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CZĘŚĆ URZĘDOW A
Minister spraw wewnętrznych miano­

wał sekretarzy Namiestnictwa Emila K r a w -  
c z y k i e w i c z a ,  Edwarda G ó r e c k i e g o ,  
Mieczysława M a r a s s e  i Jana H i l d a ,  
tudzież komisarza powiatowego Bronisława 
2 Wrotkowa hr. Ł o s i a  starostami w Gali- 
cyi i dalej komisarzy powiatowych: Jana
K a s p a r i d e s a ,  H;polita S a b a t  a,  Emi­
la F l e c h n e r a  i Józefa S o n i e w i c k i e -  
g °  sekretarzami Namiestnictwa w Galicyi. *)

*) Pow tórzono z wczorajszego numeru, z 
powodu błędów  i opuszczeń , które się w kradły 
przez pomyłkę drukarskł. (Przyp. red.)

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , dnia 10  styczn ia ,

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 30 
grudnia 1874 r. zatwierdzić najłaskawiej u- 
chwalony przez Sejm krajowy r o z k ł a d  
d o d a t k ó w  na rok 1875/7, a mianowicie : 
dla funduszów indemnizacyjnych Galicyi 
wschodniej i zachodniej po 51 centów, dla 
funduszu indemnizacyjnego Wielkiego Księ- 
skwa Krakowskiego po 41 centów, a dla fun­
duszu krajowego po 34 centów od jednego 
złotego podatków bezpośrednich z dodatkiem 
jednej trzeciej części.

Nie samo tylko przesilenie skarbowe 
nadaje dziś w ę g i e r s k i m  s p r a w o m  

^pierwszorzęjuo stanowisko. Dopóki rewizya 
ugody jest polem popisu dla różnych stron­
nictw politycznych, dopóki sprawa ta nie 
wyjaśni s ę przynajmniej tak, ażeby z pewnem 
prawdopodobieństwem przewidzieć można jej 
przebieg ostateczny, dotąd w Austryi rubry­
ka dziennikarstwa przeznaczona dla Węgier, 
będzie górować nad innemi kwestyami do- 
mowemi. Minister Ghyczy będzie więc je ­
szcze długo jednym z głównych bohaterów 
politycznych, a w tej chwili nazwa ta na­
leży mu się z większą niż kiedykoł

wiek słusznością. Wynika to z wrażenia, 
jakie wywołało po obu stronach Litawy jego 
expose skarbowe i przedłożenie o podatku 
dochodowym. Podatek ten byłby pierwszą 
w Austryi próbą przyswojenia sobie środka 
finansowego, który w ADglii w krótkim cza­
sie świetne wydał owoce i odtąd zjednał sobie 
rozgłos szeroki Podatek dochodowy w zna­
czeniu angielskiem, do którego zupełnie za­
stosował się projekt węgierski , ma być po­
bierany od całkowitego dochodu po strące­
niu innych podatków a ewentualnie także- i 
czynszów hipotecznych. Suma całkowitego 
dochodu fasyonowanego w Węgrzech wynoei 
220 milionów, z czego według miary przy­
jętej w przedłożeniu rządowem, przypaść 
powinno skarbowi państwa 8.800.000 złr. 
Dwie pobudki skłoniły ministra Ghyczego 
do przyswojenia Węgrom angielskiego po­
datku dochodowego. Pierwszym powodem 
jest oczywiście sam wzrost dochodów skar­
bowych. Wzrost ten odgrywa główną rolę i 
sam bez dalszych powodów usprawiedliwiał­
by już zupełnie wniosek rządowy. Ale za­
chodzi przytem jeszcze drugi, wcale ważny, 
polityczny powód. Anglia zaprowadzając u 
siebie przed laty podatek dochodowy w zna 
czeniu powyżej wskazanem, chciała tern za- 
pobiedz ciągłemu wzrastaniu wydatków po­
mimo jednakowej stopy dochodów skarbo­
wych. Podatek ten bowiem spada głównie 
na te kla-y ludności, które posiadają prze­
ważny wpływ polityczny w kraju a tern sa­
mem powołane są już przez własny interes 
do czujnego dozorowania obrotu skarbowe 
go. Zamierzony skutek został zupełnie osią­
gnięty, bo zaraz w pierwszych latach po za­
prowadzeniu tego podatku, Anglia mogła 
zniżyć jego stopę, a zarazem podwyższyć 
kwotę dochodu uwolnionego od podatku. 
Ówczesne położenie Anglii było nierównie 
pomyślniejsze niż dzisiejsze położenie Wę­
gier, i dla tego sejm węgierski nie powinien 
się łudzić wygórowanemi nadziejami. Ale 
zawsze śmiało może zaufać ostatniemu za­
pewnieniu ministra Ghyczego, że głową rę­
czy za usunięcie niedoboru w przeciągu kil­
ku lat. Oczywiście zapewnienie to nie jest

bezwarunkowem, bo samo ogłoszenie refor­
my podatków w formie obowiązujących u- 
staw jest dopiero połową dzieła. Drugiej 
połowy ma dokonać naród cały swoją goto­
wością do ponoszenia tych skromnych ofiar, 
jakie w stosunku do dochodów nakładać 
musi państwo na swoich obywateli celem o- 
pędzenia niezbędnych wydatków. Ofiarność 
ta dotychczas przedstawiała się w świetle 
bardzo niekorzystnem, bo urzędowe wykazy 
skarbowe dowodzą, że mimo wszelkiej za­
chęty i apelacyi do uczuć obywatelskich, na­
wet mimo użycia przykrych środków przy­
musowych, zaległości podatkowe wcale się 
nie zmniejszyły. Kiedyś może Węgrzy ru­
mienić się będą ze wstydu na samo wspo­
mnienie, że wśród wielkiego niebezpieczeń­
stwa dla organizmu państwowego, rząd i 
parlament musiały używać takich środków 
niezwykłych jak odjęcie prawa wyborczego, 
ażeby guuśnych obywateli zniewolić do ui­
szczenia należytości podatkowych.

Rozprawy p a r l a m e n t u  n i e m i e ­
c k i e g o  nad u tawą o małżeństwie cywil- 
nem wypadły bardzo spokojnie, prawie bla­
do. Nierównie żywsze starcia odgrywały się 
w Izbie pomiędzy stronnictwami przy wielu 
podrzędnych sprawach O tonie rozpraw nad 
ustawami majowami już nawet nie wspomina­
my. A przecież ustawa o małżeństwie cy wilnem 
przewyższa znaczeniem swojem wszystko, co 
dotychczas zdziałała niemiecka władza usta­
wodawcza na polu stosunków kościelno-poli- 
tyczuych. Ustawa ta bowiem zrywa z re­
sztkami dawnych tradycyi, wciska się do 
rodzinnych stosunków, i toruje nowocze­
snym prądom państwowo społecznym drogę 
do najszerszych kół ludności. Zdawałoby się 
na pozór, że obie strony: liberalna i ul- 
tramontańska zobojętniały już zupełnie, że 
pierwsza pewna zupełnego zwycięztwa, prze­
staje wytężać swoje siły w codziennej wal­
ce a druga nie liczy już na żaden zwrot po­
myślny. Ale powtarzamy, że tak tylko na 
pozór przedstawia się tak rzecz cała. Ustawa o 
małżeństwie cy wilnem pojawiła się w par­
lamencie jako nieunikniona konieczność, ja­
ko ścisła konsekwencya dotychczasowego

kierunku politycznego. Stronnictwo liberalne 
czując swoją przewagę postawiło się na sta­
nowisku odpornem ale tylko na ten raz, bo 
wie ono dobrze, że sprawa jego wymaga 
ciągłej wytężonej obrony i pracy. Stronni­
ctwo ultramontańskie zaś, przeniósłszy punkt 
ciężkości swojej działalności po za mury 
parlamentu, pozostawia swobodny rozwój 
konsekwencyom panującego kierunku polity­
cznego. Ale nie traci ono ani otuchy do dal­
szej walki ani pewności, że ostateczny try­
umf będzie po jej stronie. Dla Niemiec ten 
spokojny tok obrad parlamentarnych jest 
daleko niebezpieczniejszy niż burzliwe star­
cia. Namiętności polityczne bowiem, nie zneu­
tralizowane gwałtownemi wybuchami w par­
lamencie, odezwać się muszą na innem 
miejscu.

Ostatnie w y p a d k i  f r a n c u s k i e  za. 
miast zbliżyć do siebie stronnictwa i wy­
tworzyć trwalszą większość parlamentarną, 
spotęgowały zawiści dwóch frakcyi stano­
wiących rdzeń obozu konserwatywnego: le- 
gitymistów i orleanistów. Dla prawdziwych 
legitymistów frakcya ks. Aumale jest w tej 
chwili wstrętniejszą może niż frakcya Rou- 
hera. Bonapartyści mają przynajmniej tę 
zaletę, że dążą otwarcie do celu i więcej 
z tego powodu zarzucaną im bywa bezczel­
ność niż przebiegłość. Całkiem przeciwnie 
postępują orleaniści. Każdy ich krok na po­
zór najniewinniejszy jest zasadzką, każde 
zapewnienie podstępem. A głównym celem 
takiej podstępnej polityki jest w tej chwili 
zorganizowanie senatu, w ktorymby ks. Au- 
inalA" mógł podać br. Paryża rękę i pod­
nieść go na tron opróżniony. Ostatnia to 
już nadzieja, ostatnie wysilenie, po którem 
frakcyę orleańską czeka niewątpliwa zagła­
da polityczna. Jakież bowiem rozwiązanie 
może położyć stanowczy kres dzisiejszemu 
przesileniu ? Zorganizowanie senatu w myśl 
propozycyi rządowej i dalsza budowa kon- 
stytucyi monarchicznej na tej podstawie al­
bo rozwiązanie Zgromadzenia narodowego 
w myśl życzeń republikańskich. Tego wła- 

; śnie obawiają się jak ognia wszyscy zwo­
lennicy i przyjaciele książąt orleańskich

HOSPODARSKA GŁOWA
Opowiadanie JM. Pana Wita Narwoya

Rotmistrza gwardyi konnej koronnej.

Anno Domini 1777.

(Ci^g dalszy.)

Ciągnęła mnie do tej panny jej uroda 
osobliwa, a bardziej może jeszcze 011 urok 
przedziwny jej spojrzenia;, jakby czary wie­
rutne w tern były, tak się w te jej spojrze­
nia umotałem, gdyby w sieć z promieni 
że mnie to i oślepiło i na wszelkie state­
czne argumenta zamykało rozum. A nie 
małe i bardzo ważne racye przeciw temu 
mówiły, abym onego szalonego affektu za­
niechał a o Syrenie niebezpiecznej zapomniał. 
W mizernym staniku się rodziłem , choć z 
zacnego szlacheckiego gniazda się wiodłem, 
a -r° 00 Później fortuna poczciwa na ojca 
przypadła, przecie tyle jej na mnie nie szło,
f  T n /a ri° llęi ł%tk§ sobie brał, cno­ty gospodarskie za nic sobie ważąc.
Afarkolina T pU Z18° P°*;rzeka , że ta panna 
ta te m  h *  oczkiem u wdowca Boa-
f S d  hŁ  S‘ W  W »ch  aad żj-cie ewo-

świ? «
nią wszystko wieszał, w o4afi j - • ’ na
niałości cały delektament sp 1J8J ’ w®Pa~ i tri • i  ■ m«nt serca sweco kła­
dąc. Klejnoty pyszne Ua uiej wieszał w n 5 - 
przedniejsze bławaty ją strJoił ^

handel w iód ł, tedy Jus

z  r & : r i  “  * * *

Bywało kasztelanki i starościanki od 
szczerej zazdrości się rumienią, bo żadna 
tak się nie ustroi, jak jejmość panna Mar- 
kolina. Więc złe języki rozmaite trzęsły oto 
plotki; jedni też mówili, że ojciec za lalkę 
żywą ją sobie miał , aby na niej handel 
swój rekomendować mógł; drudzy jeszcze 
gorsze rzeczy powiadali, ale to nieprawda 
by ła , bo pannę choć zalotną ale uczciwą 
znano. Ale owa właśnie zalotność ta i nad 
stan wystawa, bo Markolina wszystkiemi 
mieszczkami gardziła a za coś przedniej sze- 
go się miała trzymały affekt mój na wo­
dzy, kiedy się naprzód wyrywał a do decy- 
zyi siłą pchał. J J J

, Kiedym Zaruskiego wojska do domu 
wrócił a jeszczem chorągwi za łaskawą in- 
stancyą JMI ana generała Miera nie był 0- 
trzymał podczas radomskiej komissyi —  pan 
ojciec moj, a już osobliwie matka całą siłą 
dobrotliwej perswazyi na to mnie wiedli, 
abym się ożenił i p0 Weselu siostry mojej 
na własnej łoitunie osiadł. W onczas nie 
jedną mi pannę J zacnego stanu, i gładką 
1 poczciwą wskazywano ; a przecież w sercu 
Woli nic by .o 1 chleb żołnierski nad wszelką 
słodkosc szczęśliwego małżeństwa przenosi­
łem. A przecie o  ̂cały dziesiątek lat młod­
szy byłem, właśnie w wieku, kiedy nietylko 
człowiek pożąda, ale kiedy i jego chcą. Kie­
dym na to zrezolwować się nie mógł, aby 
sercu mojej matki i statecznej woli oj ca sa- 
tysfakcyą uczynił i dobrą żonę pojął •—  tedy 
jak to z rozumem pogodzić, aby w tyle lat 
później pannę pojąć, która dla mnie i za 
piękna 1 za młoda i za strojna była?

Takmpn to argumenty sam sobie się 
broniłem, ow buntujący się affekt gwałtem 
tłumiąc, _ a pi zecie pokonać go nie mogąc. 
A kto wie, jakby były rzeczy poszły, gdyby 
mi panna Bomanti nagle z oczu nie um­
knęła. Kiedy niespokojności powstały, a

konfederaci pod Lwowem się uwijać poczęli, 
Bonfanti, czy o kosztowne towary swoje się 
trwożył, czy też handlu w napół oblężonem 
mieście i przy powszechnej opressyi wszyst­
kich stanów prowadzić już me mógł — na 
gle córkę zabrawszy ze Lwowa ujechał. Na 
mnie też w sam moment ów najtwardsza 
służba i wszelakie mizerye i frasunki m o­
jego stanu się obaliły, o miłosnych senty­
mentach ani pomyśleć nie pozwalając i tak 
oto cały ten moj aifekt minął, jak chmura 
niebezpieczna i ciężka, ale oku miła, bo 
przez słońce blaskiem i złotemi rąbkami 
ustrojona... Co wiedzieć, czy za nią pogoda 
była, czy też piorun niosła...

Minęło lat parę, Lwów porzuciłem, 
tyle tylko o pannie wiedząc, że wraz z oj­
cem w Jassaeh przebywa i że Bonfanti tam 
dragomanem został i do Polski ani już wra­
cać myśli. Teraz kiedym nad spodziewa­
nie moje znowu we Lwowie się znalazł, za­
raz mi i pauna Bonfanti i wszystkie affekta 
moje ku niej do pamięci się cisnęły, jakoż 
i pytałem pilnie o nią, ale nic pewnego mi 
nie powiedziano, kędy przebywa i co sio 
z nią stało. A już teraz zrozumiecie to do* 
brze, jaką to dla mnie irupressyą było, kie­
dym tak nagle i nad spodziewanie z onem 
czaruem, ognistem spojrzeniem się spotkał, 
które mi niegdyś duszę i serce paliło — bo 
już przysiądz byłbym mógł zaraz w pierw­
szej chwili, że to te same weneckie oczy, te 
same, jak stary Zaweyda mówił, szatańskie 
okulary, któremi ua rnuie przed czterma 
laty tyle razy patrzyła urodziwa panna
Bonfanti...

W pierwszym impecie za damą biedź 
chciałem, i aż mi się straszno zrobiło, bom 
myślał, że pierwotny mój affekt szalony w 
sercu się zuowu obudził. Miałem przecie 
tyle władzy nad sobą, że zamiast za nią, 
do kancelaryi postoffcera poszedłem, ale to

już przyznać muszę, że tam z dystrakcyą 
wielką sobie poczynałem, tak się kwapiąc 
do wyjścia, żem już chciał i certyfikatu się 
wyrzec na expedycyą moją, byle co wcze­
śniej na ulicę wypaść i przekonać się, czy 
to nie ułuda tylko była... Kiedym nareszcie 
wybiegł ku rynkowi się kierując, ledwie już 
na skręcie wyniosłą postać tej damy okiem 
zachwyciłem Szedłem szybko, by jej nie 
zgubić i tyle jeszcze widzieć mogłem, jak 
z mężczyzną jakimś stojąc chwilę rozmawia­
ła ,'a  potem z lekka mu się ukłoniwszy, u 
wejścia jednej kamienicy rynkowej znikła.

Podszedłem bliżej, a mężczyzna ów 
nieznajomy właśnie ku mnie zdążał. Spoj­
rzałem na niego uważnie, on na mnie także 
bystrem rzucił okiem, zatrzymał się chwilkę, 
stał jak nie pewny, aż nagie woła:

—  Narwoy!
— Nie mylisz się Waćpan — odrze­

kłem pilnie się weń wpatrując —  ale już 
wybacz, że parolu nie oddam, bo Wacpana 
znać podobno nie mam honoru...

  Honor ten Waćpan masz, panie
^rotmistrzu — rzecze ów uâ  to - ale w pa­
mięci dla starych przyjaciół widzę manka­
ment. Skipor jestem!

—“ SlapSr!... Naprawdę Skipor ! —  wo­
łam ja teraz, sam zopomnieniu swemu sic 
dziwując —  na łaskę Waćpana się zdaję, 
byś mi o to krzyw nie był, żem cię odrazu 
me poznał, ale to chyba dla tego, żem się 
Waćpana nigdy tu we Lwowie widzieć nie 
spodziewał!...

, Tedy chyba mnie nie znasz, mości 
rotmistrzu —  odpowiada on na to —  bo 
Skipor wszędzie być może. Toć wiesz, że 
Skipor tu, Skipor tam, Skipor wszędy po 
świecie... Kiedy Skipora w Londynie oba- 
czysz, tedy nie dziwuj się, a kiedy w Kon­
stantynopolu, tedy mniej jeszcze, a kiedy W 
Wenecji albo Wiedniu, to także nic dziwne-



Rozwiązanie Zgromadzenia byłoby dla nich 
wyrokiem śmierci politycznej, bo o tern już 
d/,iś nikt nie wątpi, że w przyszłym parla­
mencie francuskim orleanista będzie rząd­
kiem zjawiskiem. Prędzej już legitymiści 
mogą spodziewać się, że w przyszłych wy­
borach zdobędą sobie jeżeli nie tekę jak 
dzisiaj to zawsze poważną liczbę głosów-

Kwestya robotnicza w A n g l i i  prze­
była chwilę przesilenia, które kończy się 
zupełnem zwycięztwem pryncypałów i od­
wrotem najwytrwalszych organizatorów zmo­
wy. Osiągnęła tu wielki tryumf zasada, ze 
najlepszym choć powolnym regulatorem pre- 
teusyi robotniczych jest naturalny rozwój 
stosunków ekonomicznych i że bez tego 
środka są bezsilnemi wszelkie doraźne usi­
łowania. Dopóki w całej Europie kwitnęł] 
przedsiębiorstwa, produkcja żelaza i węgla 
w Anglii zatrudniała olbrzymią liczbę ro­
botników i zapewniała im zapłatę tak ko­
rzystną, że wysokość jej wydać się musiała 
bajeczną każdemu robotnikowi na kontynencie. 
Katastrofy ostatnich lat, które na polu po- 
litycznem i skarbowem dotknęły tak rozle­
głą część kontynentu a tern samem zadały 
cios ruchowi przedsiębiorczemu, zatamowały 
wzrost produkcyi angielskiej a Dawet znacznie 
ją osłabiły.Widok tych wypadków przywiódł 
robotników do opamiętania i przekonał ich 
o niewykonalności stawianych warunków.

♦
Przegląd polityczny.

A u s t r y a -W ę g r y .  Porządek dzień 
ny 26. posiedzenia Izby Panów austryac 
kiej Rady państwa w d. 22. b. m. jest na­
stępujący: Odczytanie protokołu i wniesio 
nych podań. Pierwsze odczytanie ustawy o 
rozszerzeniu fideikomissu ks. Fryd. Augusta 
Aleks. Beaufort Spontin. Pierwsze czytanie 
ustawy o skuteczności prawnej praw fami­
lijnych, zaciągniętych do ksiąg publicznych, 
tudzież o postępowaniu celem wykreślenia 
podobnych praw niewłaściwie do ksiąg wpi­
sanych Drugie czytanie ustawy o urządze­
niu trybunału administracyjnego. Drugie 
czytanie konwencyi konsularnej z królestwem 
włoskiem. Drugie czytanie ces. rozporządzeń 
z dnia 13. maja 1873 i z 11. października 
1874 o zawieszeniu i potiownem -wprowa­
dzeniu w życie sta.tutu bankowego. Sprawo 
zdanie komissyi politycznej o proponowanej 
zmianie regulaminu Izby Pauów. Wybór 
zastępcy do centralnej komissyi dla podatku 
gruntowego.

— Presse dowiaduje się z Pragi, że 
czeski marszałek krajowy da świetny ba], 
na który przez osobną deputacyę zamierza, 
zaprosić Najj. Paoa wraz z Najj. Panią.

— Dzienniki węgierskie rozbierają ex 
pość węgierskiego ministra skarbu, który 
tenże duia 11. b. m przedłożył komissyi

go- Gdybym teraz sam siebie między murzy- 
ny lub w Arabii obaczył, na parol kawa­
lerski, nie dziwiłbym się temu, albowiem 
kędy już nie bywałem, a jak losy zechcą, 
kędy jeszcze nie będę?

Skipor raoyę miał; co do mnie mówił, 
to nie fantazya była, ale rzetelna prawda. 
Kawaler to błędny był, za fortuną gonił, a 
ona też jego po całym świecie goniła; raz 
jej dopadł, raz ona jego, a kiedy go biczem 
swoim chłostać poczęła, to aż na drugim 
krańcu Europy się opamiętał. Awanturnika 
takiego trudno znaleźć by ło ; na miejscu 
siedzieć nie umiał, wiecznie wędrował, i roz­
koszy i mizeryi ostatniej kolejno zażywając. 
Bywało piękną karetą do jednego miasta 
zajedzie, poszóstnym postcugiem przypędzić, 
a piechotą z miasta wyjdzie, o kiju i węzeł­
ku biednym, a przecie dalej się włóczy, 
z pod woza na wóz znowu się dostając.

Ten Skipor kapitanem się zwal, i 
szarża ta rzetelnie mu się należała, bo ka- 
pitanią agreżfi niegdy sobie kupił w Rado­
miu w piechocie autoramentu cudzoziem­
skiego, ale kompanii nigdy nie widział, przy 
regimencie swoim prezencyi nie miał a re­
gimentowi takoż po nim tęskno nie było. 
Aż do tej chwili, kiedy go spotkałem, na 
rangliście kamienieckiej stał, bo tam wła­
śnie regiment jego był w garnizonie. Przed­
tem w francuzkim regimencie Royal Espagnol 
lieutenantem był, potem w huzarach pru­
skiego generała Zietbena konia chwilę za­
parł, aby się zaraz potem w regimencie au- 
stryackim Poniatowskiego zawerbować— aż 
wreszcie na rangliście polskiej siadł, a na 
tytule i czerwonym mundurze przestając, 
o traktament i służbę niepytał, ale za awan­
turami biegał po świecie.

(( ’iąg dalszy nastąpi.)

skarbowej. Pomiędzy inuemi chwali bardzo 
Pesti Naplo propozycję p. Ghyezy co do za­
prowadzenia ogólnego podatku dochodowe­
go, i mniema, że zaprowadzeniem tego po­
datku, tak jak niegdyś w Anglii, iuauguro- 
wanoby nową erę w p&ństwowem życiu e- 
konomicznem. Podatek dochodowy ma wy­
nosić 4 0/0,

— D. 13. b, m. odbyła się w Buda- 
Peszcie rada ministrów pod przewodnictwem 
Najj. Pana. Prócz wspólnych ministrów by 
li na tej radzie obecni pp. Bitto > Sżende, 
tudzież pp. ks. Auersper* i Horst. Pester 
Correspmdme donosi, że przedmiotem obrad 
była kwestya kwaterunkowa.

— Otwarcie sejmu węgierskiego, spro­
wadzi przerwę w obradach sejmu liroaokie- 
g o , który też d. 13. b m. odbył ostatnie 
posiedzenie. D. 12. b m. załatwił jeszcze 
sejm kroiicki kwestyę reformy wyborczej 
przyjmując z małemi zmianami nowellę, 
którą rząd przedłożył. Najważniejszą zmia­
ną jest ta, że do ważnego wyboru wyborcy 
potrzeba, aby się zgromadziło przynajmniej 
pięciu prawyborców.

Sfśtóisicły. Jedno z pism berhńskich 
traktuje czytelników swoich następującem 
doniesieniem: „Uodsina kanclerza była w 
ostatnich czasach formalnie zasypaną lista­
mi, pełnemi pogróżek przeciw ks. Bismar- 
kowi. Łatwo pojąć, że damy mianowicie nie 
px-zyjmują tych nędznych piśmideł z ową 
pogardliwą obojętnością, na jaką żakowskie 
to postępowanie zasługnjo. Nie jest zresztą 
wykluczonem prawdopodobieństwo, ze wi­
szące w powietrzu pogłoski i historyjki o 
zamachach stoją w związku z te mi mane­
wrami, za które opinia publiczna może nie 
bez racy i czyni odpowiedzialnymi s fana ty- 
zowanych ultramontanów.*

Inny dziennik zaś pisze w tej mierze: 
„To jedno zdaje się uieulegae wątpliwości, 
że pogłoski o zamachach z pewnej strony 
z umysłu puszczane są w obieg i podtrzy­
mywane. Prócz zamiaiu, utrzymy wania n er 
w ów ks. Bismarcka w ciągiem rozdrażnie­
niu, odgrywa tu rolę zapewne także chęć 
szykanowania policyi, ośmieszania jej gorli­
wości urzędowej i wystawiania na pośmie 
wisko w pierwszej linii policyi w drugiej 
zaś samego kanclerza państwa".

„Co powiedzieć na takie paplaniny? 
pyta Germania. Dobrze przynajmniej, że my 
ultramontanie mamy silne nerwy.  Szczerze 
pragnęlibyśmy, aby dano raz już spokój 
nerwom ks. Bismarcka, a to we własnym 
naszym interesie i w interesie osławionej 
„walki cywilizacyjnej*, której nikt nie mógł 
by tak łatwo kres położyć, jak ks. Bis­
marck. A na to potrzeba mu koniecznie 
silnych nerwów. Dlatego : pokój'jago nerwom !

— Proces Arnima wyjawi, jak Klausen. 
Stein-Corresp. zapewnia, w drugiej instancji 
jaszcze dal sze tajemnice Nie będą w prą w 
diie ogłoszone nowe rozporządzenia i spra­
wozdania lecz jedyuie listy prywatne ; treść 
jednak tych listów ma bardzo kompromito­
wać znaczną liczbę znaczniejszych osobisto­
ści. I tak opowiadają a. p. o pewnym liście, 
który p. v. Holstein wystosował do br. Ar 
nima w Paryżu. Książę kanclerz odgrażał 
się bowiem z powodu kwesty i wojskowej, iż 
się poda do dymisji, i przez pewien czas 
było wątpliwem, czy wola ks. Bismarcka 
wykonaną zost nie O tein zawiadomił p, 
v. Holstoiu hr, A mima, z tein nadmienie­
niem, że oczy wszystkich skierowane są na 
niego (br. Aruima), jako na wybranego na­
stępcę kanclerza państwa. Uwagi godne w 
liście tym mają być wyrażenia o p. v. Bu­
lów nie bardzo pochlebn6.

—- Germania donos;, że 1'3. b. tu. chciano 
biskupowi paderboraskiemu w celi więzien­
nej doręczyć dekret trybunału kościelnego, 
na mocy którego biskup złożony został 
z urzędu. Biskup zaprotestował stanowczo 
i odmówił przyjęcia tego dokumentu.

F r a n c y a  vV sprawie przesilenia mi­
ii sterynilu1 go podaje organ orleanistów So 
leil pod napisem „Gabinet wszystkich uta­
lentowanych* artykuł wstępny, który w ko­
łach politycznych i parlamentarnych nie­
małą wywołał sensację. Główne ustępy te­
go artykułu, napisanego przez jednego ze 
zdolniejszych publicystów francuzkieh, Edw. 
Herve’go talz opiewają: „Czy potem, co za­
szło na posiedzeniu Zgromadzenia narodo 
wego z dnia 6 . b. m., możliwem jest jeszcze 
porozumienie między obydwoma centrami 
Izby wersalskiej ? Journal des Dćbats daje 
na to pytanie odpowiedź twierdzącą. Jeżeli 
szanowny nasz kolega ma słuszność, jeżeli 
rzeczywiście pp Dufaure, Pener i Say dziś 
jeszcze byliby w stania utworzyć gabinet 
wspólnie z k . Decazes i ks. Audiffret-Pas- 
quier, wypadałoby spróbować tej fcombina- 
cyi. Lecz sprawa ta nie cierpi zwłori a z 
każdym dniem zmniejszają się szanse tej 
kombinacji. Nie przypada ona nam wpraw­
dzie do gustu, lecz znaczna część naszych 
przyjaciół politycznych oświadcza się za uią 
a bąijź co bądź me brsk argumentów prze­

mawiających za nią. Co do nas nie będzie- 
my jej popierali, lecz z drugiej strony nie 
będziem jej także zwalczać przed urzeczy­
wistnieniem. Jeżeliby zaś kombinacja ta 
nie miała się utrzymać, natenczas pozostaje 
już tylko kombinaty a, którą będziemy po­
pierać, a wedle której w skład przyszłego 
gabinetu weszliby z ks. Broglie na czele, 
ks. Decazes i Depeyre, ks. Audiffret-Pasquier 
i Fourtou. Z pomiędzy pięciu wspomnia­
nych osobistości trzy zdają się nie dawać 
żadnego powodu do bliższych dyakusyj. 
Jeżeli ks. Broglie wstąpi do nowego gabi­
netu, będzie on, rozumie się, jego szefom ; 
zatrzymanie ks. Decazes na posadzie mini 
stra spraw zagranicznych i p-mowne powo 
łanie do gabinetu deputowanego Depeyre 
do objęcia jakiejkolwiek teki — są rzeczami 
niezaprzeczonej konieczności. Dwa pozosta­
jące nazwiska będą niezawodnie niezmiernie 
gorąco i namiętnie dyskutowane. Wedle 
naszego zapatrywania się obie te osobistości 
to jest tak ks. Audiffret Pasquier jak i Four­
tou są, niezbędne i konieczno w przyszłym 
składzie ministerstwa. Należymy do tych, 
którzy niezadowoleni są z tego, że konser­
watywna frakcya bonapartystowska wyklucza 
ks. Audiffret - Pasquier ; lecz równocześnie 
podzielamy zdanie tych, którzy niechętnie 
patrzą, że pewna frakcya prawego centrum 
chciałaby wykluczyć deputowanego Fourtou 
z kombinacji miaisteryalnej. Jeżeli Fourtou 
wstąpi do gabinetu bez ks. Audiffret-Pas- 
quier’a natenczas pewna część prawego cen 
tram będzie się czuć tem dotkniętą; część 
ta przejdzie do obozu republikańskiego i 
połączy się z lewem centrum. Jeżeli zaś 
ks. Audiffret - Pasquier wstąpi do gabinetu 
bez deputowanego Fourtou, natenczas zna­
czna część członków stronnictwa konserwa­
tywnego przejdzie do obozu stronnictwa ce­
sarskiego i połączy się z grupą parlamen­
tarną odwołania do narodu. W jednym i 
w drugim razie grozi wielkie niebezpieczeń­
stwo stronnictwu konserwatywnemu a w je­
dnym i w drugim wypadku trzeba by się 
obawiać upadku septenatu w bardzo krótkim 
już czasie. Z tych tedy powodów życzyli­
byśmy sobie, ażeby ks. Audiffret-Pasquier i 
deputowany Fourtou, obaj razem, a żaden 
bez drugiego, wstąpili do nowego minister­
stwa*.

Organ Gambetty Rep. Prane, zaś pisze 
o ministerstwie ks. Brogliego: „Dzienniki
reakcyjne piszą ciągle o gabinecie ks Bro­
gliego, chcą one tym sposobem przygotować 
opinię publiczną na rządy tego męża stanu, 
którego niepopularncść równa się niepopu- 
l&raośei Polignaców i Guizotów. Lecz jakie 
kolwiek przykrości zadadzą te rządy Fran­
c ji, zniesiemy je z cierpliwością. Cóż mo­
żna bo triem więcej uczynić lub wynaleźć na 
niekorzyść naszą? Czy to może, że kilku 
bonapartystów jeszcze zostanie merami? Czy 
nowy ten rząd zadekretuje może rozszerze­
nie stanu oblężenia na całą Francję ? Czy 
może prasa republikańska dozna większego 
jeszcze uścisku? Przez półtora roku widzie­
liśmy, że wszystkie te zarządzenia nie zdo­
łały złamać wpływu zasady powszechnego 
głosowania. Wybory do rad gminnych i de­
partamentowy ch z r. 1874 świadczą, że g ło­
sowanie powszechne odniosło stanowcze zwy­
cięstwo nad wszystkiemi temi intrygami. 
Przygotowujemy się więc z ufnością na przy­
jęcie gabinetu ks. Brogliego i na wybory po 
wszechne.*

- Lewe centrum uchwaliło na posie­
dzeniu z duia 12 b. m, nie czym6 żaduej 
opozycji projektowi o przeniesieniu władzy 
czyli wnioskowi Ventavon a dalej głosować 
solidarnie za wnioskiem, V dając m, ażeby 
Zgromadzenie narodowe przystąpiło bezzwło­
cznie do obrad nad projektem ustawy o 
utworzeniu senatu. Umiarkowana lewica 
uchwaliła również przystąpić do tego programu 
lewego centrum & i organa skrajnej prawicy 
głoszą, że stronnictwo to gotowem jest po 
pieraó program Dufaure’ -.

—  L ord  ■ n a jor Londynu b y ł dn ia  12
b. m . na ob ied /.ie  o pte  ydeu ta  rep u blik i. 
N azaju trz op u ścił Paryż udając się do L on  
dyn a  na B ou iogne, gdzie  re p re ze n ta c ja  
m iejska urządziła  w ielk i festyn  na cześć
j pg°-

— Nowy prezydent rady niuaicyp alnej 
pary a k i e Th uli e należy do stronnictwa re­
publikańskiego, odcienia umiarkowanej le­
wicy; pierwszy wiceprezydent Fłcquet należy 
do stronnictwa radykalnego; drugi wice­
prezydent Ilereld, gdyby był deputowany 
zasisdłby w lewem centrum Izby wersalskiej.

A n g l ia .  Niejaki dr. Newman ogłasza 
w formie broszury odpowiedź na ostatnie 
pismo Gladstona o drkr<tai h watykańskich. 
Mówi on : Giadslone i i : zasługuje wcale na 
wiarę, tylko szkoła teologiczna jest kompe­
tentną orzekać o deklaracja,ch papieskich i 
synodalnych. Przyznać on musi. że ostat­
niemu laty niektórzy katolicy nadawali wie­
lu prawdom taką rozciągłość, że prawdy 
omal nie prysnęły. Owi katolicy starali się 
jak najusilniej podpalić dom, aby zostawić 
innym trud ^ąszenią. Można być zarazem

dobrym katolikiem i dobrym obywatelem, 
angielskim. Gdyby parlament nałożył a*, 
katolików obowiązek słuchania raz na tJN 
dzień nabożeństwa protestanckiego, a Papi®*n 
zabronił tego, musi&noby słuchać Papież* 
a nie ustaw. Gladstone mówi, że to byc_ 
nie może. Gdyby zaś on (Newman) był żoł­
nierzem a Papież żądał, aby wszyscy żob. 
nierze ustąpili, nie usłuchałby tego w cza­
sie wojny. Kończąc twierdzi. że ogłoszenie 
nieomylności odnosi się tylko do rzecz) 
wiary i myśli a nie do czynów. Jest jedn* 
tylko wyrocznia boska, a jest nią kościół 
święty i jego przełożony, papież.

— Dzienniki ogłaszają pismo Gladston* 
w którem tenże zawiadamia o postanowieni^ 
8wojem usunięcia się od kierownictwa par- 
tyą liberalną i motywuje ten krok swój. 
Będzie on zawsze wiernym jak dotąd zasa­
dom, które wyznaje i wysoko ceni.

— Times donosi z Yslpar-iiso z d. 9-
b. in., że wojsko rządu peruwiańskiego po­
biło d 30. grudnia dowódzeę powstańców 
Pirolę; w ten sposób powstanie skończone. 
P iro la  u szed ł.

H isz p a jK la . (Proklamacja Don Cur­
iosa) wydana z powodu restauracji mona** 
chi’- w Hiszpanii brani wedle tekstu udzie­
lonego paryskiemu Figaro przez p. Gord<H 
Be i meta, właściciela dziennika New York 
Herald:

„Hiszpanie 1 Rewolucja, która żyj’6 
kłamstwem, stara się przez obwołanie kró­
lem jednego z członków mojej rodziny, po­
jednać z monarchią i prawowitością.

Ja jestem prawowitością (la Legitmite.) 
Ja jestem reprezentantem monarchii w Hi­
szpanii a ponieważ jestem nim, odepchną­
łem z pogardą monarchy (avec un sowerain 
mepris) propozycje, które rewolucyoniści 
wrześniowi odważyli się czynić m i, zanim 
spełnili dzieło haniebnego bezprawia (de- 
loyaute).

Rewolucja wie od dawna, że ja nie 
mogę być jej królem. Jako szef dostojnej 
rodziny Boarbonów w Hiszpanii, patrzę z 
głęboką boleścią na postawę kuzyna mego, 
Alfonsa, który skutkiem braku doświadcze­
nia, podaje się za narzędzie tych samych 
ludzi, co wygnali go z ojczyzny wraz 2 
matką, obrzucając go sarkazmem i obel­
gami.

Nie protestuję jednak. Godność moja 
i godność mojej armii nie pozwalają na 
inną protestaeyę, tylko na tę, co z niepo­
wstrzymaną wymową wyjdzie z paszcz dział 
naszych. Proklamacja księcia Alfonsa za­
miast zamknąć przedemną bramy Madrytu, 
otworzy mi drogę odrodzenia naszej uko­
chanej ojczyzny.

Nie na darmo nowy akt pretoryanizmu 
drasnął dumę narodu hiszpańskiego. Nie na 
darmo moi niezwyciężeni. ochotnicy noszą 
broń, oni, co umieli zwyciężyć pod E !,aul, 
Elpieus, Montejurra, CastelJilit, Sominoro- 
stro, Ccrdona i Urnietą, zdołają przeszko­
d z i  zadaniu nowej zniewagi naszej wielko­
dusznej Hiszpanii, nowemu skandalowi w 
Europie ucywilizowanej.

Powołany do zgnębienia rewolucji w 
naszym kraju, zgnębię ją, choćby robiła nie 
wiedzieć jakie usiłowania dzikie i bezbożne, 
choćby się ukrywała pod płaszczyk hipo­
kryzji i udanej pobożności.

Hiszpanie! Na Boga, na Hiszpanię na­
szą przysięgam, wam, że wierny świętej mi 
syi, ustrzegę od skazy nasz święty sztan­
dar ! Jest on symbolem zasad zbawczych 
(principes sauvers zatem nie zasad Zbawi­
ciela, jak mylnie podał telegram; Red.) 
które są dziś naszą nadzieją, a jutro staną 
się nunzem zbawieniem.

W mojej głównej kwaterze w Deva 
dnia 6 . stycznia 1875.

Carlos. *
•— Figaro reprodukuje, czy zmyśla 

(niewierny) następującą historyjkę: „Przed
odjazdem do Hiripanii młody król zapytał 
jednego z mężów staną, do którego wielkie 
ma zaufanie, ozy nie udzieliłby mu jakiej 
dobrej rad y na drogę ?

— „I owszem, odpowiedział zapytany, 
wystrzegaj się Miłościwy panie, przede- 
wszystkiem f r a z e s ó w .

„ — Frazesów?... Jakich frazesów?*
„ — Oto takich u. p. L ’Empire Gest la

poAx!
„Italia będzie wolną od Apeninów do 

Adryatyku 1
„Ani piędzi ziemi, ani jednego kamie­

nia z twierdz naszych 1“
Jeżeli bowiem popełniło się niedorze­

czność rzucenia takich słów, ma się przed 
sobą dwie tylko drogi: albo dotrzymać ich 
za każdą ceuę i popełniać błąd za błędem; 
albo też sprzeniewierzyć się im. i być zdraj­
cą, oszustem i wiarołomną.

A satem, Sire, precz z frazesami. 
Oto najlepsza rada, jakiej udzielić mogę.*

— W chwili, gdy miody król ©dbywa 
wjazd do Madrytu ni.o od rzeczy będzie 
wyliczyć szereg przewrotów, jakie przebyła 
Hiszpania od chwili upadku Izabelli;



s
1) junta rewolucyjna trwała dni 5.
2) rzą d  p row izory czn y  z Serrauem , 

P rim em  i T op etem , z k tórych  p ierw szy  no 
sił ty tu ł re g e n ta ; czas trw a n ia : 2 lata  2 
m iesiące. 28 dni.

3.) Monarchia Amadeusza I — 2 lata 
jeden miesiąc, dni 10

4.) republika (Figueras, Oastellar, Pi 
y Margali) 10 miesięcy, 22 dni.

5.) dyktatura Serrana 11 miesięcy, 
'27 dni.

Summa summarum pięć rządów w prze­
ciągu 6 lat, 3 miesięcy i jednego dnia.

Ciąg dalszy —  oby nie nastąpił!
—  Warto przytoczyć ustęp manifestu 

z Alcolea ex 1868 podpisanego przez p. 
Cnpeza de Ayala, dzisiejszego ministra ko- 
lonij:

„Dosyć tej niemoralności! Dosyć hań- 
by! My chcemy Hiszpanii z honorem (Es- 
panna eon honra) w której matki nie rumie­
nią się za swe córki, a córki za matki; w 
której matkom i córkom nie występuje na 
twarz rumieniec wstydu na wspomnienie 
mężów, ojców i braci" ...

Tak pisał p. Ayala w r. 1868. Obecnie 
jest ministrem syna królowej Izabelli. Scri- 
pta manentl

  Okólnik nowego ministra sprawie­
dliwości Franciszka de Cardetias do kardy­
nałów, arcybiskupów, biskupów i wikaryu- 
Bzów kapitulnych brzmi:

Jeżeli kościół cierpiał wraz z naro­
dem hiszpańskim w skutek niezliczonych 
klęsk bezpłodnych przewrotów politycznych, 
to po wstąpieniu na tron dostojnego księcia, 
który podobnie jak przesławni przodkowie 
jego jest katolikiem i wyrządzone krzywdy 
naprawić postanowił, oczekiwać może pogo 
duych i szczęśliwych czasów. Obwołanie na­
szego króla Don Alfonsa XII, będące zakoń 
czeniem owych zawikłań, stanie się począt­
kiem nowej ery, w której stosunki nasze z 
Wspólnym Ojcem wiernych, zerwane niestety 
W skutek niesprawiedliwości i wykroczenia 
niedawnej przeszłości, znowu nawiązane zo 
staną We wszystkiem, co się odnosić może 
do tych wzajemnych stosunków postępować 
będziemy za poradą mądrych prałatów i w 
porozumieniu ze Stolicą Apostolską, i udzie­
lać będziemy kościołowi i sługom jego tej 
opieki jaka w narodzie naszym tak prze­
ważnie katolickim słusznie im się należy. 
Rząd liczy w mterze na skuteczną po­
moc Waszej Wielebn. i całego episkopatu, 
na poparcie wys. korporacyj państwa i do­
brych katolików....

k r o n i k a

  p a l masliowy w połączonych sa­
lach teatralnej i redutowej, zapowiedziany jest 
na jutro.

p  K orzyść funduszu  zakupna 
„U nii Łuk®^8*4*®-* ” M a te jk i dany będzie 
jutro w niedzielę w wielkiej sali ratuszowej 

V koncert Panf* ^ ar° la Mikulego z uprzejmym
W s p ó łu d z ia łe m  PP- Bruckmann, panny Z. W., 

f pani Zima*er * grona P-P- amatorów i amatorek
6 Program: 1- ® Schuman Uwertu a z 6enovevy

na 8 rąk. 2. Vieuxtemps Reyerie, odegra pan 
i- Bruckmann- 3. Oli.-.pin Nocturne „Cisza nocy"

odśpieffa PanEa W . 4. a) Chopin Nocturne 
l- b) Chopin Etude c) Mikuli „Mazurka" odegra
i p. Mikuli- 5. Deklamacja „W iochna" Lenartowi-
1- cza pani Z 'ma’er- ^  a zakończenie: 6. Schumann,
h Requiem za Mignon, odśpiewa grono pp. ama-
i- tor6L i amatorów. Bilety zakupione na kon
) cert d . 8. stycznia ważne są i na ten koncert.

:ą Biletów dostać można w księgarni Gubrynowi
cza i Schmidta, w cukierni pp. Rothlendera, 

,-a Kosteckiego i Mullera, a wieczór przy kasie. Po­
czątek o godzinie 6. wieczór.

* K r a d z i e ż  s r e b r u . Wczoraj po po­
la łudniu niewiadomy jeszcze sprawca dostał się
M za pomocą witryeha do zamkniętego pomie
ał szkania Herszka Jarosza szmaciarza pod 1. 3
ie przy ulicy Zamarstynowskiej i zabrał z otwar
ej teg0 kufra dwa srebrne lichtarze, cztery łyżki

i trzy widelce srebrne, tudzież ze szafki dwa 
ty złote pierścionki w łącznej wartości 100 złr.
e- * Zgubione towary. Franciszek Jlnic

ki, woźnica u spedytora p. Schelleuberga, jadąc 
wczoraj wieczór z dworca kolei Karola Ludwi- 

la ka uhcą gródecką zgubił wczoraj koło kościo­
ła św. Anny skrzynkę zawierającą różne towa- 

do ry szklanne.
^  Na rzecz pogorzelców gor- 

lickicli zebrało starostwo Czortkowskie ze 
składek w swym powiecie kwotę 136 złr. 62 ct. 

ze'  Oprócz tego złożyli urzędnicy starostwa i urzę
!*V du podatkowego kwotę 13 złr. z wyłącznem
'l' przeznaczeniem dla dotkniętych pożarem urzęd-

> Dików gorlickich. Poszczególnione kwoty zosta-
-’1~ ły przesłane na ręce p. starosty w Gorlicach.

Ofiara zim y. Teodor Niekieforuk, 
„ * parobek Mendla Kuglera z Karłowa, w Śnią-

ty Alkiem, wyjechał dnia 11. b. m. późno wie­
czorem z lasu, z drzewem. Po drodze zapewne 

, zluzowały mu się ciężko naładowane sanie w
y rów, a Niekieforuk wytężając wszystkie siły

' pźeby wyciągnąć sanie z rowu, zmęczył się, a
Gazeta Lwowska Nr. 13, z dnia

ponieważ lekko był ubrany, zamarzł i tak zna­
leziono go rano dnia 12 b. m. obok sani le­
żącego. Nikieforuk pozostawił wdowę i 
dziecię.

K arn aw ał w Siedliskach. Pod­
czas muzyki wyprawionej w nocy na 11. b. m. 
w gminie Siedliskach, pow. Pilznieńskiego, w 
karczmie zwanej „Podedworem", wolarz dwor­
ski Jakób Kurc zdradzieckim, sposobem napadł 
z nożem w ręku najpierw Stanisława Mirusa a 
zraniwszy go kilkakrotnie w rękę, podsunął się 
następnie ku tańczącemu właśnie wówczas kar­
bowemu dworskiemu, Janowi Stracile i pchnął 
go, niespodziewanie tym samym nożem w brzuch 
tak głęboko, że aż wnętrzności wystąpiły. Zbro­
dniczy ten napad nie był zgoła poprzedzony 
sprzeczką lub bitką, i dopiero po dokonaniu 
go obecni w karczmie włościanie zdołali roz 
zbroić napastnika. Rany, szczególnie karbowego, 
są niebezpieczna i grożą śmiercią. Rannym u- 
dzielono natychmiast pomocy lekarskiej a, prze­
ciw sprawcy zarządzono śledztwo karne.

D yrekcya centralnego towarzy­
stwa stenografów podaje do publicznej wiado­
mości, że bezpłatna nauka stenografii, przerwa­
na z powodu świąt, rozpocznie się w c. k. II. 
gimnazyum na szkarpach na nowo w -sobotę 
16. stycznia; a to: kurs praktyczny od 6. do 
7. godziny wieczór, a kurs początkowy od 7. 
do 8. godziny wieczór. W tych samych godzi­
nach odbywać się będzie nauka i co środy.

f  Aleksander K ruseustern. W dniu 
28. z, m. i roku zmarł w dobrach swoich Ko­
muchy w Królestwie Polakiem, b. jenerał wojsk 
rossyjskich, ś. p. Aleksander Krusenstern, w 
75 roku życia swojego. Pochowanie zwłok na 
cmentarzu parafialnym w Dubie nastąpiło dnia
4. stycznia wśród licznego udziału pozostałej 
rodziny i sąsiedniego obywatelstwa. Zmarły był 
skoligacony z wielu rodzinami W. ks. Poznań­
skiego oraz okolicy którą od lat wrelu zamie­
szkiwał. Powszechnie ceniony i szacowany w o 
bywatelstwie, odznaczał się wielką prawością 
charakteru, która mu zjednała przyjaźń o- 
gólną.

—  Obraz św. Antoniego pędzla  
M urilla skradziony przed miesiącem z kate­
dry Sewilskiej jak donosi telegram z Nowego 
Jorku pod dniem 13. b. m. przytrzymany zo 
stał przez polieyę w tem mieście w chwili, 
gdy dwaj Hiszpanie wystawiali go na sprze­
daż. Cenne to dzieło sztuki, znacznie uszko­
dzone, złożono w ręce konsula hiszpańskiego.

—  W ypadek kolejow y. Na drodze 
żelaznej Moskiewsko-Kurskiej, pociąg pocztowy 
idący z Kurska w pobliżu stacyi Sengjewa 
wpadł całym rozpędem na pociąg towarowy 
zdążający w przeciwnym kierunku. Obydwa po­
ciągi w calem tego słowo znaczeniu starły się 
na miazgę. Liczby zabitych nie sprawdzono 
dotąd, wszyscy zaś podróżni i służba kolejowa 
mniej lub więcej ciężko okaleczeli.

—  Dwie wdowy po jednym  m ę ­
żu. Monit. diBologna pisze, że niedawno zmarł 
w Bolonii Fornaoiari i w najgłębszym smutku 
pozostawił aż dwie wdowy. Osobliwszy ten nie 
boszczyk za życia, a mianowicie w r. 1851 p o ­
ślubił młodą dziewczynę z Creyalcuore, z któ­
rą jednak rozstał sie wkrótce, utrzymując, że jest 
za ładną dla niego. W r. 1860 ożenił się powtór­
nie w Bolonii, lecz druga ta żooa zmarło mu 
wkrótce. Dowodem jej śmierci, przez urząd wy­
danym, posługiwał się Fornaciari, ażeby wydawać 
się za człowieka „wolnego stanu", jakoż nie 
długo szukał trzeciej małżonki. Ale i tu nie 
koniec małżeńskiego zawodu tego męża. Forna­
ciari bowiem po krótkim czasie porzucił i trze­
cią żonę, ażeby połączyć się znów z przedmio­
tem swej pierwszej miłości, z pierwszą swą żo­
ną, która znów nawinęła mu się przypadkowo. 
Wypadek ten doszedł do wiadomości władzy 
wtedy dopiorOj gdy bohater nasz w objęciach 
tej pierwszej a zarazem ostatniej małżonki wy­
zionął ducha. Są wszelkie powody do przypu­
szczenia, że gdyby nie ta drobna okoliczność, 
to Fornaciari byłby jeszcze kilka kandydatek do 
stanu małżeńskiego uszczęśliwił. Co jednak w 
tej historyi najbardziej jest rozczulającem — 
dodaje kronika bolońska —  to fakt, że obie w 
smutku pogrążone wdowy sprowadziły się teraz 
do jednego domu i wspólnie opłakują zgon ta­
kiego małżonka, jakim był niezapomniany For­
naciari.

Pieczara czarnoksięska. Z Cu-
stozzy otrzymała Gaz. di Parma taką wiado­
mość: Jeszcze pod koniec listopada w okolicy 
tutejszej odkryto przypadkowo pieczarę znacz­
nych rozmiarów, w której znaleziono mnóstwo 
najrozmaitszych dziwacznych sprzętów , jakich 
podług podań ludowych używać zwykli czaro­
dzieje i czarownice. Oprócz kości ludzkich na­
gromadzone tam były kotły i kociołki, naczynia 
miedziane najrozmaitszego rodzaju, wreszcie trój­
nóg, który z powodu wcale misternej roboty 
niemałej jest wartości. Inne znalezione przed­
mioty odznaczają się również pięknem wykona­
niem.

Pom iędzy w ykopaliskam i pom - 
pejańslsiem i z ostatnich czasów, najbardziej 
zajmującem jest dokładna forma bardzo piękne­
go charta, pierwszego zwierzęcia, jakiego ślad 
dotychczas znaleziono w pokładzie popiołu, za­
legającym nieszczęśliwe przedwiekowe miasto. 
Z  formy o której mowa uzyskano bardzo u-

16- Stycznia,

datny odlew gipsowy, na którym dokładnie od ­
biły się kształty, a zwłaszcza kurczowe naprę­
żenia w muszkułach zwierzęcia, zaskoczonego 
ogn stą katastrofą.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

~j> Poświęcenie Zygm unta. O naj­
nowszym obrazie Matejki, przedstawiającym scenę 
święcenia dzwona krakowskiego w obec króla Z y ­
gmunta I. (r. 1 5 2 1 ), o którym  dzienniki wspo­
minały mimochodem, znadujemy w Czasie szcze­
gółow ą recenzyę. Form at obrazu, co u Matejki 
rzecz rzadka, niewielki, łok ieć wysokości i półto­
ra długości R oztoczył tu malarz przed widzem, 
wedle słów recenzenta, „ja k  wachlarz z pawich 
piór, całą świetność i pom pę Zygmuntowskiego 
dworu. “ Idąc za głosem tradycyi, pom ieścił akcyę 
około nlicy w iślnej, z kąd w idać mnry zamku 
i zarys katedry. „Obraz dzieli się na dwie sceny: 
jedna pełna ruchu, druga spokojniejsza; dramat i 
spektatorowie. Na wiązaniach rusztowania poza ­
wieszane sznury i b lok i— poniżej ogrom ny dzwon 
na w pół w  ziemi; nad nim stoi piękna postać mi­
strza, który go od lew ał; ręce je g o  wzniesione w 
górę, wydały już hasło uczepionym  do Sznurów 
czeladnikom ciągnąć co siły, aby dzwon wzniósł 
się do góry ... Z  lewej strony pod  baldachimem 
król Zygmunt, królowa, orszak dam i dostojników 
dw oru , a obie te grupy łączy  biskup w  in­
fule, otoczony duchowieństwem i odprawiający o- 
brzęd poświęcenia dzwonu."

Krytyk zauważywszy, że artysta miał tn 
pole „rozsypać całe bogactwo kostiumowych stu- 
dyów ", któremi tak celuje, przyznaje, że „e x p o - 
zycya całej tej garderoby aksamitów, złotogłow iów , 
atłasów, koronek, haftów, łańcuchów, najrozm ai­
tszą fazą i krojem, niewiele przeszkadza in tereso­
wi dla osób figurujących ty lko" —  zarzuca jed y ­
nie, że „razi cokolwiek wzrok zbieg z łocisto -żó ł­
tych szat w samem centrum m ajestatu." W  ogól 
ności wszystkie zarzuty recenzenta, małej zresztą 
wagi, redukują się do zdania, że Zygm unt I. nie 
powinien tu był mieć (co  rzecz względna I) koro­
ny, królowa zaś złotogłow iu  i że nie na miejscu 
tu Stańczyk, rozwalony na stopniach tronu."

Powiedziawszy z pow odu pierwszej części 
obrazu, że „M atejko nie ma sobie równego mi 
strza w schwyceniu wyrazu, gestu i pozycyi czło ­
wieka w  najrozmaitszych m om entach,“ tak się o d ­
zywa recenzent o drugiej : „D ruga połow a obrazu, 
gdzie widzimy robotników m ozolnie ciągnących 
pow rozy od dzwonu, co już ogrom em spiżowym 
podnosi się nad ziemię —  znakomicie jest pojętą 
i namalowauą. W  tych szerokich barkach, natężo­
nych ramionach, muskularnych pięściach i twa­
rzach, znać, że pracuje siła, że wszystką wydo­
byto na skinienie tego mistrza odlewacza, który 
tam na rusztowaniu stoi w fartuchu, i jak  kapel­
mistrz orkiestrą , dyryguje swoimi robotnikami 
Postać tego rzemieślnika, to arcydzieło. Artysta 
z wielkiem zamiłowaniem i natchnieniem poświę 
cił mu swój pędzel, jakby przed sobą widział sto­
jącego Michała Anioła, kiedy ten posąg swego 
dłuta odsłauiał —  taki promień geniuszu rzucił 
mu na piękne czo ło ."

T E A T R .

(A ) Książę Niezłomny, ukazując się na 
scenie, ostrzelanej do zbytku z mniej lub 
więcej zręcznemi fabrykatami franeuskiemi - 
pośród płodów realistycznej muzy — to za­
prawdę osobliwe zjawisko... Z dzisiejszym 
kierunkiem sztuki dramatycznej nierównie 
więcej licują utwory Szekspira, niźli to wspa­
niałe , przedziwne arcydzieło dramatu chrze- 
ściańskiego, gdzie nadludzkie poświęcenie 
jaśnieje w całym blasku. Słyszeliśmy, jak 
ktoś, roszczący prawo do poczucia piękna, 
tlómacząc się, dla czego nie idzie do teatru, 
zapewniał, że ceni geniusz autora i geniusz 
tłómacza, lecz obawia się poetycznych tyrad 
i egzaltacyi! Widocznie ów ktoś miał wie­
lu współwyznawców swojej wiary estety­
cznej, bo inaczej sala byłaby pełniejszą 
I u nas więc tenże sam prąd, co w Krako 
wie —  a gdybyśmy mieli Afisz mógłby 
znów ubolewać, że na ściągnięcie gości nie 
wpłynął ani Kalderon, ani Słowacki, ani —  
pan Ładnowski...

Nie myślimy się rozwodzić ani nad wy- 
sokiemi Zaletami genialnej tragedyi, ani 
mistrzowskiego przekładu, bo tak pierwsza, 
jak drugi uie potrzebują wcale nowych po­
chwał. Powiemy tylko, że odniesione przez 
szczupłą garstkę prawdziwych znawców wra­
żenie, było podniosłe i wielkie, mimo sła­
bego pod wielu względami wykonania. Pod 
trzymywał całą sztukę oa barkach wielkiego 
talentu p. Ładnowski. który dzięki swojej 
intelligeneyi i prawdziwie poetyckiemu zmy­
słowi, z dziwną siłą odtworzył charakter 
niezłomnego infanta. Cała rola we wszyst­
kich swoich fazach odpowiada wysokiemu 
nastrojowi sztuki; otoczona niewymownym, 
ujmującym urokiem, dawała wierny obraz 
duszy chrześciańskiego bohatera. Świetnie 
wypadła chwila obudzenia Fernanda, gdy 
się dowiaduje, że królewski brat jego chcąc 
go wyswobodzić z niewoli, oddaje Zeutę w 
ręce niewiernych i cały akt trzeci, gdy do­

stojny więzień głodową męczarnią przywie­
dziony do ostatecznego wycieńczenia, nie 
traci jednak hartu duszy. W drugiej poło­
wie aktu drugiego natomiast zdaniem na- 
szem, mniej wypadało uwydatniać przygnę­
bienie, do którego nie było jeszcze powodu, 
a więcej hart męzki.

Pan Zamojski był smutnym królem 
Fezu. Nie umiejąc roli podobnie jak wielu 
jego towarzyszy, nie grał prawie wcale, albo 
grał źle; natomiast deklamował w sposób 
napuszysty, akcentując błędnie, krzycząc 
niemiłosiernie, jak gdyby chciał wytłómaczyć 
błąd dyrekcyi, która go na rozwieszonych 
równocześnie sobotnich afiszach podała za 
chorego; bo tak gwałtowne nadużycie organu 
mogłoby w istocie spowadzić chorobę....

P. Woleński (Mulej) w pierwszej poło­
wie sztuki, zwłaszcza w scenie miłośnej z 
Feniksaną, raził nienaturalnośeią i niewyu- 
czeniem się roli. Dla p, Wilczyńskiego rola 
Don Juana Continio była stanowczo za tru­
dną, tem więcej, że i głos nie dopisał i ku 
końcowi jednak kilka momentów oddał nie 
bez uczucia. Pp. Zboiński (Król Alfons) 
i Łucyan (Tarudant) scenę u króla Fezu 
odegrali dobrze ; drugi lubo nie mający dość 
gromkiego, jak na podobną kłótnię głosu, 
wybornie umiał na pamięć swoją rolę. Że 
w ogóle na niedostatecznem wyuczeniu się 
ról niesłychanie musiał ucierpieć przepyszny 
wiersz Słowackiego, że wiele piękności po­
etyckich zupełnie tu się zatarło i uroniło —  
rzecz jasna. Urządzenie sceny było pięknem, 
pożądane mby tylko było, aby w chwili wy­
lądowania widać było nieco więcej pompy — 
aby stroje panów rycerzy mniej były wytarte.

GŁOSY PUBLICZNE.

Stowarzyszenie c. k. pocztmistrzów, eks- 
pedyentów i ekspedytorów w Galicyi W. Księ­
stwie Krakowskiem i Bukowinie. Wykaz kasowy 
od 11. grudnia 1874 do 11. stycznia 1875.

P r z y c h ó d  a) Ze złożeniem rachunku 
na dniu 10. grudnia, pozostało w kasie gotów 
ką 883 złr 90 ct. b) Od 11. grudnia 1874 do
11. stycznia 1875 wpłynęło od pojedyńczych człon­
ków stowarzyszenia tytułem zwrotu zaliczek, 
procentów i wkładek na udziały 966 złr. 44 
ct. Razem 1850 złr. 34 ct.

R o z c h ó d :  W tym samym czasie wy­
dano nowe. zaliczki, wypłacono występującym 
członkom złożone udziały jako też wydano na 
koszta administracyi 1787 złr. 10 ct.

Pozostało gotówką w kasie 63 złr. 
24 ct.

Z a l e s z c z y k i  dnia 10. stycznia 1875,
K o m p e r t  de S c h i l l e r .
Rachmistrz. Wiceprezes i kasyer.

Proces Ofenheima.
Nastąpiło przesłuchanie Ofenheima co 

do owych wrzekomyoh „wydatków przed­
wstępnych z kwoty 42.000 zł. Z równą ja­
snością i przytomnością umysłu usiłuje 
O f e n h e i m zbijać każdy zarzut z osobna, 
wykazuje co i gdzie kiedy zakupił, lub ka­
zał sporządzić, a uakoniec nadmienia, że 
właściwie nie potrzebuje wyliczać się z 
tej kwoty, bo, jak już nadmienił, została mu 
ona przez radę zawiadowczą darowaną.

P r o k  Ja nie wątpię o tem, że pan 
istotnie wziąłeś tę kwotę; to jest właśnie 
jednym z punktów oskarżenia; ale gdzie 
jest upoważnienie do podniesienia tejże 
kwoty ?

O f e n h .  Od rady zawiadowczej.
P r o k u r a t o r .  Członkowie rady za­

wiadowczej przyznali panu tę kwotę, ponie­
waż ich pan wprowadziłeś w błąd, oświad­
czając, że fabrykanci panu a nie towarzystwu 
zapewnili 3 proc. opustu.

O f e n h .  Członkowie rady zawiadow­
czej wiedzieli i wiedzą aż nadto dobrze, 
że i przy wszystkich innych towarzystwach 
kolejowych tego rodzaju prowizye są w mo­
dzie (gang und giibe). Gdybym był zrobił 
tak jak inni robią i schował do kieszeni 
(eingesackt) całą prowizyę, byłbym prawym 
człowiekiem w obliczu oskarżyciela publi­
cznego. Ale ponieważ brzydziłem się takim 
czynem, ponieważ zawiadomiłem radę za­
wiadowcą o tym 3 proc. opuście, ’ z które­
go znaczniejszą częśc wydałem na zaspoko­
jenie „robót przedwstępnych" przeto ukuto 
przeciwko mnie oskarżenie.

P r z e w. To tylko jest dziwnem, że 
fabrykant G a n z nie dał 3 proc. opustu.

Of e nh .  Bo on dostarczał tylko części 
składowych na zapas.

P r o k u r a t o r .  Fabrykanci nie dawali 
panu wcale żadnej prowizyi; przysięgli oni 
na to.

O f e n h .  (zrywając się z miejsca): Co
przysięgli ?

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przepraszam
pana prokuratora; nikt jeszcze me przy­
sięgał.
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P r o k u r a t o r :  Pomyliłem się 

zawsze jednak zeznali ci fabrykanci, że 
uie przyznawali panu żadnej prowizyi; 
pokazuje się więc, że pan powiedziałeś nie­
prawdę.

O f e a h .  (żywo.) Zastrzegam się jak 
najuroczyściej przeciwko takiemu zarzuto­
w i; mam wiele grzechów, ale w całem mo 
jem życiu uie dopuściłem się kłamstwa.

P r o k u r a t o r .  Daruj pan, że muszę 
tak utrzymywać, bo ustawa każe przy zbro­
dni oszustwa przypuszczać „nieprawdę".

O f e n h .  Nie będę tu rozbierał powo­
dów, które pana skłoniły do wypowiedzenia 
tego słowa, ale pojmiesz pan, że wyraz ta 
ki, skierowany do człowieka na takiem 
stanowisku społecznem, musi go dotknąć do 
żywego.

P r z e w. Co to ma znaczyć, że w 
protokole tajnym są trzy pozycye zakre­
ślone ?

O f e n h .  Tego nie wiem, ja nie pro­
wadziłem protokołu.

P r z e w. Może to były zaliczki dla 
członków rady zawiadowczej ? (Czyta.) Oto
na przykład stoi tu tak: „Zaliczka dla.......
(uie ma nazwiska).

O f e n h e i m  odpowiada tylko nawia­
sowo: Bardzo mało rzeczy zaciągano do 

protokołu tajnego; przyznacie panowie, że 
pewnych rzeczy, jak n. p. o dostawie bro­
ni , rozmaitych denuncyacyj i t. d. — 
nie można było wciąguąć do protokołu ja­
wnego.

Odczytano w końcu protokół, z które­
go wypływa, iż Ofenheim upraszał istotnie 
o dalsze a conto — wypłatę z opustu pro- 
centalnego liwerantów, tudzież sprawozda­
nie' o sprawieniu modeli z tej kwoty.

{Posiedzenie wieczorne).

Na tern posiedzeniu przystąpiono d o 
IX p u n k t u  o s k a r ż e n i a ,  który jak wia­
domo, zarzuca Ofenheimowi, że mając ze­
zwolenie Rady zawiadowczej do starania się
0 koncessyę na budowę drogi żelaznej w 
Rumunii dla towarzystwa, nie wyrobił tej 
koncessyi dla towarzystwa koleji Lwowsko- 
Czerniowieckiej, lecz dla konsorcyum z kil­
ku osób złożonego; że następnie ułożywszy 
sobie generalne zgromadzenie z samych t. 
z. Strohnannerów uzyskał zatwierdzenie te­
go swego postępowania; że jako pełnomoc­
nik tego konsorcyum ułożył już dnia 13. i 
31. lipca 1868 r. ugodę z Brasseye'm codo 
budowy tej linii z tym warunkiem, że Bras- 
sey wypłaci każdemu koncessyonaryuszowi 
kwotę 100.000 zlr. a nadto kilku innym 
członkom rady zawiadowczej po 10.000 zlr. 
a w kontrakcie zapism ten wydatek pod 
tytułem „wydatki przedwstępne", że wypła­
cił istotnie konnces syonary uszom: G is krze,  
ks. S a p i e ż e ,  lir. B o r k o w s k i e m u  i s o ­
bi e  po 100 000 złr, a nadto ks. J a b ł o ­
n o w s k i e m u ,  Pe  t r i  ni  o , P i e t r u s k i e -  
mu  i T c h ó r z n i c k i e m u  po 10.000 zlr. 
—  że nakoniee — nakłonił generalne zgro­
madzenie do odkupienia tej koncessyi wraz 
z kontraktem zawartym z Brasseyem (za­
milczając ó tych „wydatkach przedwstęp­
ny eh“ w kontrakcie) i że przoz to wyrzą­
dził towarzystwu szkodę na 440.000 złr.

P r z e w ó d .  W jaki sposób usprawied­
liwisz pan te zarzuty?

Of e nh.  Nim przystąpię do wytłuma­
czenia się z tego zarzutu, niechaj mi wolno 
będzie wy powiedzieć siów kilka z stanowi­
ska ogólnego. Gdy po ośmioletnich usiłowa­
niach, t. j. od r. 1803 uzyskałem nareszcie 
koncessyę na budowę linii rumuńskiej, win­
szowano mi ze wszystkich stron. I któżby 
się był wówczas spodziewał, że to świetne 
zwycięstwo moje posłuży kiedyś p. prokura­
torowi do oskarżenia o zbrodnię oszustwa ? 
Celem uzyskania tej koncessyi musiałem sto­
czyć walkę zaciętą a t> nietylko z przesą­
dami mrodowemi w Rumunii, prreciwko 
wszystkiemu co obce, ale co gorsza z kouku 
rencyą pruską i angielską. Po długiej wal­
ce udało mi się zwyciężyć konkuroucyę pru 
ską a mianowicie w r. 1868, gdy prowizo­
ryczną konkuroucyę miałem już w kiesze­
ni S t r o  u s b e r g utworzył wówczas kon­
sorcjum, na czele którego stał ks. U j e s t
1 ks. R a t i b o r .  Wówczas nietylko interes j 
koleji czerniowieckiej miałem na oku, ale 
zarazem chciałem zwyciężyć tym sposobem 
konkurencyę angielską, która handlowi au- 
stryackiemu na Wschodzie najbezprawniej 
przeszkadzała Sądziłem, że kraj mający w 
swem posiadaniu kolej może opanować han­
del. 1 oto byłem tak szczęśliwy, że wyzy­
skałem koncessyę dla towarzystwa austryac- 
kiego. Chciałbym jeszcze tylko wspomnieć o 
jednej rzeczy, a to co się też stało z to mi 
inojemi zdobyczami w skutek zaprowadze­
nia sekwestru.

P r z e w ó d .  Sądzę, że to nio należy 
do rzeczy; niema to nic wspólnego z kon- 
cessyą.

Of e n h .  Chciałem tylko wykazać, w 
jaki sposób sekwestr zniszczył całe dzieło 
tak mozolnię złjudowaiię.

P r z e w ó d .  Nie mogę pojąć co se- 
kwestracya ma wspólnego z koncessyą ?

Of e nh .  Chcę wykazać, czy warto 
było ponosić tyle ofiar i pracy na to, ażeby 
ktoś trzeci zniszczył...

P r z e w ó d .  Nie mogę panu pozwolić 
na to...

O f e n h .  A więc przystępuję do rze­
czy. Na generalnem zgromadzeniu w maju 
1867 r. starałem się wykazać konieczność 
uzyskania koncessyi na przedłużenie linii 
kolejowej Lwowsko - Czerniowieckiej aż do 
Czarnego morza, czy to przez Bessarahię, 
czy też przez Rumunię. Urzeczywistnienie 
pierwszego planu było aiemożliwem, musia­
łem więc zawiązać ścisłe stosunki z Rumu­
nią. Uzyskaniu koncessyi dla towarzystwa 
austryackiego stało w drodze to postanowie­
nie rządu rumuńskiego, że towarzystwo au- 
stryackie może tylko za przyzwoleniem rzą­
du rumuńskiego objąć budowę tej drogi że­
laznej. Rząd rumuński żądał od ubiegają­
cych się o tę koncessyę, celem zabezpiecze­
nia wykonania tej koncessyi, prócz zatwier 
dzenia Izby i senatu, jeszcze jednego milio­
na franków kaucyi, której (nie wstydzę się 
togo wyznać) towarzystwo kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej nie miało. Do tych rozli­
cznych przeszkód przybyła jeszcze jedna. 
Oto Anglicy sprzeciwiali się jak najmocniej 
wyrobieniu tej koncessyi dla towarzystwa 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej i żądali sta­
nowczo, ażeby tę koncessyę wyrobić dla o- 
sobnego konsorcyum. Odwołali się oni w tej 
mierze do dawnych swych stosunków z ks. 
S a p i e h ą  i hr. B o r k o w s k i m .  Ci pa­
nowie wskazali znowu na dr. G is  k r ę ,  po 
uieważ wiedzieli o tem, że Giskra w czasie 
wojny w roku 1866, jako burmistrz 
Berna, umiał wzbudzić poszanowanie dla sie­
bie u dowódzęów pruskich i tym sposobem 
nawiązał liczne stosunki, tak, że skutecznie 
mógł wpływać na ks. K a r o l a  rumuńskie­
go. Dnia 5go września 1867 r. zdałem o 
tem wszystkiem sprawę radzie zawiadowczej. 
W r. 1868, mając w kieszeni dwa pełnomo­
cnictwa a to: koncessyonary uszów i towarzy­
stwa, wyjechałem do Rumunii i pozyskałem 
tn nowych, cichych koncessyonaryuszów. W 
Bukareszcie uzyskałem w okamgnieniu pro­
wizoryczną koncessyę z podpisem ks. K a ­
rola. Nieszczęście chciato, że w tej chwili 
rozwiązano Izbę,- w skutek czego cała spra­
wa musiała być odłożoną na później. (Tu 
opisuje Ofenheim swe podróże do Londynu, 
Weuecyi, Czerniowiec i do Lwowa). Powró­
ciwszy do Rumunii zastałem ogromną zmia­
nę. Wszystko co żyło, starało się o to, a- 
żeby S t r o u s b e r g  otrzymał koncessyę; 
w spółce z Stroussbergiem wystąpiło pewne 
angielskie konsorcyum. Przyjąłem walkę, 
wspierany jedynie prowizoryczną koncessyą, 
o której już wspomniałem. Wszelkie moje 
zabiegi uwieńczone zostały nareszcie sku­
tkiem pomyślnym, bo oto w maju otrzyma­
łem koucessyę na budowę drogi żelaznej z 
Suczawy do Jass z odnogami do Roman i 
Botuszau. Podnoszę wyraźnie, że koncessyi 
nio mogłem wyrobić dla towarzystwa, po­
nieważ dygnitarze rumuńscy oświadczyli mi 
stanowczo, że nigdy nie pozwolą na udzie­
lenie koncessyi austryackiemu bezimiennemu 
towarzystwu, jako osobie moralnej. Oskarże­
nie twierdzi, że dopóki nie miałem konces­
syi, posiłkowałem się funduszami towarzy­
stwa i wprowadzałem je w błąd co do 
prawdziwego stanu rzeczy i moich zamiarów, 
a dopiero wówczas, gdy miałem koncessyę 
w kieszeni, powiedziałem towarzystwu, że 
dla niego nie mogłem wyrobić koncessyi...

P r z e w ó d .  Zawsze jednak nie mogę 
pojąć, jakim sposobem statuta towarzystwa 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej stały na prze­
szkodzie wyrobieniu koncessyi dla towarzy­
stwa.

O f e u b. Z statutów w ogóle nikt się 
niczego nie dowie; nie ma tam mowy, czy 
towarzystwo może ubiegać się o koncessyę 
na budowę linij zagranicznych lub nie.

P r z e w ó d .  Kto ponosił koszta na wy­
robienie koncessyi?

Of enh.  Po części koncessyonaryusze, 
po części towarzystwo, ale wszystkie te wy­
datki zwrócone zostały towarzystwu:

Pr z e wó d .  Kiedy dowiedziałeś się pan 
o tem, że towarzystwo austryackie nie ma 
nadueji uzyskać koncessyi na budowę linii 
rumuńskiej ?

Of e n h .  Przy końcu 1867 r.
Pr z e wó d .  A tu mamy przed sobą 

list z września 1867 r. w którym jest taki 
ustęp: „Oznaczenie tej kwoty, która na pa­
na przypaduie, zawisło od pomyślnych wa­
runków, które otrzymać spodziewam s ię ; 
rozumie się samo przez się, że staraniem 
naszem będzie wyjednanie jak najwyższych 
kwot dla uczestników. “

Of e nh.  Wszakże ten list nie jest do 
mnie pisany lecz przezemaie do jednego z 
uczęstników rumuńskich, który domagał się 
wynagrodzenia za popieranie moich usi­
łowań.

P r z e w ó d .  Z tego listu wypływa, ja 
kiego rodzaju były prawdziwe zamiary 
pańskie co dq uzyskania tej koncessyi.

Of e nh .  A czyż za moje trudy i pra­
ce nie należało mi się wynagrodzenie?

P r z e w ó d .  Za te trudy pobierałeś 
pan przecie wysoką płacę.

Of enh.  Płacę pobierałem za pracę ge­
neralnego dyrektora — ale płaca ta nie 
była bynajmniej już wynagrodzeniem za in­
ne olbrzymie czynności. Powtarzam zresztą 
jeszcze raz, że nie byłem ani założycielem, 
ani koncessyonaryu-izem, lecz tylko pełno­
mocnikiem koncessyonaryuszów i towarzy­
stwa. Zdałem się zupełnie na koncessyona 
ryuszów co do wynagrodzenia za trudy; w 
tem mojem postępowaniu nie mogę dopa­
trzeć nic zdrożnego.

P r z e w' o d. Celem uzyskania konces­
syi musiała być złożoną kaucya w wysoko­
ści 1 milj. franków. Kto złożył tę kaucyę?

Of e nh.  Austryaccy i angielscy kou- 
cessyonaryusze.

Pr z e wó d .  Jaki kapitał przeznaczono 
na budowę linii z Suczawy do Jass?

O fenh. 15,600.000 złr. w obligacyach 
a 10 milj. w akcyach.

P r z e w ó d .  Jakaż w tej mierze była 
umowa z Brasseyem?

Of e nh.  Tylko taka, że weźmie wszy­
stkie te obligacye i akcye i za nie prze­
prowadzi należycie budowę.

P r z e w ó d .  Ile z tego kapitału zakła­
dowego wzięto na kupno koncessyi?

Of e nh.  Istotnie nie przypominam so­
bie tego; zdaje mi się,  że najwięcej
700.000 złr.

Pr z e wó d .  Jak nazywali się konces­
syonaryusze?

Of e n h .  Brassey, Drakę, Rate, ks. Sa­
pieha, hr. Borkowski, dr. Giskra.

P r z e w ó d .  W jaki sposób rozdzielo­
no powyższą kwotę pomiędzy tych konces- 
Byonaryszów ?

Of e nh.  Każdy z koncessyonaryuszów, 
tudzież ja, otrzymał po 100.000 złr. a inni 
radcy zawiadowczy otrzymali za trudy po­
niesione około uzyskania koncessyi po 10.000 
złr. Nie pamiętam zresztą, czy wszyscy 
członkowie rady zawiadowczej zostali wy­
nagrodzeni ; wiem tylko z pewnością, że z 
polecenia ks. S a p i e h y  dwom sam wypła­
całem „cadean

P r z e w ó d .  I nikt więcej nie otrzy­
mał takiego cadeau?

Of enh.  W istocie nie przypominam
sobie,

P r z e w ó d .  My mamy listy, z których 
wypływa, że i p. H er z otrzymał pewną 
cząstkę w Rumunii, z czego był bardzo za­
dowolony ?

Of e nh.  Jeżeli się nie mylę, otrzymał 
Herz za swe zabiegi około tego interesu w 
1859 r. 100.000 franków.

P r z e w ó d .  Za co właściwie zapłaco­
no tym członkom rady zawiadowczej, któ­
rzy nie byli koncessyonaryuszami ?

Of enh.  Powiedziałem już, że za tru­
dy i pracę około wspierania interesu kon- 
cessyouaryuszów. Niektórzy z tych panów 
jeździli do Rossyi i Rumunii celem popar­
cia tej sprawy.

P r o k u r a t .  A jakież zasługi około 
tej sprawy położył H er  z?

Of enh.  Herz był w Rumunii powa­
żaną osobistością, i wpływami swojemi przy­
czynił się niemało do uzyskania koncessyi; 
mogę panów zapewnić, że uzyskanie kon- 
cessyi było pracą olbrzymią.

P r z e w ó d .  Coby się było stało, gdy­
by towarzystwo kolei Czerniowieckiej nie 
było odkupiło koncessyi?

Of e n h  Byłoby się utworzyło nowe 
towarzystwo, które z własnych funduszów 
byłoby musiało pokryć wszystkie następ­
stwa koncessyi, a mogę pauów zapewnić, że 
koncessyonaryusze należeli do rzędu takich 
ludzi, którzy posiadają potrzebne do wyko­
nalna takich przedsiębiorstw fundusze (die 
uuch hiezu das Zeug besitzen).

P r z e wó d .  I byliby towarzystwu zwró­
cili koszta ?

Ofenh-  Oczywiście.
Pr z e w ó d .  Jakich środków użyłeś pan 

do tego, ażeby generalne zgromadzenie w 
d. 18. października 1868 uchwaliło zakupić 
koncessyę od koncesyouaryuszów na rzecz to­
warzystwa ?

Ofenh.  Nie używałem do tego ża­
dnych nadzwyczajnych środków. Akcyonaryu- 
sze angielscy nie przybyli na posiedzenie jak 
zwykle, a austryaccy zgromadzili się bar­
dzo licznie; do kompletu potrzeba było za­
stępców 12.600 akcyj a było reprezentowa­
nych 23.000 akcyj.

Pr z e wó d .  I jakżeż pan przedstawi­
łeś całą tę rzecz generalnemu zgromadze­
niu?

Ofenh.  Zupełnie tak samo, jak tutaj; 
znajdziecie to panowie w protokole z po­
siedzenia generalnego; zwracam tylko uwa­
gę, że wszystkie uchwały zapadły wówczas 
j e d n o g ł o ś n i e .

Odczytano więc protokoły z posiedzeń 
rady zawiadowczej i z zgromadzenia gene­
ralnego. Z jednego z tych protokołów skon­
statowano, że akcyonaryusz dr. Juljusz Aleks. 
S c h i n d l e r ,  głosował na generalnem zgro­
madzeniu w d. 18. października 1868 za

odkupnem koncessyi od koncessyonaryuszów 
na rzecz towarzystwa. W związku z tem 
jego głosowaniem zdaje się być list jego, 
pisany do Ofenheim a, w którym przypomi­
na Ofenheimowi obietnicę co do wypłaty
20.000 zł.

Pr z e wó d .  Jakżesz pan wytłumaczysz 
treść tego listu?

O f  e n b. Jestem w tem trudnem poło­
żeniu, że nietylko siebie ale i innych mu­
szę tu bronić. Mylnem jest twierdzenie, że 
list S c h i n d l e r a ,  tylko co odczytany, stoi 
w związku z jego głosowaniem na general­
nem zgromadzeniu. O ile sobie przypominam, 
stoi ten list w związku z tem, że Schiudler 
życzył sobie być wybranym do Rady za- 
wiadowczej.

P r z e wó d .  Ależ on wyr&źnio upo­
mina się w tym liście o 20.000 złr.

Of e nh.  Nie rozumię tego listu, pro­
szę tedy zawezwać tego świadka do roz­
prawy.

O b r o ń c a  przemawia także za wezwa- 
nim S c h i n d l e r a  do rozprawy.

P r e z y d e n t  oświadcza, że w tej mie­
rze zapadnie uchwała trybunału.

Odczytano jeszcze mnóstwo innych li­
stów i dokumentów, z których najciekaw­
szą jest korespondeneya O f e n h  e i ma  z 
He r z e m.  Adolf Herz wyłuszcza Ofenhei­
mowi w swych listach, w jaki sposób wziął 
się do dzieła, chcąc bądź co bądź uzyskać 
koncessyę; wylicza kwoty które za to za­
płacił poszczególnym osobom i cieszy się 
niezmiernie, że w razie wyrobienia konces­
syi otrzyma tak znaczną kwotę ( 100.000 
franków). Ofenheim radził znowu Herzowi 
w swoich listach, ażeby tam gdzie nie mo­
że „przeleść, przeskoczył" i ażeby „jeżeli 
ich zmuszą do tego, wstąpił na drogę 
„szwindlu."

Na tem zakończono s i ó d m e  posie­
dzenie.

{Ósmy dzień rozprawy).

Posiedzenie rozpoczęto czytaniem dal­
szych aktów i dokumentów tyczących się 
IX. punktu oskarżenia. Na początku posie­
dzenia odczy talio protokół z 12. stycznia 1875 
spisany z p. Zenonem Krzeczunowiczem, 
który uprasza, ażeby ze względu na tępy 
słuch zwolniono go od składania świadectwa 
w Izbie rozpraw. Prokurator uprasza o zba­
danie, o ile ten błąd organiczny może wpły­
nąć na tok karnego postępowania dowodo­
wego. Obrońca przyłącza się do tego zdania 
i uprasza o zawezwanie świadka do rozprawy.

Odczytano kontrakt spisany z koncesyo- 
naryuszami dla linii Suczawa-Jassy z ban­
kiem anglo-au3tryackim z dnia 28. i 29go 
sierpnia 1868 co do przyjęcia pewnej części 
akcyj i obligacyj. Następuie odczytał prze­
wodniczący sprawozdanie Ofenheima do ge­
neralnego zgromadzenia co do zawarcia po­
wyższego kontraktu z bankiem anglo austrya- 
ckirn i skonstatował, że sprawozdanie Olen- 
heima jest zupełnie zgodne z treścią kon­
traktu. Sprawozdanie Ofenheima do gene­
ralnego zgromadzenia kończyło się wnio­
skiem, ażeby pomiędzy wszystkie osoby za­
służone rozdzielić pół miliona zlr.

Odczytano następnie bardzo obszerny 
akt byłego rumuńskiego prezydenta mini­
strów, C o g o l n i c e a n o ,  co do udzielenia 
komisyi na budowę linii z Suczawy do Jass. 
Świadek ten potwierdza, że o koncessyę na 
budowę dróg żelaznych w Rumunii, ubiega 
ło się w r. 1864 kilka towarzystw i przed­
siębiorstw, ale bez skutku, ponieważ Izba 
na zabezpieczenie takich koncessyj żądała 
bardzo wysokich kauoyj. W roku 1864 starał 
się o konoesyę na budowę linii z Suczawy 
przez Gałacz do Bukaresztu, Wiktor Ofen­
heim a równocześuie także dr. Stroussberg. 
W skutek tego, że i Stroussberg starał się 
o tę konoesyę, musiał Ofenheim zadowolić 
się tylko koucesyą na liuię do Roman.

Każdy z tycii koncesyouaryuszów, mu­
siał jeszcze przed ratyfikacją ugody, złożyć 
jedeu milion franków. Już z tego wypływa, 
że rumuński rząd byłby nie udzielił bez­
imiennemu towarzystwu, jako osobie mo­
ralnej , koucesyi. Rząd rumuński z zasady 
nie chciał udzielić koucesyi austryackim 
towarzystwom kolejowym ; do jakiego stopnia 
przestrzegał on tej zasady, wypływa z tego, 
iż udzielając Stroussbergowi koucesyi, a po- 
dejrzywająo go, że on działa w imieniu i dla 
towarzystwa austryackiej kolei państwowej, 
zastrzegł sobie w tej koucesyi, że nadaje ją 
Stroussbergowi tylko pod tym warunkiem, 
że na wypadek, gdyby chciał tę koncesyę 
odprzedać, musi prosić rządu rumuńskiego 
o pozwolenie. Powyższe zeznania Cogolni- 
ceana, potwierdził w zupełności drugi świa­
dek książę Demeter Ghi ka.

O f e n h e i m  podnosi, że wszystkie te 
zeznania zgadzają się z jego zeznaniami, 
a mianowicie co do tego ustępu, iżkoncesyi 
nie mógł uzyskać dla towarzystwa austrya­
ckiego.

Odczytano protokoły z posiedzenia Rady 
zawiadowczej z duia 18. listopada 1865 i 
generalnego zgromadzenia z dnia 23. maja
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1866, w których jest wyliczona kwota na J 
wydatki na roboty przedwstępne, na rozmaite 
trasy i tak dalej.

O f e n h e i m  przedłożył całą skrzynię 
planów na dowód ile pracy, czasu i pienię 
dzy kosztowały roboty przedwstępne.

Nastąpiły bardzo zajmujące wyjaśnienia 
co do tej okoliczności, jakim sposobem do­
prowadził Ofenheim do tego, iż rząd rumuń ­
ski, który nie chciał nic słyszeć o nadaniu 
koncesyi na budowę linii rumuńskiej towa­
rzystwu austryackiemu, ostatecznie zgodził 
się na to, iż koncesya ta przeszła w ręce 
towarzystwa kolei Lwowsko-Czerniowieckiej. 
Ofenheim wyjaśnił tę zagadkę bardzo jasnym 
wywodem , żo jego zabiegom udało się skło­
nić rząd rumuński do akceptowania klauzuli 
w koncesyi, mocą której konsorcjum , które 
otrzymało koncesję, miało prawo zlać się 
z już istniejąeam towarzystwem kolejowem, 
albo utworzyć za granicą osobne towarzy­
stwo , któremu wolno będzie budować na 
Mołdawie drogę żelazną.

Nareszcie skonstatował przewodniczący, 
że na generalnem zgromadzeniu na którem 
toczyły się narady co do objęcia koncesyi 
na limę C. nie było ani jednego „ S t r o h -  
m a n n a “ .

Przewodniczący przystąpił do przesłu­
chania Ofenheima co do o s t a t n i e g o  
p u n k t u  o s k a r ż e n i a ,  a mianowicie 
co do zawarcia pożyczki 5,400.000 złr. u 
Richtera w Berlinie.

Of enh.  Jeżeli w ciągu całej rozprawy 
zdumiewały mnie wszystkie czynione mi za­
rzuty, na które według mego najgłębszego 
przekonania nie zasłużyłem, to ten punkt 
oskarżenia, wyznaję otwarcie, spotęgował 
moje zdumienie do najwyższego stopnia. —  
Ten puukt oskarżenia robi na mnie takie 
wrażenie, jak gdyby władza państwowa zo­
stała przez kogoś w błąd wprowadzoną i na 
podstawie mistyfikacyi usnuła oskarżenie. 
Właśnie ten interes był tak nadzwyczajnie 
szczęśliwą operacyą finansową, że wzbudził 
powszechnie podziw , a Indzie zuający się 
na takich rzeczach podziwiali moją zrę­
czność. Z przeprowadzenia tego interesu 
do skutku, nie wpływał do mojej kieszeni 
ani jeden grosz, tak , jak i przy wszystkich 
innych czynnościach moich, które dobro to­
warzystwa miały na celu. Przykry stan fi­
nansowy towarzystwa był powodem pożyczki 
a powodem przykrego stanu finansowego to ­
warzystwa był rząd, który kreślił niemiło­
siernie.... Towarzystwo wiedziało jużwroku 
1871, że będzie musiało zaciągnąć pożyczkę 
i to wysokości 3,600.000 złr.

P r z e wó d .  Jakaż wówczas zapadła 
uchwała ?

Of e nh.  Postanowiono wówczas zacią­
gnąć ten dług jako dług bieżący (flottante 
Schuld) na weksle.

Pr z e wó d .  Uchwalono wówczas jo- 
szcze coś innego ?

Of enh.  Zapadła także wówrzas nieko­
rzystna dla akcyonaryuszów uchwała , ażeby, 
umniejszyć kupon na 5 złr. w tym celu, 
ażeby zapłacić procenta od długu wekslowego

P r z e w ó d .  Czy ten dług wekslowy 
był uciążliwy ?

Of enh.  Jak każdy dług bieżący, bo 
stopa procentowa ua weksle była wyższą 
W skutek tego postanowiono zaciągnąć' 
pożyczkę.

P r z e w ó d .  I cóż w tej mierze do­
niesiono ministerstwu skarbu ?

Of enh.  Doniesiono mu w maju i872, 
że Rada zawiadowtza w skutek złych sto­
sunków  ̂ finansowych jest zmuszoną prze­
kształcić dług bieżący (flottante Schuld) w 
dług stanowczy (definitiyj i że zamierza ge­
neralnemu zgromadzeniu przedłożyć wnio­
sek , ażeby zaciągnęło dług stanowczy w 
wysokości 5,400 000 złr. i tym sposobem 
pokryć długi bieżące. (Generalne zgroma­
dzenie przyjęło ten wniosek).

P r z e wó d .  Cóż odpowiedziało na to
m inisterstw o sk a rb u ?

Of enh.  W swom rozporządzeniu za­
rządził p. minister skarbu, ażeby p0 zba­
daniu planu , akcya ta przeprowadzoną była 
w porozumieniu z ministerstwem handlu.

P r z e w ó d .  Czy prosiłeś pan więc 
ministra handlu o zatwierdzenie planu umo­
rzenia ?

Of enh.  Otóż dopiero tu muszę otwar­
cie powiedzieć : „pater peccaviu ; uczyniłem 
to dopiero wówczas, gdy pożyczka była za­
wartą. Wyłożywszy jednak panu ministrowi 
handlu wszystkie trudności jakie połączone 
były z wypełnieniem tego nakazu , prosiłem 
go o przebaczenie i otrzymałem j e , ponie- 
w-ż pan minister umiał ocenić powody tej 
prośby. (C. d. n.

GOSPODARSTWO I HANDEL.

nieznaczne wysyłki. Z Rossyi gdzie sprzęt 
wypadł nieco lepiej, odchodzi tego towaru 
przez galicyę miesię -znie około 2500 cen­
tnarów.

H a n d e l  z b o ż e m  a mianowicie: 
pszenicą, żytem, jęczmieniem, kukurudzą i 
owsem doszedł w maju i czerwcu r. z. do 
punktu kulminacyjnego i po raz pierwszy 
mieliśmy wówczas sposobność poznać potę­
gę produkcyjną Rossy i Niepomyślny rezul­
tat zbiorów w r. 1873 był powodem, iż Ga- 
licya, która natychmiast po tych zbiorach 
wyczerpała wszystkie swe zapasy, już w lu­
tym 1874 r. musiaia zasilać się zbożem 
rossyjskiem. Równocześnie wystąpiły także 
Węgry na targach rossyjskich jako kupcy i 
w skutek tego od kwietuia do czerwca tran­
sportowano co tygodnia do Węgier półno­
cnych koleją węgiersko-galicyjską 10— 12000 
centnarów zboża- Młyny galicyjskie miały 
tyle zamówień, że nie mogły podołać pracy. 
Prócz tego rozwinął się pomiędzy grudniem 
1873 a marcem 1874 r. bardzo silny wywóz 
zboża do Szwajcaryi ; wywieziono około
300.000 centnarów, przeważnie przenicy i 
żyta. Także Wiedeń i wszystkie stacye poło­
żone według kolei północnej, tudzież młyny 
parowe w tych okolicach zaopatrywały się 
w to zboże. Czescy kupcy przesiadywali 
ustawicznie na targach pogranicznych; fir­
my wiedeńskie tudzież galicyjscy komisyjo- 
nerowie pourządzali filie w Kijowie i co 
tylko z najbliższej okolicy tego miasta po­
jawiło się na targu, zakupowaii i wysyłali 
na granicę, gdzie sprzedawano po wysokich 
cenach. W galicyi południowej były znowu 
znaczne dowozy zboża z Bessarabii i z księstw 
Nadduuajskicb; był taki czas, w którym 
kolej Lwowsko - Czerniowieóka nie mogła 
podołać dowozom zboża i była zmuszoną 
pożyczyć sobie parku wozów. To samo mu­
siała uczynić kolej Karola Ludwika; poży­
czyła ona 200 wozów ciężarowych od wie­
deńskiego towarzystwa trudniącego się po 
życzaniem wozów; przez 4 miesięcy były 
wszystkie wozy w bezustannym ruchu. Gór­
ny Szlązk i tamtejsze młyny parowe zaku- 
powaiy zboże rossyjside w Brodach, Podwo 
toczyskach, Tarnopolu, Czernioweach i w 
Suozawse.

Ceny zboża wzrastały ustawicznie po­
między styczniem a czerwcen; przed rozpo­
częciem żniw płacono za pszenicę 190 U  
13 zł.; za żyto 180 U  9 zł.; za jęczmień 
158 ST 7 z ł.; za owies 112 U  5 zł. Gdy 
rezultat zbiorów zeszłorocznych był już wia­
domy, i gdyśmy nabrali przekonania, że tak 
w Galicyi jak i w Rossyi wypadły zbiory 
pomyślnie, spadły ceny wszystkich rodzajów 
zboża. Targi zbożowe odbyte w Lipsku, w 
Wiedniu i w Budapeszcie przyczyniły się do 
tern lepszego wyjaśnienia sytuacyi. Po zu- 
pelnem ukończeniu zbiorów spadały ceny 
coraz bardziej, tak, że w pierwszych dniach 
stycznia 1875 r. płacono za pszenicę 190 U  
8 zł.; za żyto 190 U  6 zł.; za jęczmień 
156 H  5 zł.; za owies 112 26 4 zł. A więc

spadła pszenica w cenie o 5, żyto o 3, ję ­
czmień o 2 a owies o 1 złr.

Dowozy zboża z Rossyi wynosiły w 
ostatnim kwartale r. z. tygodniowo 40—60.000 
centnarów. Nie potrzebujemy dodawać, że 
tak nagłe spadanie cen zboża pociągnęło 
za sobą upadek kilku firm handlowych. W 
Galicyi nie było takich wypadków, ponie­
waż handel zbożem spoczywa w rękach ko- 
missyonerów, którzy w swych spekulacjach 
są ostrożni. Natomiast potracili miliony ru­
bli kupcy w południowej Rossyi a głównie 
w Odessie. Od nowego roku ożywił się nie­
co handel zbożem w Galicyi, a chociaż nie 
przybrał on dotychczas nadzwyczajnych ro­
zmiarów, zawsze jednak nie należy zapomi­
nać, że przebyliśmy już czas przejściowy i 
krytyczny i zbliżyliśmy się do chwili, w któ­
rej zwykle wzmaga się obrót.

Na zakończenie tego poglądu naszego 
na ruch handlowy galicyjski w ubiegłym 
roku, podajemy wykaz tabelaryczny t o w a ­
r ó w  w y s ł a n y c h  ze L w o w a  w r. 1874.

OSTATNIA POCZTA.
( Proces Ofenheima.) Świadek radca dwo­

ru Pfeiffer; hurtownik, był w r. 1870 radcą 
rewizyjnym kolei czerniowieckiej. Zeznaje, 
że nie może sobie przypomnieć, aby wezwa­
ny był przez Ofenheima do przyjęcia posa­
dy ; rewidował on bilans zapomocą spraw­
dzań na wyrywki. Ofenheim mówił mu, że 
dawniej komisarz rządowy odbywał rewizyę; 
rewizyę na wyrywki poczytywał on za nie­
odpowiednią, ale bywa ona w użyciu we 
wszystkich towarzystwach akcyjnych. Świa­
dek zastrzega się przeciw zarzutowi oskar­
żenia, że Rada rewizyjna dała się powodo­
wać środkami nieczystemi, a oświadcza, iż 
czuje się zaspokojonym z wyrażenia preze­
sa, iż oskarżyciel nie przeciw niemu zarzut 
ten podniósł. Lieben, wspólnik domu ban­
kierskiego L.eben, był w r. 1870/71 radcą 
rewizyjnym, do czego namówił go Ofenheim; 
potwierdza on zeznania poprzedniego świad­
ka. Świadkowie Windisz i Wagner, urzę­
dnicy towarzystwa Riunione adriatica, wy­
słani byli za powodem swego szefa Nowaka 
na ogólne zgromadzenie kolei czerniowiec­
kiej jako figuranui, lubo nigdy nie posiadali 
akcyj tej kolei; głosowali oni tam z więk­
szością. Nowak, generalny sekretarz Riu­
nione adriatica jest bliskim przyjacielem 
Ofenheima; zeznaje o n , że lubo nie był 
akcyonaryuszem, wybrany został w r. 1866 
członkiem rady nadzorczej i zatrzymał tę 
posadę do r. 1874; i on rewidował bilans 
jedynie na wyrywki i znalazł wszystko jak 
należy.

Członek Rady zawiadowczej S t e r n  
oświadcza, że jako radca rewizyjny spraw­
dzał bilans po kupiecku co do liczb, nie 
zaś merytorycznie; to ostatnie nie było jego 
zadaniem. Przy budowie kolei lwowsko-
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Ruch handlowy w Galicyi wr, 1874.
IV.

Sprzęt ln u  i k o n o p i  nie był pomyśli 
ny w roku ubiegłym, i ula tego też były
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czerniowieckiej osiągnięto oszczędności na 
rachunek budowy 150,000 złr. Za jego po­
wodem ustały z przyczyny niepomyślnego 
położenia Towarzystwa dodatki do budowy 
dla Rady zawiadowczej. To co oskarżenie 
przedstawia o działaluości Rady zawiadowczej 
mylnem jest przynajmniej co do osoby 
świadka. Zawarcie umowy z Richterem co 
do zaciągnięcia pożyczki, przyjęła Rada za- 
wiadowcza z wielkism zadowoleniem. Budo­
wę kolei uważa o d  za dobrą. Instytucyę 
figurantów poczytuje za nieuniknioną.

Presse donosi: Otwarcie kolei Albrechta 
na przestrzeni Stryj-Stanisławów, dczwolo- 
nem było tylko pod następująceini warun­
kami : Jazda tylko za dnia i z mniejszą 
szybkością niż zwykle. Zaległe roboty mają 
być Wykończone do lipca 1875 i takowe 
kosztować będą 500,000 złr, Poręka państwa 
za nową przestrzeń zaczyna się wprawdzie 
z dniem 1 stycznia 1875, wszelako aż do 
wykończenia robót uzupełniających odpowie­
dnia część rękojmi skarbowej będzie strą­
cana. Dalej mówi Presse: Rada zawiadowcza 
kolei węgierskiej północno-wschodniej po­
twierdziła wynagrodzenie Union- banku w i- 
lości 3‘/» milionów w 5-procent obligacyach 
złotem płatnych nominalnie, które stosownie 
do przedugodnej umowy z rządem węgier­
skim, będą poręczone przez skarb państwa,

Presse dowiaduje się, że Ghyczy za­
wiadomił urzędownie ministra de Pretis, 
że postanowił przybyć wkrótce do Wiednia 
dla naradzenia się nad rozstrzygnięciem 
kwestyi bankowej. Podstawy zaprezentowane 
przez rząd austryacki przyjmuje Ghyczy. 
Komisya centralna dla uregulowania podat­
ku gruntowego zwołaną została na dzień 
18. b. m. pod przewodem da Pretisa, a na 
porządku dziennym zapisane są ukonstytuo­
wanie się, wykład o stanie czynności i wnio­
ski do nowego regulaminu. f

Dziś o godz. 12tej w południe miało 
nastąpić o t w a r c i e  s e j m u  p r u s k i e g o  
w białej sali zamku królewskiego w Ber­
linie.

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  uchwalił 
14 b. m. w pierwszem i drugiem czytaniu 
przedłożenie o zakupnie gruntów Radziwił­
łów skieb w Berlinie pod nowy gmach par­
lamentu. Następnie uchwalił projekt us t awy  
o ś l u b a c h  c y w i l n y c h  w drugiem 
czytaniu. Wniosek postawiony przez centrum, 
aby tworzenie okręgów urzędowych i mia­
nowanie urzędników stanu pozostawić rządom 
krajowym, został odrzucony.

Z Paryża donoszą, ż e L a b o u l a y e  
upoważniony został przez lewe centrum do 
wniesienia w Izbie poprawki żądającej ob­
wołania republiki.

Biura Zgromadzenia narodowego wy­
brały 14 b. m. komisyę śledczą w sprawie 
wyboru deputowanego B o u r g o i n g  w de­
partamencie Nieyre. Na 15 członków wy­
działu, 14 żąda ścisłego śledztwa co do 
samego bonapartyzmu.

Na temże zebraniu biur Izby rzekł 
minister sprawiedliwości: „Śledztwa sądowe 
po departamentach wykazały, że mniemany 
okólnik wyborczy bonapartystowski jest zmy­
ślony, że po departamentach nie ma wcale 
komitetów bonapartystowskich. Minister nie 
sprzeciwia się śledztwu parlamentarnemu, 
jeśli zasada rozdziału władz sędziowskiej i 
prawodawczej ma pozostać nienaruszoną.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  przy­
jęło postanowienie, aby batalion dzielił się 
ua 4 kompanie z 2ma kapitanami na każdą 
kompanię. Minister oświadczył, iż przemiana 
ta może być spiesznie dokonaną.

Madryt 13. stycznia. Gaceta ogłasza 
pismo E s p a r t e r a  do króla Alfonsa, w 
którem tenże ubolewa, że nie może przy­
być dla złożenia królowi życzeń osobiście; 
będzie mu wiernym sługą, i pragnie widzieć 
zjednoczonych wszystkich liberałów, aby 
przywrócić ojczyźnie pokój i pomyślność.

W W a 1 e n c y i składano k r ó l o w i  
owacye pełne zapału; w przejeździe do te­
atru lud witał go gorąco i obsypywał go 
kwiatami. Dekret królewski przywraca orde­
ry wojskowe Santiago, Calatrava, Alcanta- 
ra i inne.

K r ó l  A l f o n s  przybył przedwczoraj 
do M a d r y t u  i przyjmowany był przez 
członków rządu, władze cywilne i wojskowe. 
Wśród okrzyków radosnych ludu udał się 
do pałacu królewskiego.

Łódź działowa praska „Nautilus“ od­
płynęła do Zarauz dla żądania od Karlistów 
zadośćuczynienia za bryg „Gustaw11.

Król portugalski przeznaczył księcia 
P a l me l l ę  do powitania króla A f o n s a  i 
złożenia mu życzeń.

P r e z y d e n t  St  a u ów Z j e d n .  wydał 
wreszcie m e s a ż  wyjaśniający zajście w Lu­
izy  a nie.  Mówi on, że przypisać je należy 
spiskowi przeciw republikanom ; przyznaje 
gubernatorowi K e l l o g g o w i  prawo do zaj­
mowanego przezeń urzędu; usprawiedliwia 
postępowanie dowódzców wojsk (Sheridana), 
którzy zapobiegli gwałtom, mordom, bunto­
wi przeciw rządowi, v>'zywa kongres do e- 
nergicznego działania, przyrzeka w wykona-
• r . _ lł ' w Lnmon aftinnnri alrn łlBZRfrOn-
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ne, w duchu i według brzmienia istnieją­
cych ustav.

Telegramy Gazety Lwowskiej.

W i e d e ń ,  1 5 . stycznia. (Proces 
Ofenheima), Ś w iadek L a u d a ,  dyrektor 
ruchu koleji lw o w sk o -cze rn io w ie ck ie j p o ­
w o ła n y  w  r. 1 8 7 2  przez sekw estra na tę 
posadę, wyraża się najniekorzystniej o sta­
nie koleji tak pod w zg lędem  założenia jak 
i utrzym yw ania w  ruchu. P rzy  n iw elow a ­
niu rob ion o  jak najm niejsze nasypy, przez 
c o  powstała szkoda praw ie nie dająca się 
napraw ić. Progi b y ły  nadzw yczajn ie złe. 
Mała ich  część ty lko odpow iadała  w ym a­
g a n iom , chociaż Galicya posiada najlepszy 
m ateryał d ęb ow y  na progi. Persona) był 
za liczny a nie za m ały. Na pytanie pre­
zydenta, czy polecił S c h m i d t o w i ,  aże­
by  m inistrowi handlu przesłał sprawozdanie 
przedstawiające rzecz w ponurem  • św ietle, 
odpow iada św iadek przecząco.

H u d a ] * e s z t .  I 5 . stycznia. K om is- 
sja skarbow a ukończyła  obrady  nad p ok ry ­
ciem  n ied ob oru . P o  k ilkugodzinnej bezsku ­
tecznej rozprawie, w  której m inister skarbu 
ośw iadczył, że będzie apelow ać do izby d e ­
putow anych , postanow iła k om issya , że d o ­

piero po załatwieniu w ydatków  w  budżecie 
i przedłożeń podatkow ych  m ają b y ć  posta­
w ione w n iosk i co  do  pok rycia  niedoboru.

A u g s b u r g , 1 6 . S tycznia. Attge.

meine Zeitung zam ieszcza następujący tele­
gram  iprywatny: Zaranz został obsadzony przez 
n iem eck ieg o  kapitana Z em b sch a , kom endan­

ta statku Nautilus, Karlistów w yparto. (Z a ­
ranz, mała m ieścina  bask ijska , n ie d a le k o , 
San Sebastian ; przyp. R e d .)

Odpowiedz, redaktor: W ła d y s ła w  JB czlA sb i.

Zwracamy uwagę na dzisiejszy inserat o 
K rew  przeczyszczającej herbacie Frau-
eśszha W ilh elm a aptekarza w Neunkirchen 
pod Wiedniem. Środek ten uzyskał powszechne 
uznanie u publiczności, gdyż co roku użycza 
tysiące prób swego szczęśliwego wpływu w roz­
maitych słabościach,

D o numeru dzisiejszego dołącza księ­
garnia Gubrjncwicza & Schmidta prospekt 
ua Pism o Święte starego i nowego te- 
stam enta z rysunkam i <5. Korego wy­
dania 55. Gliiclisberga w W arszaw ie,

W  teatrze hr. Skarbka.

W Sobotę dnia 16. Stycznia 1875.
Pod artystycznem kierownictwem 

B O L E S Ł A W A  Ł A D N O W  S K l E G O .

P A W I

MAJSTROWA Z CHORĄŹCZYZNY
Komiczna operetka z tańcami w 3. aktach, z prolo­
giem, z niemieckiego zlokalizowana r przerobiona przez

Edwarda Błotnickiego.
K a p e l m i s t r z  p a n  J A R E G K I .

O S O B Y :
Kasper Dratewka, majster kunsz­

tu szewskiego P, Zboiński.
Kasia, jego żona . . . .  P a n i  Z i m a i e r .
Karol Kursowicz, spekulant . P. Fiszer.
Leokadya, jego żona . . . Pni. German.
Gogo Floryan Florkowski . . P. Kwieciński.
Ewelina Trilerini, śpiewaczka Pna. Szirer.
Adelaida Kukuryku, śpiewaczka Pna. Leszczewska.
Zefiryna Pirueti , tancerka . . , Pna. Wajcówna,
Abdon hr. Herbuwski .................  P. Łucyan.
Dereiu, sekretarz teatru . . . .  P. Nowakowski.
Grzegorz Dżamanga, herbu K n-
dybur, obywatel z pod Kut . . P. Linkownki.
Rybsia, jeg o^ żon a  ..................... Pni. Hubert.
Lola gardero anna Eweliny . Pna. Lewicka.
Rózia, pokojowa Kursowicaów Pna. Św ętosławska.
Orzeszkowa, kanceliścina . . . Pna. Zalewska.
Jacenty, l o k ę j ..................... P. Dębicki.
Filcia \.....................................  Pna. Zamecka.
Milcia I .....................................  Pca Smarzewska.
Myszka f .....................................  Pni. Salamonowa.
Zazulka > chórzystki i baletn. Pna. Heger.
Kukułka I ......................................  Pna. Heber.
Pepcia l .....................................  Pna. Zion.
Kocia J ..................................... Pna. Wachs.
G a p c io .....................................  P. Nowicki.
Jan 1 ............................  P. Bąkowski.
Maciej > czeladnicy szewscy P. Januszkiewcz.
Kalasanty J . .. .   T. Saneehi.
Jaś, terminator ............................. P. Skalski.
K e ln e r ..........................................  P. Dworski.
Goście, maski, chórzyści, chórzystki, służba. - Rzecz 
dzieje się we Lwowie.

Ceny targowe z miesiąca Grudnia 1874.
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z>.|c. zi.|c. zł.J 0. zi [c. zł. c.

Jleo pszenicy . . . 3 50 oo 10 3 3 50 3 75
„ syte . . . . 3 — 2 25 2 — 2 50 2 82
„ jęczmienia 2 25 2 20 2 — 2 — 2 64
„ owsa . . . 1 80 2 — 1 50 1 50 X60
,  grochu 3 — 3 — — — — — __
„ hreczkł . 3 — 2 50 2 40 2 50 2 50
„ kukurudzy . . 3 — 2 50 2 — — _ — _
„ ziemiaków — 70 —66 —50 _ 35 _ 50

Cetnar aiana. , . 1 60 160 —_ _ _ _ __
dezewa twardego 14 —15 _ 9 7 50 8

^ v miękkiego — — 8 — 7 5 — 4 -
Funt mięsa wolowego —17 —18 —15 —18 _ 16
Robotnik bez wiktu . 40 60 — 25 — 40 —■

Ogłoszenie przedpłaty.
P r z e d p ł a t a  ua  Gazetę Lwowską 

wynosi:
C a ł o r o c z n i e  w m i e j s c u :  12 zł. 

p o c z t ą :  16. zł. p ó ł r o c z n i e  (od 1. sty­
cznia do końca czerwca :) w m i e j s c u 6 zł 
p o c z t ą  8 zł. ć w i e r ć r o c z u i e (od 1. 
stycznia do końca marca) w m i e j s c u  8 zł 
p o c z t ą  4 zł. m i e s i ę c z n i e  (od 1. do 
końca każdego miesiąca) w m i e j s c u  1 zł. 
p o c z t ą  1 zł. 35 ct.

P r e n u m e r a t o r o w i e  c a ł o  i p ó ł  
r o c z n i  otrzymują P r z e w o d n i k  nau  
k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny 
do Gazety Lwowskiej bezpłatnie, ćwierć- 
roczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 
75 ct. drudzy 30 ct. Przewodnik prenume* 
rowany osobno kosztuje rocznie 4 zł.

Celem wczesnego ustalenia stopy na­
kładowej , upraszamy o rychłe nadsyłanie 
przedpłaty.

!P i-*y je ch a )iJ i < lo
Dnia 15. Stycznia.
Hotel Zoria.

Pp. B. hr. Komarnicki, z Sassowa. —  W . 
hr Leduchowski, z Rossyi. -  W . Kpstein, z W ar­
szawy. — J. Mazaraki, z N estorowiec. —  W. M ni­
szek, z Ostrowa. —  K. Skrzyński, z Krakowa. — 
A W artarasiewioz, z Szwejkowa.

Kotei Angteńaki:
P. W . Czaykowski, z Swirza.

Hotel Lazarusa:
P. J. Konopka, z Szkła.

Hotel Europejski.
Pp. W . Luczakowski, z Tarnopola. — II. 

Maks z Tarnopola. —  F . Czerkawski, z Metymowa.
  F . Górski, z Lipnicy. —  F . Jagmua, z Litwy.
  A . Jaworski, z Skwarzawy. —  K. Nazarewicz, z
Kuro wiec. —  W . Z łock i, z Myszko wiec.

O d je c h a l i  z e  L w o w a .
dnia 15. Stycznia.

Pp. G. hr. Pruszyński, do Pomorzan. —  A. 
Maresz, do Z łoczow a. — B. Almaszy, do Gródka.
—  M. Garapich, do Cebrowa. —  H. Ciemniewski, 
do Królestwa. —  T. Chrząszcz, do Słowity. —  L 
R ychlicki, do Bronicy. •— A . W eydlich, do Brodów.
— W . Zakłika, do W iednia.

Spcstrłeźenia raełeorolofrfsjzn®.
; dnia. 15. Stycznia 1875.

Barometr 735.04mm. Psychrometr suchy— 1.88nC. 
Psychrometr wilgotny — 1.88°C. Prężność pary 5.10 
mm. W ilgoć 100% . Zachmurzenie 10. W iatr W 3. 
O z c a  7. Opad w mm. z  ostatnich 24. godzin 3.5 m. 
Temperatura powietrza

F ttc ią g l hośfrjowtp; 

Przychodzą:
aa główny dworzec: z Kratkowa: o 5. godz. 
57 min. rano, 9 godz. 45 w, w nocy i 10 g. 
50 m. runo; z Czermowiec: o 10. god*. 
13 min. w nocy, 4 godz. w nocy i 3. godz.
5. min. po południu — z Podwołoczysk 1 Bro­
dów: o 4. godz. 18 min. ntno, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
aa Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8 . godz. 45 min. rano.

(M chudsąt
do Krakowa o 5, godz ó. min. rano, 5. godz. 
5 nr'"' wieczór i 11. godz. 28 ruin. w nocy 
— do Caerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min 
w południe; —  do P odw ołoczysk  i Brodów:
12. gods. w południ o , 10. godz. w nocy i 6 
godz. 27 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz togo we Wtorek) 
Czwartek i Niedzielę o 8 . godz. 20 min. po połnd.

Z P od zam cza :

odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: '■
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 ai wpołudn.

Cennik lwowskiej Izby handl. 1 przem
Lwów, dnia 15. Stycznie 1875.

p ła cą  lżą d a ją
1 .  A k c y e  a z t u k ę .

K o le i c a l .  K ar. L u d w . po 200 z ł. m . k . > 2
z ł. Ct zł. Ct
~24Ó — 242 —

K o le i  lw ow .-ezern .-ja 8 . po 200 z ł .  m . k . J 141 143 —
B anku h ip . g a l .  po 200 z ł. 230 — 232 —

t .  L i s t y  z t t s t .  z a  l O O  z i .
84 85T o w . k red , g a l. 5-prcnt. w . a ....................... — —

T o w . k red y t, g a l. 4 -prc. w . a ...................... es 75 — 75 75
5-prcnt. lis ty  zastaw n e n ow e ok resow e . g 84 — 85
B a n k u  h ip oteczn . g a l ........................................ a 89 89 75
G aL za k ła d u  k red . w ło ś c ia ń sk ie g o . 3 97 75 99 —
O g ó ln e g o  r o ln icz o -k re d . Z a k ł. d la  G al. i 

B u k o w in y  6-pre. los . w  15 lat. . 89 75 90 50o•oa. O b l ł g i  z a  l O O  Z l .
In d em n izaey jn e  g a l .  .

a
O 84 — 84 65

P o ż y cz k i kraj ow e j z  r. 1873 p o  6 pr. w a. 88 50 89 25
4 .  L o s y ,

16 18M iasta  K ra k ow a 25 —
„ S ta n is ła w ow a 15 25 16 75

5. M o n e t y .
D u k at h o l e n d e r s k i ........................................ 5 14 5 22

„  cesarsk i . . . . * . 5 18 5 24
N a p o leou d ’o r  . . . . * . 8 84 8 91
P ó ł  im p e ry a ł rC ssyjsk i . 8 93 9 4
R u b el r o s s y js k i srebrn y  . 1 61 1 68

n pap ierow y  
P ru sk ie  b ile ty  k a so w e  . . . .

1 53 1 54, 1 64 1 65
S rebro  ..................................................................... . 105 — 106 —

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  13. S ty czn ia  1875.

1 .  Jb t  u  g  P a ń s t w a .  p ła cą  żą d a ją
Jed n olity  dług: państwa w b an kn . . . . 70-30 '70.40

„ w sreb rze  . . - 75.70 75.80

płacą żądają
L o s y  z  r . 1839 ca łe 268.— 272.—

„  „  1839 p ią ta  część  
„  „  1854 p o  250 z ł .  4-pre ....................................

244.50 245.KO
104.50 104.75

„  „  1860 po 500 z ł .  5-prC. 112.30 112 50
„  „ 1860 po 100 z ł. 5-prc. 115.— 115.50

P o ż y cz k a  z  r. 1864 (z prem ią ) po 100 z ł. 140.— 140.50
R en ty  C om o p o  42 lir . austr....................................... 22.— 23.—

t. t t b l S g a c y e  I n d e m n .  5(,/ 0 %a 8.410 z i .

C z e c h .....................................................................................
B u k o w i n y .......................................................................... 82.50 83.—
G a l i c y i ...........................................................................
N iższe j A u s t r y i ................................................................ 97.50 95.50
S ied m iogrod u  . ........................................... 76.40 76.75
W ę g ie r  . ........................................... 7 8.— 78.60

3. Akcye.

B a n k  A n g lo -a u str . p o  200 z ł. w p ła ta  50 prc. 
Inst. k red . d la  han dlu  p o  160 z ł.

140.25 140.75
2 2 8 .- 228.75

N iźszo-au str . tow . esk om pt. po 500 z ł. , 855.— 860.—
G al ba n k u  hip . po 200 z ł .  w p ła ta  50 prc.
G a l. ban ku  h an al. i przem . k 200 z ł .  w p ł. *0 p rc

— .— — .—
— .— — .—

G al, z a k ł. k red , z iem sk . k 200 z ł. . —,— — .—
B a n k u  n a rod ow eg o  . . , 1002-— 100.3—
K o l. nad dniest. k 200 z ł. w  srebr. —,— —.—
A u str . tow . ż e g lu g i par. p o  500 z ł. m . k . 455.— 460,—
K o l. Ces ‘E lżb ie ty  po 200 z ł  m k. lS i.50 190.—
K o l. P reszów -T a rn . (w ęg . część) k 200 z ł. w  sreb —.— — .—
P ó ł . k o le i  p o  1000 z ł .  w . a- . . .  
K o l. K ar. L u d w . p o  200 z ł .  m . k . .

1960.— 1963. -
2 4 1 .- 241.25

L w o w .-e ze rn . k o l .  p o  200 z ł. w. a. w  srebr . 141,— 141.50
T o w . k o l .  ż e l  uań st. po 200 z ł .  m . k . 
P o łu d . k o l .  p ań stw , p o  200 z ł .  w . a.

297.50 293.—
127.50 127 75

L  K ol. w ę g . g a l .  k 200 z ł .  w  srebr. 120.— 1 2 1 .-

4. Listy zast. losow an e, (za 100 zł.

92.50 
74.25 
84-— 
89.—
97.50

36.50

P ow sz. austr. z a k ł . k red . z iem . 5-pre. w  srbr. . 96.-— 
G al. z a k ł. k viiem. w  K ra k . los- w  18 lat 6-pru. 93.— 

»  *  *  »  n 36 „  6-prc. 89.—
r n « «  n * 36 „  5 i p ó ł

G a l. T o w . k red . w . a . p o  4 p rc .
„ „ v p o  5 p rc .

G a l. b an k u  h ip ot. p o  6 p r c . . . . .
G a l. z a k ł .  k re d . w ło ś ć , po 6 p ro c .
B a n k . n a ród , po 5 p r c ..................................................
W ę g .  tow . z ie m . p o  5 i p ó ł  p rc .

»  p o  6 p rc . . . .

O b l l g .  *  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a  (za  100
A lb re ch ta  k 300 z ł .  5 -prc . w .  a . - 72.75
u a d d n ietrza ósk a  a 300 z ł. 5 -pre . w . a . 
k o l .  ż e l .  P reszów -T a rn ów  (w ę g . część) 

a 300 z ł .  5 -prc. w  srbr. 
p ó ln . P ° m . k .

n „  100 z ł .  w . a . 
g a l .  K ar. L u d w . po 3 0 0 z ł. 5 p rc .

„  «  » n .  em lsy i
n « " tU* «

lw o w .-c z e r ń . ja s .  IV* em isy i k  300 z ł .
5 -prc . w sreb r ....................................................

. g a l .  k o l .  k 2oo z ł .  5-pre. w  srbr.

97.—
93.50 
89.25 
93.
74.50
81.50
89.50

%
K o l.
K o l.
T o w .

Kol.
n

K o l.

72.75
26.—

95.75
91.75

100l75
98.90

zł.)
73.—

26.50

97.50
92.50

101.—
K o l.

Węg

6 .  L o s y .
In st. k re d . d la  h an dlu  p o  100 z ł .  w . ł 
C la re g o  po 40 z ł .  m . k . .
T o w . ź e g l .  par. n a  D u n a ju  po 100 z ł .  
K e lg le y ich a  p o  10 z ł .  m . k. .
L o s y  m iasta  K ra k ow a
P o ż y cz k a  m iasta B u d y  p o  40 z ł .  w . a.
P a ln eg o  po 40 z ł .  m . k . .
F u n d a cy a  szp it. A rcy k s ię c ia  R u d olfa  
S a lm a  po 40 z ł .  m - k .

ui. k.

166.— 
28.50 
94.— 
14.— 
16.25 
29.— 
29.—  
14.— 
35__

166.50
29.— 
95.—
14.50 
17.—
30.—
29.50
14.50 
36.—

St. G en ois  po 40 z ł .  m . k . 30. — 30*50
P o ż . m iasta  S ta n is ła w ow a  p o  20 z ł .  w . a. 15.75 16.25
P o ź . T ry e s t . po 100 z ł .  in . k . . 107.—

„  n „  50 z ł .  w . a .................................... — .— .—. —
W aldste in a  po 20 zło m . k . 23.50 24.50
W in d isch g ra tza  po 20 z ł .  m . k . 21.— 21.50

W e k s l e  3  m ie s i ę c y )
A m sterdam  za  100 z ł .  h o l . _____ —
A u g sb u rg  za  100 z ł .  w . p . n .  . 92.50 92.60
B erlin  za  100 ta l . . . . . . — .— —.—
F ran k fu rt 100 z ł .  w .  p . n . 53.95 54.—
H a m b u rg  za  100 M . B . 54.— 54.10
L on d yn  za  10 ft .  szt. 110.55 110.75
P a ryż  za  100 fr. 44 10 44.15

K u r s  s J o U
D u k a t ce s . m on . . . . . . 5.24 5.25

„  p e ł .  w a g i .....................................................
K oron a  . . . . . . . . —
20- f c a n k ó w k a ..................................................... 8.89 3-89
R o ssy jsk i i m p e r y a ł .......................................... — .— — -
T a la r  z w ią z k o w y  . . . . . — .— — .—
S rebro  . .......................................... 104.70 104.85

Telegrafowany Kurs wiedeński
D n ia  15. S ty czn ia  1875.

J ed n o lity  d łu g  pań stw a  w  ban kn otach  
„  „  „  w  srebrze

L o s y  z  1860 rok u  . . . .  
A k cy e  ban k u  w ied eń sk ieg o  

„  „  k red y tow eg o
L on d yn  10 funtów  szterlin g ów
Srebro  ..........................................
N a p oleon d ’or 
D u k at .

z ł. Ct.
70 25
75 40

112 50
994 —
238 50
110 65
104 85

8 88
- —

(149 1— 3) E  d  y  L  t.
L. 7897. C. k. Sąd powiatowy w Za­

leszczykach zawiadamia Karola Melnera z 
miejsca pobytu niewiadomego, że Uscher 
Brauer i Leib Gottfried przeciw niemu i 
innym spadkobiercom ś. p. Antoniego Mel­
nera wnieśli pod dniem 8 . Wrześma 1874.
1. 5629 pozew o zapłacenie 77 zł. w. a., na 
który do rozprawy sumarycznej termin na
12. Lutego 1875. o 9. godzinie przed połu­
dniem wyznaczono i rubrykę pozwu tego 
ustanowionemu dla Karola Melnera kurato­
rowi tutejszemu adwokatowi Dr. Zakrzew­
skiemu doręczono.

0. k. Sąd powiatowy.
Zaleszczyki dnia 27. Grudnia 1874.

(18 1— 3) O hw tesK caiciaie.
L. 3424. C. k . Sąd powiatowy w Pod­

górzu podaje do powszechnej wiadomości, 
iż celem przedsięwzięcia dozwolonej przez
c. k. Sąd krajowy w Krakowie uchwałą z 
dnia 7. Sierpnia 1874. 1. 9872 egzekucyjnej 
sprzedaży gruntów w Swiętuikach położo­
nych i Antoniego Wilkosza własnych we­
dług protokołu z dnia 15. Maja 1871. eg-

j zekucyjnie opisanych i na 120 zł w. a. o- 
szacowanych, wyznacza się w tutejszym Są­
dzie trzy termina. a mianowicie na dzień 
27. Stycznia, 23. Lutego i 20 . Marca 1875. 
każdego razu o 10. godzinie przed połud­
niem z tym dodatkiem, iż przy pierwszym 
i drugim terminie grunta te tylko wyżej ce­
ny szacunkowej lub przynajmuiej za takową 
przy trzecim terminie zaś i niżej ceny sza­
cunkowej sprzedane zostaną i że bliższe 
warunki tej licytacyi w tut. sądowej regi- 
stratu ze przejrzane być mogą.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Podgórze, 5. Listopada 1874.

(22 1— 3) E d r k t
L. 14.921. C. k. Sąd obwodowy w Sta­

nisławowie niniejszem wiadomo czyni, że 
należące do spadkobierców ś. p. Antoniego 
Janochy dobra Obertyn z przyległościami 
mianowicie Obertyn miasto, części Obertyna 
Obertynszczyzna, Obertyn Gęsiorowszczyzna 
i Baworówka około 1000 morgów pola o- 
bejmujące w powiecie Horodeńskim położo­
ne, z wyłączeniem folwarku od granicy Ja- 
kobówki Hańczarowej i Baharówki, który

waniami mieszkalnemi i gospodarskiemu 
wraz z dworem, kuchnią i ogrodem tak o- 
wocowym jak i jarzynowym z wyłączeniem 
jednakże dla użytku wyłącznego spadkobier­
ców ś . p. Antoniego Janochy domostwa za 
Czerniawką w Inwentarzu przez c. k. Sąd 
powiatowy w Obertynie do 1. 11,486/74 na- 
desłanem opisanego tak jak je spadkobiercy 
. p. Antoniego Janochy posiadają, nie rę- 

ścząc ani za jakość ani za objętość gruntów 
lub budynków na lat sześć mianowicie od 
1. Marca 1875. do 28. Latego 1881. w tym
c. k. Sądzie obwodowym na d? iu 11. Lute­
go 1875 o godzinie 10. z rana przez publi­
czną licytaeyę pod następującemu' warunka­
mi wydzierżawione bgdą:

1. Cena wywołania rocznego czynszu dzie­
rżawnego stanowi się sumę 8500 zł. 
wal. austr.

2. Dobra te na powyższym terminie tylko 
wyżej lub przynajmniej za cenę wy­
wołania będą wydzierżawione.

3. Każdy licytant ma złożyć do rąk ko- 
misyi licytacyjnej przed rozpoczęciem 
licytacyi wadyum 200/o ceny wywoła-

jest

nia t. j. 1700 zł. w gotówce lub pa­
pierach ua giełdzie notowanych podług 
kursu.

. Dzierżawca obowiązanym jest złożyć 
do trzech dni po doręczeniu mu u- 
chwały sądowej akt licytacyi zatwier­
dzającej do tusądowego depozytu kau- 
cyę w gotówce w wysokości rocznego 
czynszu dzierżawnego, którą to kaucyę 
wadyum do rąk komisyi licytacyjnej 
w gotówce złożone wliczone być może. 
Kaucya ta pozostaje przez czas trwa­
nia dzierżawy u wydzierżawiających na 
zabezpieczenie wszelkich pretensyi z 
tej dzierżawy przeciw dzierżawcy wy­
niknąć mogących, zaś dzierżawcy przy­
służą prawo od tej kaucyi pobierać 
przez czas trwania tej dzierżawy od­
setki rocznie po 60/0, które sobie z 
każdorazowej raty czynszu potrącić 
ma.

Reszta warunków licytacyjnych
w tu-sądowej registraturze do wejrzenia.

Z c. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów, 18. Grudnia 1874.

I J
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Ł. 697. Na mocy ustawy finansowej 
z dnia 22. Grudnia 1874,, zawartej i ogło­
szonej w wydanym i rozesłanym na dniu 23. 
Grudnia 1874. dzienniku ustaw państwowych 
(zeszyt 51 Nr. 147) mają być bezpośrednio 
podatki i opłaty pośrednie z dodatkami pań­
stwowymi w roku 1875. weciług dotychcza­
sowych norm a względnie na podstawie obe­
cnie istniejących postanowień o opodatkowa­
niu pobierane, zaś dodatki do podatków sta­
łych w wysokości ustanowionej w IV. arty­
kule tejże ustawy z uwzględnieniem posta­
nowień zawartych w trzecim ustępie powo­
łanego artykułu I V , na mocy których obo­
wiązani do płacenia podatku zarobkowego i 
dochodowego w I. klasie tudzież podlegający 
opłacie podatku dochodowego w II. klasie, 
w każdym razie jeżeli^ całkowita przypada­
jąca od nich należytość podatkowa I. klasy 
a względnie podatku dochodowego II. klasy 
za cały rok 1875. w ordynaryum nie prze­
wyższa kwotę 3U zł. d datek państwowy 
tylko 7/1Q podatku zwyczajnego uiszczać 
winni.

Stosownie do pow yższych postanow ień  
ma być podatek zarobkowy w półrocznych 
nu dniu 1 Stycznia i 1 L ip ca  1875. za pa 
dłych, zaś podatek gruntowy, domowo - kla­
sowy, domowo - czynszowy i dochodowy w 
kwartalnych z końcem ^ M arca, Czerwca, 
Września i Grudnia 1875. p rzyp ad ają  ych  
ratach całkowicie pobierany,

Należytość podatkowa na rok 1875. 
oznajmioną będzie gminom i podatkującym 
w tabelach płatniczych podatkowych, naka­
zach płatniczych, extraktach repartycyjny, h 
i książeczkach podatkowych.

Podatek dochodowy ma byc na cały 
rok 1875. wymierzony i przypisany.

Co do sporządzenia i przedkładania 
fasyi do wymiaru podatku dochodowego i 
wykazywania płac stałych jako też wzglę­
dem wymiaru i uiszczenia podatku docho­
dowego na rok 1875. podają się do po­
wszechnej wiadomości następujące postano­
wienia:

1. Fasye i wykazy celem wymiaru poda­
tku dochodowego Da 1Qk 1875. uło­
żone w formie dótyc czas przepisanej 
instjpkeyą z dnia 1L Stycznia 1850., 
wniesione być in̂ Ĵ  0 końca Sty­
cznia 1875.

2. Przy fasyonowan'u , uu . klasy 
tudzież dochodu W-G- “ lasie niepocho- 
dzącego ze stałych płac maja służyć 
za podstawę do oznaczenia przecię­
tnego czystego dochodu opodatkowaniu 
na rok 1875 podle8aj%ceg°- dochody i 
wydatki z lat 1872 , 1873. i 1874.

3. Postanowienia §§• i w ^  
szego patentu z dnia t , f  iernika
is-U). zastosowane do kwot po­
chodzących ze stałych płac II. klasy
przypadających w hj1 , .  *

4. Odsetki i dochody III- klasy podlega­
jące fasyonowaniu ze strony uprawnio­
nych do'pobierania tychże, mają hyc 
zeznano według stanu majątku . do­
chodu z dniem 31. Grudnia 18/4.

5. Posiadaczom budynków uwolnionych 
czasowo, całkowicie lub częściowo od 
podatku domowo-czynszowego, wymie­
rzyć należy pitó od sta tytułem poda­
tku doi bodowego na rok 1875. od czy­
stego dochodu rocznego pochodzącego 
z tychże budynków wolnych od poda­
tku to jest od kwoty pozostałej z ca­
łorocznego czynszu (brutto) po potrą­
ceniu prawnie dozwolonych procentów 
na utrzymanie budynków, a przy bu- 
bynkmh wolnych całkowicie od poda­
tku domowo-czynszów ego także po po­
trąceniu w roku 1875. przypadających 
i należycie udowodnionych procentów 
od kapitałów ubezpieczonych na bu­
dynku wolnym od podatku domowo-
czynszowego. - . , .

6 Przysługujące przedsiębiorcom przemy- 
* słowym prawo potrącania podatku do­

chodowego przypadającego od kapita­
łów u nich ulokowanych, od procentów 
od tychże kapitałów odnosi się także 
1 na rok 1875.
C k. krajowa Dyrekcja Skarbu.

L-wów dnia 5. Stycznia 1875.

gfim&ntrtćbimg.
3 . 697. 9ład) betn girtany = ©efe(je oorn 

22. SDejentber 1874, roeldyeS in betn am 23. 
SDejember 1874 auSgegebenen urtb uerfenbeten 
9ieid)śgefel}btatte (5L ©tiicf 9ir. 147) tunbge* 
madjt wurbe, ftnb bie befteljenben bireften uitb 
inbireften ©teuern ttitb Ibgabett famint ©taat§= 
iiufcffiagen im ŷafyre i 87S im SlHgentemen nad) 
bert bereitś befteljenben Słormen, bejietjungS: 
weife uaclj -Dtafsgabe ber gegenroartig gittigeu 
33efteuenmgSgefe(3e, unb bie 3 ufcl)lage ju ben 
bireften ©teuern tri ber im Sfrtifel IV beftimm= 
ten ^ofje, unter Serucffidjttgung ber in bent 
bntten Ślbfabe bes 2IrtiMs IV be§ bejogenen 
©efetjeś aiifgenontmen 33cjtimmungen wornadj 
bie ber Grrcerb; unb Ginfommenfter I Gtaffe 
unterliegenbeu ©ieuerpflid)tigen, batut bie ber 
©infommenfteuer II Gtaffe unterroorfeuen ©teu- 
ertrager in jebem $atte, raenn bie ©efammU 
fcfiulbigfeit an ber ©rwertn unb Ginfomtnem 
ftener I Gtafje, bejiefjtmgśweife an ber Ginfoim 
menfteuer II Staff e fur bas ganje gatjr 1875 
im Drbmarium ben 33etrag non 30 ft nicfit 
ttberfteigt, im ©anjeu ats auferorbentUcljen 
©taatsjufdjtag urn 7/to bes Drbinariums ju 
entridjten tjaben werben wirb, etujufieben

©emgemaf ftnb bie an ber Grmerbfteiter 
ctm L ^ńitner wnb L 3 uti 1875 fattigen tjalb-- 
jafjrtgen 9łaten, bann bie mit ©cfituf ber 3Jto 
Itate Sitary, 3 uni, ©eptember unb SDeyeinber 
1875 faflig werbenben Duartalśraten an ber 
©runb;, jpauSftaffem, pauSytn§= unb Ginfotm 
menfteuer nolłftanbig einyufjebett.

Sie filc ba§ ŷaljr 1875 entfallenbe Sten, 
erfdjulbigfeit mirb ben ©emeinben unb ©tetier= 
pflidjtigert in ben ©teueroerfcfireibungs=SyabeIIen= 
3 al)lung§auftragen, fłiepartitiotig.-ejtraften unb 
©teuerbudjetn befanut g,mad)t merbett

Sie Ginfomntenfteuer fammt 3 ufdj[agen 
ift fiir baS gattye ^afjr 1875 ytt bemeffeit unb 
oorjufdjreibeit.

3n 2lbftd)t auf bie SSerfaffitng unb Re* 
berreidjitng ber 33eEenntniffe itber ba§ Gtnfom= 
men unb ber Strtgeigen ttber bie ftetjenben 33e= 
jiłge, bann auf bie 23emeffung unb Gntridjtimg 
ber (Sinfommenfteuer fiir bas 3atjr 1875 wer= 
ben nacfifietjenbe Serorbmmgen yur attgemetnen 
itenntnifj gebradjt.

1. 5Dte aiefertntniffe unb gtttyeigen betjufs
ber SBetneffung ber (Sinfommenfteuer fiir 
ba§ Saljr 1875 ftnb in ber fuśfjerigen 
mit ber 83oIfsug§:Śłotfcfirtft nom 11 3 an' 
ner 1850 norgeyeidjnete gortn btś (Snbe 
3anner 1875 yu iiberreic ên.

2. SDen SSefenntniffen be§ (ŚinfommenS ber 
I. Glaffe, fo tnie be§ tn nic t̂ ftetjenben 
33eyitgen beftefjenben (Stitfommenś ber II. 
(Slaffe, Ijaben bie ©innaljmen unb 
gaben ber ^afire 1872, 1873 unb 1874
yut (grmittiung be§ fiir b ’ S 3 Qbr !875 
fteuerbaren SDurc f̂djnittS=t£ctraguiffe§ yur 
©ruttblage yu bieneu.

3- ®ie 2litorbnungen ber §§ 2 ! unb 22
he§ Stflerljbcbften ipatents nom 29. Dfto= 
ber 1549 finben auf bie norfteljenben
® eąńgen ber II ©faffe in bem fsatjre 
1875 fattigen 33etrćige 2fmoenbtmg.

4 SDie 3 ittfeu unb dfenten ber III Sfaffe 
mefcbe ber Grinbefenmtng non ©eiie ber 
^eyuggberecbtigten unterliegen, ftnb nacb 
hem ©tanbe bes SermogenS unb <Sin= 
©mmens nom 31. SDeyember 1874 eitt=

_ Subefennen.
• Sen 33efi^ern non ©ebaubeit, roeicfie 

rGćEficfjtCtćb berfefben im ©anyen ober 
Ifieifineife bie geitlicfie Sefreiung non ber 
^ au§ytusfteuer geniefett, ift bie ©infoim 
menfteuer fur bas 1875 mit funf 

beś au§ biefen fteuerbaren Db= 
jetten eryielten reittett ^aljregeinfommen, 

i- »ott jenem Setrage noryufĄreiben, 
metcber non bem ganyjóljrigeu 23ruttoer= 

nad) Stbyug ber auf Grtjattung ber 
©ebaube gefetytidj yugeftanbenen iproyente 
unb bei gany fteuerfreien ©ebaubeu auf 
ber ettnetślid) im 3 abre l875 fdEtg tner= 
oenben 3 infen non bem auf ben ftener-- 
tteten Óbjefte nerfiĉ ertett .Rapitatien er=

ben ©eioerb§=Unternef;mern gefebticb etngerdumte Słledjt, bie Gintommenfteuer metaje auf bie bei ifjnen angetegten fta= puahen entfdUt, non ben 3iufcn btefer npttauen in 3lbyug yu bringen, bat aucb aur bas Saljr 1875 yu getten. v- i- §inany=£anbeS=SDirection.
Lem be rg, am 5. 3dttner 1875.

'109 3—3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 1. Wydział Samborskiej Izby A d ­

w ok atów  podaje do powszechnej wiadomości 
spis adwokatów z końcem roku 1874. w li­
ście Samborskiej Izby wpisanych.

I. Z siedzibą w Samborze:

leksander Biberstein, dr. Fruclitmann Filipp, 
dr. Popiel Seweryn.

Z W ydziału  Izby Adwokatów. 
Sambor, 2. Stycznia 1875.

(H 3 3 3) E  d  y  k  t.
. 78G4. W sprawie egzekucyjnej Ber-

Dr. Budzynowski Ignacy, dr. Ebrlich ; la Zangena przeciw Mojżeszowi Gams o 850
a  m W m I ł  n  F „  1— I  1. 4 _ 14     1 1  1 _ 4 tP* A r T1T O ^ 1 .Szym on, dr. K ohn Jakób , dr. Pawliński Ka 

roi, dr. W itz L eon , dr. W ołosiański B azyli. 
II. Z siedzibą  w D roh oby czu :

P. D obrucki K arol, dr. W obllerner 
M arek, dr. W olski W ładysław .

PHI. Z siedzibą  w Stryju :
D r. B aczyński H ilary, p. B łoński A -

zł. w. a. ua dniu 29. Styczn ia  1875. na 
dniu .5. L utego i ua dniu 5 . M arca 1875. 
każdą razą o godzinie 10 rano w Sądzie 
tutejszym odbędzie się publiczna przymuso­
wa sprzedaż domu pod 1. 46 w Przeworsku 
według Dom. Tb. V. kar. 109 n. 8 własn. 
Mojżesza Garasa własnego na 1490 zł. o-

Gazeta Lwowska Nr. 12. z dnia 16. Stycznia 1875.

szacowanego, która wartość cenę wywoław­
czą stanowi.

Wadyum wynosi i 49 zł. Dopiero przy 
trzecim terminie raelność ta nawet niżej 
ceny szacunkowej sprzedauą będzie.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciągi 
z ksiąg tabularnych akt oszacowania mogą 
być w tutejszej registraturze przejrzane.

0. k. Sąd powiatowy.
Przeworsk, 18. Grudnia 1874.

(152 3— 3) K  o  u  k  u  r  s.
L. 52 pr. Celem obsadzenia opróźuio- 

uej przy ces. król. sądzie obwodowym w Rze­
szowie posady radcy sądu krajowego z VII. 
randze , rozpisuje się konkurs.

Ubiegający się o tę posadę, mają wnieść 
podania swoje w 14 dniach od 3go ogłosze­
nia niniejszego konkursu w dodatku urzę­
dowym Gazety Wiedeńskiej , do prezydyum 
sądu obwodowego w Rzeszowie.

Rzeszów dnia 10. Stycznia 1875.
(104 3— 3) M  o  u  Ss u  r  s.

L. 1908. Ninieiszem rozpisuje się kon­
kurs na posadę nauczyciela przy szkole e- 
tatowej jednoklasowej w Cyfcowie z roczną 
płacą 300 zł. — Prawo prezentowania przy­
sługuje miejscowej Radzie szkolnej.

Ubiegający dę o tę posadę wniesą swe 
podania zaopatrzone w doktimeiua za po­
średnictwem przełożonej władzy, do c. k. 
Rady szkolnej w Przemyśla najdalej do 20. 
Lutego 1875.

Przemyśl, 3. Stycznia 1875.
(101 3— 3) ©IbwieNy.eawsaiie.

L. 3754 C. k. Sąd powiatowy w Tar­
nobrzegu podaje do publicznej wiadomości, 
że celem ściągnięcia należytości Dawida 
Safiera w kwocie 42 zł. z procentami po 4 
zł. a. w. miesięcznie od tej sumy od dnia 
10. Grudnia 1873. bieżącemu, i kosztami 
egzekucyjuemi już przyzuanenoi w ilościach 
1 zł. 34 ct., 11 zł. 42 ct. i 8 zł. 56 ct. a. 
w. wraz z obecnie przyznającemi się kosz­
tami egzekucyjnemi 8 zł. w. a. dozwala się 
w dalszym toku egzekucji na przymusową 
publiczną sprzedaż realności pod Nr. kun 
3 w Sielcu położonej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej protokołem de pres. 10. Stycz­
nia 1871. 1 179 prowizorycznie zastawniczo 
opisanej, a które to opisanie tutejszo sądo­
wą uchwalą z dnia 31. Maja 1874. 1. 1782 
w egzekucyjne zamieniotiem zostało zaś 
protokołem z dnia 17 Czerwca 1874. 1.
2799 egzekucyjnie oszacowanej, egzekutów 
Jana i Gertrudy Klimków własnej, a to pod 
następującemi warunkami:

1. Poinieniona publiczna przymusowa sprze­
daż realności gruntowej włościańskiej 
przedsięwziętą będzie ua trzech termi­
nach t. j. w dniu 3. Lutego, 3. Marca 
i 31. Marca 1875.

2. Ża cenę wywoławczą przyjmuje się 
szacunkową wartość wymienionej real­
ności w kwocie 525 zł. w. a. poniżej 
której to wartości szacunkowej wymie­
niona realność na pierwszych dwóch 
termina- h sprzedaną nie będzie.

3. Na trzecim zaś terminie licytacyjnym 
sprzedaną zostanie wyżej opisana real­
ność gruutowa włościańska także niżej 
ceny szacunkowej i za jakąkowiekbądż 
cenę.

4. Każden chęć kupienia mający winien 
jest przed rozpoczęciem licytacyi zło­
żyć do rąk komisyi licytacyjnej wa­
dyum w kwocie 53 zł. w. a. w gotów­
ce. Wadyum najwięcej ofiarującego zo­
stanie przez komisyę licytacyjną za­
trzymane i w przechowaniu depozytu 
sądowego oddane, wadya zaś reszty 
licytantów będą tymże zaraz po ukoń­
czonej licytacyi zwrócoue.

5. Licytacyjny nabywca obowiązanym bę­
dzie w przeciągu dui 14. po doręczę 
niu mu rezolucyi akt sprzedaży po­
twierdzającej całą ofiarowaną cenę li- 
cytacyjnę z potrąceniem złożonego wa­
dyum w gotówce do depozytu sądowe­
go złożyć, poczem mu nabyte realnoś- 
ci we fizyczne posiadanie oddane, a 
nawet bez jego żądania dekret własno­
ści wydany zostanie.

6. Należytość rządowa od przeniesienia 
własności licytacyjnej nabywca ze swe­
go zapłacić będzie obowiązany.

7. Jeżeliby licytacyjny nabywca którego­
kolwiek z powyższych warunków nie 
dopełnił, nietylko traci wadyum na 
rzecz ubogich w Tarnobrzegu, lecz nad­
to dłużnikowi i wszystkim wierzycie 
łom fantowym za wyrządzoną im przez 
swoją wiarołomność szkodę całym 
swym majątkiem odpowiedzialnym się 
staje i nabyte gospodarstwo na prośbę 
któregokolwiek z interesowanych na 
koszt, i niebezpieczeństwo wiarołomne­
go nabywcy bez ponownego oszacowa­
nia na jednem także poniżej ceny sza­
cunkowej i za jąkąkolwiek cenę w dro­
dze licytacyi sprzedaną zostanie.

8. Każdemu chęć kupienia mającemu wol­
no jest^ akt opisania i oszacowania 
przejrzeć i sobie odpisać.

O czem się egzekutów Jana K lim ­
ka i Gertrudę K lim kow ą a raczej tejże nie

objętą masę spadkową do rąk ustanowione­
go kuratora Jana Klimka proszącego Dawi­
da Safiera tudzież innych wiadomych wie­
rzycieli a mianowicie, Abrauhama Słiissla, Je­
remiasza Haara, Józefa Klimka, tudzież c. 
k. prokuratoryę skarbową we Lwowie imie­
niem Wysokiego skarbu do rąk własnych, 
zaś niewiadomych któizyby poniżej prawo 
zaatawu do wspomnionej rezolucyi uzyskali 
lub którymby uchwałą licytacyjną z jakiego 
bądź kolwiek powodu doręczoną byc nie 
mogła do rąk w tej mierze ustanowionego 
knratora Michała Goiińskiego zawiadamia.

Tarnobrzeg, 30. Września 1874.
(122 3 — 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 8902. W skutek odezw y c. k. Sądu 
obwodowego w Sam borze z dnia 2 . Maja 
1871 1. 4060 sprzedawane będą w drodze  
przymusowej grunta M arcina i Anny Ogo-

* r • i r n -»T , 1424 1274nowskich własne pod Nr. top. 1075

1968  1909 w Dolinie położone na ściągme-
4793
nie należytości wekslowej 130 zł. z odset­
kami po 60/0 od 15. Października 1864. i 
kosztami w kwotach 11 zł. 44 ct., 4 zł. 50 
et., 3 zł. 61 ct., 5 zł. 96 ct., 8 zł. 50 ct., 
didszych kosztów egzekucyjnych 5 zł. 90 ct. 
i 18 ct. 2 zł. 32 ct. a to na dniu 28. Sty­
cznia, 25. Lu! ego i 18. Marca 1875. każdą 
razą o godzinie 11. rano, tak że na pierw­
szym i drugim terminie te realności niżej 
ceny szacunkowej 384 zł. 30 ct. sprzedaną 
nie będą, na trzecim zaś za każdą podaną 
cenę najwięcej podającemu sprzedane zo ­
stanie.

C. k. Sąd powiatowy 
Dolina, 28. Listopada 1874.

(126 2— 3) O g ło sz e n ie  k o n ls u r s n .
Nr. 1 ! 68/R. s. o. Rada szkolna okrę­

gowa w Stanisławowie rozpisuje konkurs na 
posadę nauczyciela przy szkole ludowej mę- 
zkiej w Stanisławowie z płacą roczna 500 
zł. wal. austr.

Kandydaci mający uzdolnienie do po- 
sy olityeh szkół ludowych mają swoje poda­
nia zaopatrzone w potrzebne dowody wnieść 
za pośrednictwem swych przełożonych i tych 
Rad szkolnych okręgowych, pod których są 
zwierzchnością, do c: k. Rady szkolnej 0- 
kręgowej w Stanisławowie, najdalej do koń­
ca Lutego 1875.

Z Rady szkolnej okręgowej. 
Stanisławów, 8 . Stycznia 1875.

(128 2— 3) ®  b t f  t
3 . 7881- 33on ©eiten bes f. f. 23ejirfs= 

geridjte Kenty roirb funbgemadjt, baji betjufs 
tgereinbringung ber bem Lobel Lermer non 
Kanty Wróblewski jugefprodjenen SBecfjfeB 
reftfumme pr. 25 ft. 29 fr. oft. SB. f. %  ©. 
bie offenttidje geitbtetung ber bem Kanty Wró­
blewski ge|origen in Kenty sub Nr. kous. 
113 getegenen Jicalitat in brei termin en unb 
jroar am 1. fyebruar 1875, am 15. gebtuar 
1875 unb 1. ffitcirs 1875 jebeSmat urn lORĘjr 
SBormittagS beim !. 1 Sejirfsgeridjte tn Kenty 
mirb abgetjatten werben, unb bafj bei ben er= 
ften 2 Serminen bie gebadjte Jieatitat nur urn 
ben ©djabungspreis 106 ft. ober urn etnen 
t)bl)eren łfkeis beim britten Sermine aber, urn 
10as immer fiir etnen tjlreis aud) unter bem 
Sdjćitmngsioertlje trnró oerfauft werben

©as 9Ieatpfćinbung§-iProto!ott bas 2>cf)a= 
^ungs^tprototott unb bie Si îtaiionS-93ebingutt= 
gen tonnen in ber Ttegiftratur bes l. I. 331-- 
jirtśgertdjtes Kenty unb ber 2Iu§weiS ber 
Steuern bei bem f t. ©teueramte in Biała 
eiugefetjen werben.

£ieoon werben atte gntereffenten unb 
Smar bie Sefannten 5U eigetten fjiinben, bie 
Unbefatmten aber bie irgenb weldje 9ted>te }u 
ber in 9tebe ftetjenben Siealitat erworben tjab 
ten, fo wie btejenigen benen ber Sigitation§be= 
fctjeib nidjt ober nidjt redjtjeitig gugefteHt wer= 
ben fonnte ju tganben bes Gurato s fgerrn 
Stbootaten I)r Gustav Noyak Stboofat in 
Oświęcim in ^euntnifj gefefct.

Kenty, 12. ©ecetnber 1874.
(171 2 —3) O b w ie sz c z e n ie

L. 9038. C. k. Sąd powiatowy w Do- 
broinilu podaje niuiejszem do wiadomości 
publicznej, iż w dniach 29. Stycznia, 26. 
Lutego i 2. Kwietnia 1875. każdą razą o 
10. godzinie rano przeprowadzona będzie w 
sprawie Zakładu kredytowego włościańskiego 
przeciw Wasylowi i Michałowi Kot o 143 
zł. 88 ct. a w. z pn. publiczna sprzedaż 
realności dłużników pod 1. 46/49 w Lacku 
położona pod warunkami.
1 1. Cena wywołania wynosi 300 zł. a. w.

2. Zakład złożyć się mający 30 zł. a. w!
3. Nabywca obowiązanym będzie połowę 

ceny kupna z wliczeniem zakładu do 
rąk komisyi licytacyjnej zaraz złożyć, 
drugą zaś połowę po prawomocności 
aktu licytacyjnego.

K uratorem  w ierzycie li ustanowio­
no ad w. Sch u berta  z D obrom ila .

Resztę zaś warunków może być w tut. 
sąd. registraturze w godzinach urzędowych 
przejrzaną.

Na którą to licytację wszystkich chęc 
j kupienia mających się uprzejmie zaprasza.
* O. k. Sąd powiatowy

Dobromil, 6. Listopada 1874.



8
(76 2— 3) O b w ie s z c z e n ie . $mtbtttac&ttttg.

L. 26 083. Począwszy od dnia otwar- 3- 26.083. Dtit bem SMpunfte ber ©r̂  
cia kolei arcyksięcia Albrechta na pr,:e- bffitung ber 2XI6rê tśbaJ)tt auf ber ©trecie jtnu 
strzeui pomiędzy Stryjem i Stanisławowem fc&wt Stryj unbStanislau tnerben bte auf bem= 
będą pociągi Nr. 1 i 2 na tej przestrzeni fet&en uerFê rettbert im 2lnfcf)(uffe au bte 3iige 
obiegające i w połączeniu z pociągami na ^er ©Mde Lemberg-Stryj fteljenben 3d0e 9tr. 
przestrzeni pomiędzy Lwowem i Stryjem  ̂ 2 m berfetben 2Beife jum tpofitranŜ
obiegającemi stojące na ten sam sposób do -Porte benitfjt, tnie btejj bertttalert bet bert 3 o0en 
obrotu pocztowego używane, w jaki to się 5rotfd)£n Lemberg urtb Stryj ber 3?all ift. 
obecnie dzieje przy pociągach obiegających
pomiędzy Lwowem i Stryjem.

Równocześnie znosi się stacya prze- 
przągowa w Majdanie.

Z tego powodu znoszą się dalej:
a) jazda pospieszna pomiędzy Stryjem i 

Stanisławowem,
b) jazda pakunkowa pomiędzy Stryjem i 

Kałuszem,
c) poczta konna pomiędzy Kałuszem i 

Stanisławowem.
Natomiast zaprowadzają się na

nowo:
a) na przestrzeniach pomiędzy urzędami 

pocztowemi w Bolechowie, Dolinie i 
Kałuszu a dworcami kolei żelaznej te­
go samego nazwiska codzienne jazdy 
posłańcze do pociągów Nr. 1 i 2.

b) pomiędzy urzędem pocztowym w Sta­
nisławowie i tamtejszym dworcem ja­
zdy ładunkowe do pociągu Nr. 1 kolei 
Albrechta,

c) pomiędzy Stryjem i Kałuszem codzienne 
kabryoletowe jazdy przyłączające się 
do pociągów Nr 1 i 2 kolei Ńaddnie- 
strzańskiej, nakoniec

d) pomiędzy urzędem pocztowym w Kre- 
chowicach i dworcem kolei żelaznej 
tegoż nazwiska aż do czasu wprowa­
dzenia w życie tamże urzędu poczto­
wego przy dworcu jazdy posłańcze.

©leidjjettig toirb ba§ ipoflrelais tn Maj­
dan aufgelaffen

Ilus biefem Slnlaffe werben fenter einqe=
fiedt:

a) bie ©ilfaljrt jtnifdjett Stryj itnb Stanislau,

b) bie ^Paćffafirt jtntfc ên Stryj unb Kałusz,

c) bie 3ieitpoft jtnifd)en Kałusz unb Stani­
slau.

£ingegen tnerben neu eingefuljrt:

a) jtnifdjen ben Spoftdmtern Bolechow, Do­
lina, Kałusz unb ben gteidntamigen 
SSafynljofen ju ben 3^9en 9tr. 1 mtb 2 
taglidje Sotenfafjrten,

b) jtnifdjen bem Spoftamte Stanislau unb 
bem bortigen 33aljntjofe ju bem 3uge Itr. 
1 ber 2ltbreĉ tba£>n ®edehnagenfat)rten,

c) jtnifdjen Stryj unb Kałusz im Slnfdjluffe 
an bie 3»ge Itr. 1 unb 2 ber SDntefter* 
baljn taglidie ©ariotfa^rten, unb enbtid)

d) jtnifdjen bem ijłoftamte Krechowice unb 
bem gleidjnamigen 33atmljofe biś jur 3tb 
tinirung etttes £3aljnf)ofpoftamtes śBotem 
fa r̂tert.

®ie 33a(mjuge jraifdjen Stryj unb Stani-
P ooiąg i ko le jow e  pom ięd zy  S try jem  i s âui Jo tnie bte mit benfetbcrt im  Slnfdjluffe 

S tanisław ow em  b ęd ą  rów nie jak  p oczty  z ober in SSerbinbung fteljenben ijloften tnerben

następującym porządku:
Pociąg Nr.

ze Stryja 0 XI. godz. 30 m. przed p
w Morszynie „ XII. * 8 It w połudi
z Morszyna * XII. * 9 n a
w Bolechowie, XII. * 39 n w
z Bolechowa „ XII. „ 51 r» »
w Dolinie „ 1. * 36 n po poł.
z Doliny , 1- „ 46 » JJ
w Krechowicach 0 2. , 16 w »
z Krechowic » 2 .* 21 w «
w Kałuszu n 2 . „ 51 n «
z Kałusza » 3. * 6 n »
w Bednarowie „ 3. „ 50 » n
z Bednarowa » 3. * 52 tt w
w Ciążowie n 4 . , 37 w n
z Ciążowa » 4. „ 42 71 n
w Stanisławowie „ 5. „ 21 7> n

Sug 9tr I.
33on Stryj um XI Ubr 30
in Morszyn * XII tt 8
non Morszyn / / XII ft 9
in Bolechow f; XII 39
non Bolechow tt XII 51
in Dolina tt I 36
non Dolina tt I 46
in Krechowice tt 2 16
non Krechowice,, 2 21
in Kałusz tt 2 51
non Kałusz It 3 6 •
in Bednarow tt 3 tt 50
non Bednarow U 3 tt 52
in Ciążow tt 4 tt 37
non Ciążow tt 4 U 42
tn Stanislau U 5 It 21

„  DtittagS

„  Itadjrn.

©eljt ab 52 Dtinnten nadj Hnlunft beS 
Odchodzi za 52 minut po przybyciu 3lt9c§ 9tr. 1 au§ Lemberg. 

pociągu Nr. 1 ze Lwowa. 3U? 9tr. 2
ze Stanisławowa o IX. g. 34 m przed poł. 93on Stanislau urn IX Ufjr 34 SOL iBortn.
w Ciążowie „ X.
z Ciążowa „ X.
w Bednarowie „ XL
z Beduarowa „ XI.
w Kałuszu B XII.
z Kałusza * XII.
w Krechowicach „ XII.
z Krechowic „ XII.
w Dolinie „ 1.
z Doliny „ 1.
w Bolechowie * 2.
z Bolechowa « 2.
w Morszynie „ 2.

Morszyna „ 3.
w Stryju .  S.

34
39 » n
19 -
20 „
— w poluduie
16
53
55

in Ciążow 
non Ciążow 
in Beduarów 
non Bednarow 
in Kałusz 
non Kałusz 
in Krechowice 
non Krechowice

45 po południu 3 in Doliua
58 

.  25 
• 36 
.  59

30

non Dolina 
in Bolechow 
non Bolechow 
tn Morszyn 
non Morszyn 
in Stryj

X 
„  X 
„ XI 
„ XI 
ir XII 
u XII 
u XII 
„ XII 

1 
1 
2 
2 
2 
3 
3

tt
u
tt
tt
tt
»
//

34
39
19

20

16
53
55
45
58 
25 
36
59

50

tt
»
It
1f

Itadjm.

lynfluiri in Stryj jum 3nge lir. 2 nadj 
Lemberg.

1. Saglidje SBotenfatjrten jtnifdjen bem

Przyłącza się w Stryju do pociągu Nr
2 do Lwowa.

2 . Codzienne jazdy posłańcze pomiędzy _ „ , .
urzędem pocztowym i dworcem kolei żelaznej ipoftamte unb oem Slafmtjofe tn Bolechow.
w Bolechowie.
Z urzędu pocztowego Nr. 1. o XII. godz. 15 53otn jpoftamte 91. 1 um XII U 15 Dt. Dtittag 

miu. w południe.
Z urzędu pocztowego Nr. 2. o 2 . godz. 5 

min. po południu.
Na dworcu kolei żel. Nr. 1. o XII. godz. 35 Sm Safjntjofe 

min w południe.
Na dworcu kolei żel Nr. 2 . o 2 . godz. 25

min. popołudniu.
Z dworca kolei żel. Nr. 1. o XII. godz. 40 SSom 

miu. w południe.
Z dworca kolei żel. Nr. 2. o 2 . godzinie 30 

min. po południu.
W urzędzie pocztowym Nr. 1. o 1. godz. 3nt $Poftamte

po południu.
W urzędzie pocztowym Nr. 2. o 2, godzinie 

50 min. po południu.
Nr. 1. od i do pociągu Nr. 1.
Nr. 2. ,  „ „  ̂ Nr. 2 .

2. Jazdy posłańcze pomiędzy urzę­

tt  tt tt 2 tf 2 tt 5 tt 91ad)m.

Sm Safmljofe tt 1 n XII tt 35 tt 9łlittag

tt tt tt 2 u 2 tt 5 tt 91ad)tn.

SSom „ tt 1 i r XII tt 40 tt DZtttag

tt  tt tt 2 n 2 ft 30 tt 91adjtn.

Sm spoftamte tt 1 r> 1 tt — tt f7

tt tt tt 2 n 2 tt 50 tt U

dem pocztowym 
w Dolinie.

dworcem kolei żelaznej unb Iłatjntjofe in Doliną.

Itr. l nom unb jum Suge Itr. 1- 
Itr. 2 jnm unb nom 3«ge 9łr. 2 .

2 . 33otenfaljrten jtmfdjen bem Jloftamte

Z urzędu pocztowego o 1. godzinie 5 min. SBotn ^oftamte um 1 Mjr 5 9JI. 9ła^mittagś 
po południu.

Na dworcu kolei żel o I. godz. 35 min. po Qm 33a£jnE)ofe „  I „  35 „  „
południu.

Z dworca kolei żel. o 2 godzinie po po- SBóm „  „  2 „  — „  „
łudniu.

W urzędzie pocztowym o 2. godz. 30 min. ^nt ipoftamte „  2 „  30 „
po południu.

Do i od pociągów Nr. 1. i 2.
3. Jazdy posłańcze pomiędzy urzę 

dem pocztowym i dworcem kolei żelażnej 
w Kałuszu
Z urzędu pocztowego Nr. 1. o XI. godzinie 

40 min. przed południem.
Z urzędu pocztow ej Nr. 2. o 2. godz. 30 

min. po południu.
Na dworcu kolei żel. N. 1. o XII godz. w 

południe.
Na dworcu kolei żel. Nr. 2 . o 2. godz. 50 

min. po południu.
Z dworca kolei żel. Nr 1. o XII. godz. 5 

miu. w południe.
Z dworca kolei żel. Nr. 2 . o 2. godzinie 55 

min. po południu.
W urzędzie pocztowym Nr. I. o XII. godz.

25 m. w południe.
W urzędzie pocztowym Nr. 2. o 3. godz. 15 

min. po południu.
Nr. 1. od i do pouągu Nr. 2.
Nr. 2 . od i do pociągu Nr. 1

4. Jazdy kabryoletowe pomiędzy 
urzędem pocztowym i dworcem kolei żela­
znej w Stanisławowie.
Z urzędu pocztowego o VIII. godzinie 40 

miu. rano.
Na dworcu kolei żel. o VIII. godzinie 50 

tnio. rano.
Z dworca kolei żelaznej o IX. godzinie 20 

min. przed południem.
W urzędzie pocztowym o IX. godz. 39 m. 

przed południem.
Do i od pociągu Nr 6 do Lwowa i do 

pociągu Nr. 2 do Stryja.
5. Jazdy ładunkowe pomiędzy urzę­

dem pocztowym i dworcem kolei żelaznej 
w Stanisławowie Nr. 3.
Z urzędu pocztowego o 5. godzinie 10 min. 

rano.
Na dworcu kolei żel. o 5. godzinie 20 min. 

po południu.
Odchodzi próżno, 

i Z dworca kolei żel. o 5. godzinie 25 min. 
po południu.

W urzędzie pocztowym o 5. godzinie 55 m. 
po południu
Od pociągu Nr. 1. ze Stryja.

6 . Codzienne jazdy kabryoletowe po­
między Kałuszem i Stryjem.
ze Stryja o 5 godz. —  m po poł. 
w Bolechowie „ 7 „ 50 „ „
z Bolechowa „ 8  „ — „ „
w Dolinie „ 9 „ 50 „ „
z Doliny „ 10 „ — „
w Krechowicach „ 11 „ 10 „ w nocy
z Krechowic ,  II „  15 „  „

w Kałuszu „ I. „ 5 „ „
Odchodzi po przybyciu pociągu Nr. 1 

z Chyrowa.
z Kałusza o 12. godz, 40 m. w nocy 
w Krechowicach o II. „ 30 „ „
z Krechowic „ II. „ 35 „ „
w Dolinie o III. ,  45 „ „
z Doliny „ III. „ 55 „
w Bolechowie „ V. „ 45 „ rano
z Bolechowa „ V. „ 55 „ „
w Stryju „ VIII » 45 „ „

Przyłącza się do pociągu Nr. 2 do
Chyrowa.

7. Jazdy posłańcze pomiędzy Wełdzie- 
rzem i Doliną
Z Wełdzierza o X. godz. 50 m. przed poł.
w Dolinie „ XII. „ 30 n w poł.

Przyłącza się do pociągu Nr. 1 do
Stanisław ow a.
Z Doliny o 3. godz — m. po południu]] 
w Wełdzierzu„ 4. „ 40 „

Odchodzi po przybyciu pociągu Nr. 2 
ze Stanisławowa.

8. Codzienne jazdy posłańcze pomiędzy 
Perehińskiem i Kreekowioami.
Z Perehińska o VIII. godz 40 m. rano
w Rożuiatowie „ X. „  55 „  przedpoł.
z Itożniatowa » XI. n 5 n n
w Krechowicach* XI. B 50 * „

Przyłącza się do pociągu Nr. 2 ze
Stanisławowa.
z Krechowic o 3. godz. 15 m. po poł. 
w Rożuiatowie „ 4. „ —  „ ,
z Itożniatowa * 4. „ 10 „ „
w Perehińsku „ 6 . „ 25 „

Odchodzi po przybyciu pociągu Nr. 1 
ze Stryja.

9. Jazdy posłańcze pomiędzy urzędem 
pocztowym i dworcem kolei żelaznej w Kre­
chowicach.
Z urzędu pocztowego o XII. godz. 30 min.

w południe.
Na dworcu kolei żel. o XII. godz. 50 min. 

w południe.
Przyłącza się do pociągu Nr. 2 ze 

Stanisławowa.
Z dworca kolei żel. o 2 . godzinie 20 min.

po południu.
W urzędzie pocztowym o 2. godz. 40 min. 

po południu.
Odchodzi po przybyciu pociągu Nr. 1 

ze Stryja.
Co się niniejszem podaje do publicznej 

wiadomości.
Lwów dnia 23. Grudnia 1874.

Su unb non ben S ^ n  9łt. l unb 2.
3. Sotenfaljrten jroifdjen bem^oftamte

unb śBaljnljofe in Kałusz.

23om p̂oftamte It 1 urn XI u. 50 3)t. Sorm.

tt tt tt 2 tt 2
tt 30 „  Iładjttt.

Sm 23a£)nt)ofe tt 1 // XL tt — „  Dtittags

tt tt tt 2 // 2 ' / 50 „  Itadjr

SSom „ ft 1 ft XII ft 5 „  3Jtittai

tt  rr tt 2 tt 2 tt 55 „  Itadji

Sm ipoftamte tt 1 tt XII tt 25 „  Utitta

tt tt 'f 2 rr 3 tt 15 „  IłacJ

9tr. 1 non unb junt $uge 9lr. 2.
9łr. 2 nom unb jum 3 u9e 9łr. 1.

4 ©ariolfaljrten 9tr. I jroifc^en bi 
ipoftamte unb bem Saijnfjofe in Stanislau.

Słom ^Joftamte um VIII U. 40 3K- griif)

Stn SBalinljofe „  VIII „  50 „  „

33om „  „  IX „  20 „  aiorrn.

Sm Spoftamte „  IX „  30 „  „

Sum unb nom 3uge 9lt. 6 nadj Lei 
berg unb jum 3 lige 9łr. 2 nad) Stryj.

5. SDedeltoagenfaljrten jroijdjen b 
^Poftamte unb bem 33a(jn£)ofe in Stanisl 
9łr. 3.
SSorn ^oftanite um 5 Mjr 10 2JL jłhdjmitti

3 m iBaljnłjofe 3  r /  2 0  „

©et)t leet baf)in.
33om Sa^nljofe um 5 Mjr 25 90L 9iac^m.

Sm ^poftamte „  5 „  35 „  „

Słom 3uge 91r 1 aus Stryj.

6. £aglicf)e ©ariotfalirten jmifc^en Ka­
łusz unb Stryj.
Son Stryj " um 5 Mjr — 2)L 9tad)m. 
in Bolechow „  7 „  50 „  Slbenbs
non Bolechow „  8 „  — ,, „
in Dolina „  9 „  50 „  „

non Dolina „  10 „  — „

in Krechowice,, 11 „  10 „  9ład̂ t
0 . Krechowice,. 11 „  15 „  ,,
in Kałusz „  l „  5 „  ,

©efjt ab nad) 2Infuuft bes 3 u9eS 9łr. 1 
attś Cliyrow.
$8on Kałusz um 12 Uf)r 40 9JJ. 9łac t̂. 
in Krechowice 
non Krechowice 
in Dolina 
non Doliua
in Bolechow „  V , ,  45 „  Sfrujj
non Bolechow „  V „  55 „  „
in Stryj „  VIII „  45 „  „

Snfluirt jum S u9e 9^- 2 naĉ  Ch

II „  30 „

II „  35 ,,
„  III „  45 „
„  III „  55 „

n
//

7. Sotenfa^rten jtntf^en Wełdzier. 
Dolina.
S3on Wełdzierz um X Uf)r 50 2Jt 58on 
in Dolina „  XII „  30 „  9Jiitti

Snfluirt jum Sugc 3ir 1 nadj Stai

g3on Doliua unt 3 Mjr — 9Ji. Jia^m. 
iu Wełdzierz „  4 „  40 „  „

©etjt ab nad) 2lnfunft beś 3 U9J§ 
au§ Stanislau.

8 . SagPIje 33otenfałjrten jmif^en 
duńsko unb Krechowice.
SSom Perechińsko itin VIII tl^r 40 3)i. $uu,
in Rożuiatów „  X „  55 „  S13JI.
non Rożuiatów „  XI „  5 ,, ,..
in Krechowice „  XI „  50 „  I i  tg.

Snfluirt jum Suge lir. 2 aus Stanislau.

33on Krechowice um 3 Uljr 15 3Ii. 919Ji - 
in Rożuiatów „  4 „  —
non Rożuiatów „  4 „  10
in Perechińsko „  6 „  25

@el)t ab nac  ̂ Mdunft be3 369eS 9lr. l 
aus Stryj.

9. SBotenfaljrten jroif^en bem ipofhmte 
Krechowice unb bem gtetdpiamigen Saljn^ofe.

33om tpoftamte um XII U. 30 2)1. 2)iittag«

Sm 23af)nfjofe „  XII „ 50 „  „

Snftuirt jum Suge 2ir. 2 au5 Stanislau.

3?om „  u 2 „ 20 „  2iac^m.

Sm ^poftamte * 2 „ 40 „  *

@ef)t ab naĄ SInfunft bes 3 u9eS 91. I 
aus Stryj

2Bas Eternit jur aHgemeinen ^enntmp ge* 
brac t̂ rottb.

Lemberg, am 23. ®ecember 1874.

//
//

tt
//



(51 2— 3) E  d  y k  t .
L. 62,549. C. k. Sąd krajowy Lwow­

ski podaje niniejszem do wiadomości, że na 
prośbę Zofii z Wędrychowskich Szydłow­
skiej, w drodze egzekucyi prawomocnego wy­
roku 7, dnia 22. Listopada 1875. L. 59.23 
w sądzie tutejszym odbędzie się dnia 16. 
Lute;!o 1875. dma 16. Marca 1875. i dnia 
fO. Kwietnia 1875. każdą rażą o godzinie 
l i .  przed południem publiczna sprzedaż re­
alności pod 1. 7172/4 we Lwowie położonej, 
składającej się z przestrzeni "2803 kw. .sąs, 
tudzież budynków na tej prz strzeni gruntu 
wystawionych, jako ta: domu mieszkalnego 
jedno piątrowego, tak zwanego pałacu, do­
mu łazienkowego z przyrządami i inwenta­
rzami ruchomości z prawem utr: ymauia ła­
zienek wedle Dom. ‘210 pag. 1 n. 1 i Dom. 
210 pag. 10 u. ag haer. w jeduej połowie 
Zofii z Wędrychowskich Szydłowskiej, a w 
drugiej połowie Anieli z Sierakowskich Hu­
bickiej własnej, celem zniesieuia wspólnej 
własności onejże —  a to pod następojącemi 
warunkami:

1 Za cenę wywołania stanowi się wartość 
realności pod 1. 717%  z przynależy- 
tościami według sądowego oszacowania 
w ilości 119.507 zł. 37 ct w. a.

2 . Sprzedaż sądowa n stąpi w trzech ter­
minach na których pierwszych dwóch 
realność tylko wyżej ceuy szacunkowej 
lub za cenę szacunkową, na trzecim 
zaś terminie i niżej ceuy szacunkowej 
sprzedaną będzie.

3, Chęć kupienia mający winien złożyć 
do rąk komisy*, sądowej do przedsię­
wzięcia li cy tacy i delegowanej jako wa- 
dyum 10 część eny wywołenej, wła­
ściwie w okrągłej kwocie 12.000 zł. 
w. a. w gotowiźaie lub •< książeczkach 
galic. basy oszczędności Lwowskiej, 
także w obligacjach indemnizacyjnych 
galicyjskich, w listach zastawnych ga­
lic. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, lub w listach zastawnych galic. 
uprz. banku kypotecznego z kuponami
1 talonami, któro wedle kursu Gazety 
Lwowskiej obliczane będą.

Wadyum złożone przez najwięcej 
ofiarującego zatrzymane, innym zaś lieyt.n 
tom zwrócone zostanie.

Współwłaścicielki realności Ł. 7172/  ̂
Zofia z Wędrychowskich Szydłowska i Anie­
la z Sierakowskich Hubicka jako licytantki 
składają tylko 50/0 ceny wywołania w 0 - 
krągiej kwoc-o 6000 zł. w. a.

O czem strony w tej sprzedaży udział 
u ij».oe z Wm dołożeniem Hę zawiadamia, 
Se dla wszystkich tych wierzycieli, którzy- 
by po dniu 15. Października 1874. dla swych 
pretennyi prawo zastawu na sprzedać się 
mającej realności uzyskali, i dla tych któ- 
rymby rezolu-y.- ta i następne z jakiejkoł- 
wiekbądź przyczany doręczone być niemogly 
tutejszy adw. Dr. Balko z zastępstwem przez 
ad w. Dr. Kuczkiowicza kuratorem ustano­
wionym został, i ż-j dalsze warunki hcyta- 
cylue, akt oszacowania i ekstrakt tabularny
w registraturze tutejszego Sądu przejrzane 
tą, ć mogą

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, 19. Grudnia 1874.

(*' 1 -  3) O g ło s z e n ie .
L. 5. Wydział Izby adwokatów w Prze­

myślu podaje w myśl §. 7 ust. adw, z 6 . 
Lipca 1868. 1. 69 Dz. y,. p. do wiadomości, 
iż p. Aleksandra Iskrzyckiego wpisał w księ- 
-2 adwokatów tu tejs ej Izby, jako ■ dwoka- 

praktykę w Sanoku wykonywującego.
Od W ydzia łu  Izbv  adw okatów  

Przemyśl dnia 7. Stycznia 1875.
2 - 3 }  E  d  y ftc t .
, • 2 7.000. G. k. wyższy Sąd krajowy

"ar 1 ustawJ 2 dma 25. Lipca 5 871.
96 Hz. u p odnoście (L edyktu z dnia

f WE r s  S I E n n H H i w ziął sobie paszport deflu idacyjny czyli 
Wg&rw 1 - a iW " l i  flisacki z c. k. Starostwa w Nisku, a

9

ta

96 Hz 
. Lipo 2874. do ] 16,63? względem u 
rzema nowego ciała tabularnego dla re- 

s-i ości pod Nr. k, 536 stary, 50 sowy w 
mieście Baczaczu w powiecie sądowym Bu- 
czackim położonej, składającej się * 
t ed budowlę w przestrzeni 

?a wszystkich t-

5 z placu 
sążni i 3

s. > kw. wzywa, wszystkich tych którzy z 
p > od u jakiego wpisu albo pierwszeństwa 
t»huW g<> powyższej realności w pra- 
u, L 8 -mich widz-, się hyc pokrzywdzony- 
),*. ażeby aaruty sw •,)« w c. k Sąaz.e po-
\v,
te

owym w
w c.

Buczą* zu do 
insczej

k Sądzie 
1. Maja 1875. 

® Ppwniej podali, inaczej bowiem wpisy 
, ,1 mocy wpisów hipotecznych, z tym

G  !'J '  i ci t l i  1 p  rv> • e 1 “
fctauu > -Ze Pr2ywroc' n -® pierwszego 

zaniedbanego terminu edyktalnego
  • 11 i - - ........  dlanu ma ntfejsca, i przedłażema onegoż 

p jedyńcaych osób jest niedopuszczalne. 
Lwów dnia 30. Grudnia 1874.

  ^ 0r5‘es!enia prywatne.

Poradnik l e S ^  ^ * € 6 1 1 1 0  W iO SO W  B
w ł o s ó w  jako t,,- w szystkich s l a b o ś e i s e l i  
rający około 13^  na s ł o w i e ,  zaw:c-
żądanie g r a t i s  , ^.r °nnic tekstu, rozsyła na

(II. 34,103 1-3) Go*«J- ^ t Ł Ł X i S e a . .
— —  J-,e ip 2i g  V i l la - B t i h l i g e n .

Hez
fj£ lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 
a  najnowszej i najdoskonalszej metod v
“ W  gruntownie,
(Aj bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejszą 

dyskrecyą wszelkie

słabości tajemnicze

z c,
do tej pory  żadnej o nim wiadom ości 
nie posiadam —  jako o jciec obow ią ­
zany jestem  dać do publicznej w iado­
m ości, —  k tob y  tak iego  poznał po 
opisie niżej podanym , ażeby dał znać do 
c. k. Starostwa lub c. k. żandarm eryi,

aby go można dostawić, ponieważ na­
leży jeszcze do poboru wojskowego, 
do klasy III, lat mający 22, wzrostu 
słusznego, na twarzy szczupły, okrą- 
gławy, cezu siwych, włosów; błąd a 
do tego posiadał rzemiosło stolarskie.

Michał Prącik,
(179) obywatel z Ulanowa.

i  u li  f i r m ę  
le karz  prtbł. Medicyny, Chirurgii i Akuszer,

specyalista chorób tajemniczych g|
' J a n  K a r p i e l

mieszkający
p rzy  u l i c y  S o b i e s l s i e g o  Ni*. 1 2 , 1. piętro 

(gdzie adm inistracja „Gazety N arodowej*), 
ordynuje od 8  —  12 przed-, od | —  5  popołudniu.

Zaradza także im p o t e n c j i  (osłabieniu 
siły męzkiej) p o ś n e j i ,  _ u p fa w n tn  kobiet, 
b la d iic a e e  i n ie p ło d n o ś c i .

Na honorowane listy udziela rady bez- 
zw łocznie i służy lekarstwami.

M m  - S M !

i

L. 13. K o n k u r s .  (173 i — 3)1
W ydział pow iatow y w B óbrce  na 

podstawie uchw ały rady pow iatow ej 
z dnia 22. grudnia 1874 rozpisuje 
niniejszem  konkurs na posadę d y p lo ­
m ow anego weterynarza z roczną  pensyą 
5 00  złr. w. a. od  dnia ob jęcia  posady  j 
liczyć się mającą.

U biegający się o tę posadę, m ają j 
najdalej we dwa tygodn ie  od  dnia j 
ogłoszenia konkursu wnieść prośbę do j 
W ydziału pow iatow ego w B ób rce , i )  
w ykazać się św iadectwam i tak  z ukoń- j 
ezonych nauk w eteryn aryi, jak oteż  z ]  
dotychczasow ej prak tyk i w  tym  za- , 
wodzie. |

W eterynarz którem u ta posada j 
nadaną zostanie, obow iązanym  jest za- j 
w rzeć z W ydziałem  pow iatow ym  kon- i 
trakt, m ieszkać w m ieście po wiato wem i 
w  B ó b rce , i ma praw o za swe czyn - ; 
ności lekarskie pob ierać od  stron oso- j 
bne wynagrodzenie-*

Z  W ydziału rady pow iatow ej 
w B óbrce dnia 14. Stycznia 1875. j

Ogłoszenie konkursu. ;
ust posadę itanescjeiela-pttinocnikn pray 
sakwie parnbkitw  i <iox«rc6 w gospod ar­

sk ich . (92 2— 3) i
W  lO -u /b ls n a c ł i .

5 W myśl st *tutu organicznego szkoły j 
parobków i dozorców gospodarskich w Du- f 
Dublaaach obsadzoną będzie przy tej szko- 
w miesiącu Lutyla b. r. posad a  nau- 1 
czy c ię la  p om ocn iczeg o  do n a u k i ję z y k a  
polskieg(» i ra ch u n k ów , a to najpierw i 

prowizorycznie na. rok jeden.
Bo nero po upływie jednego roku może 

nastąpić stanowcze obsadzenie takowej.
Z  posndą tą połączone są na­

stępujące korzyści:
P e n s ja  roczua w kwocie 400 zł. ; 

płatna w miesięcznych rutach z dołu. Pen- ; 
sya ta podwyższoną być może przy stanów-! 
czem obsadzeniu posady.

3 . W oln e  p om ieszk an ie  (składające ■ 
się z jednego pokoju w budynku zakłado- 

wraz z opałem i światłem.
Obowiązki nauczyciela pomocni- ’ 

czego są następujące:
1. Udzielanie nauki języka polskiego, 

pisania i rachunków.
abianie (repetycye) z uczniami

!! W a żn e  z a w ia d o m ie n ie !!
Udzielają się pożyczki do nieograniczonej sumy na dobra ziemskie
do 2'3 wartości tabui mej lub podług oszacowania sposobem amorty­
zacyjnym na lat 32 lub do umowy z procentam 60/0 po kursie 96 za
100 listami zastawnymi lub w srebrze 100 za 100.

2 5 domów w Wiedniu przy pryncyaplnych ulicach, nowo wybudowane, 
wolne od podatków lat 20 razem wszystkie lub pojedynczo do sprze­
dania bez gotówki, szacunek umówiony przyjętym będzie zabezpiecze­
niem hipotecznym aa dobrach ziemskich do 2/g wartości nawet z do­
płatą; z procentem 4  i pó: °b  domy te przynoszą dziś bruto 41 000 
zl. netto 31 000 zł. w najlepszym stanie i widokach, spłata sposobem 
amortyzacyjnym przez lat 32 po 1 i pół %  rocznie.

3. Poszukuje się osobę z kapitałem od 5 do 10.000 zł. i wyżej do p e ­
wnego przedsiębiorstwa przemysłowego-nieomylnego przy wszelkiem 
zabezpieczeniu*się, kapitał obrotowy rocznie przyniesie od 50%  do 75%, 
gdyż 3 ra%v z łatwością obrócić można.

4. Poszukują się klepki dębowe do sprzedania, posiadający takowe raczy 
nadesłać ofertę.

5. Są, oraz poszukują się: do sprzedania i wygzierżawienia różnej wiel­
kości dobra ziemskie iremuiei sklep renomowane domy i t d.

6. Do rozdania są różne posady i służby, tak dla mężczyzn jak i kobiet.
7. Młocarnia parowa do oinłotu krescencyi do wynajęcia.
8 . Prz jmują się zamówienia na dostawą parobków i robotników w kraju 

i za granicą oraz wszelką służbę na prowincyi i we Lwowie.

pośredniczy Dom  wszelkich zleceń

K . J .  O R Ł O W S K IE G O
w « b  W j w i e 9  

ulica Rejtana 1. 2 i róg Jagielońskiej.
9 2.000 zł. jako kapitał nieletnich do wypożyczania n a  hipotekę— domu 

lub dóbr, oraz folwark wartości 12.000 jest do zamiany na większy 
z dopłatą 25.000 złr. lub do wydzierżawienia.

[170 1- 3]
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M U H T  B A C Z E W S K I 5
poleca swój nowo założony

Skład Chińskiej Herbaty, Cukru i Kawy,
Ii umów Zagranicznych, Rosolisów , L ikw orów  francuskich i gdańskich, 

jakoteż Spirytusu  rafinowuneffo i w ódek w różn ych  gatunkach  _
przy placu Halickim Nr. 2, obok handlu p. St. Buschaka. ”

Wszystkie pow yższe artyku ły  sprzedają się en gros i en detail. m 
m r  p o  c e *  te s v h  f a b r y e & n p e h

» o o i o a t

2. rrzor -
nauk rolniczych udzielanych przez nauczy- * 
cieli fachowych. ^

3. Dozorowanie uczniów we wszystkich 
ich czynnościach.

Chcący uzyskać posadę nauczyciela po Kgg 
mocniczego przy szkole parobków i dozor- ; H i 
ców gospodarskich w Dublauach winni wnieść 
pwdasiin swoje do B yrehcyi szhoiy w 
Duhlnameh (poczta Dublany) najdalej 
do l .  I.utego 1875. ™

W podań u swojem winien kandydat 
wyka .nć i udowodnić:

L Wiek, cały przebieg życia, oraz do­
tychczasowe zatrudnienie.

2 . Dokładną znajomość języka polskiego,
3- Uzyskaną kwalifikacyę na samodziel- 

ufigo nauczyciela szkół ludowych.
Pierwszeństwa otrzyma taki kandydat, 

który już lat kilka w zawodzie nauczyciel­
skim pracuje — a pszczeluictwem, sadownic­
twem lub inną gałęzią gospodarstwa wiej­
skiego praktycznie się zajmował.

Dublany, dnia 2 . Stycznia 1875.

KANTOR WYMIANY
c. k. u przy w. srali c,

akcyjfiego Bankn Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w&Eystkfe efekto I snoiiety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

WsasystWe p o lecen iu  x piroirineyl w y k on u ją  sią beszw łoezn ie  
kursie (kiciiisjm. (3 7—?.)

f f i  a  i  a  b  i  b  o  m a  u n i i
Sśi?” Medalem wyszczególniony wyrób,

Nie potrzeba już czernidła do butów!
C. k. wyłącznic upizyw. dla Austryi i Węgier

Uniwersalny salonowy lakier do obuwia
inęzkfeęfo  « eftimi.%• Cci&ff& Su«$zież s z o r ó w  Siońshlclt

Sm  butów 
kilku 
się miększą,,

m
m

Ogłoszenie.
W skutek zniknięcia mego syna
„TotuasKa P rącik“ v
ry w  rok u  1874 w  m iesiącu Maju, 

w n ieobecności m ojej i bez w iedzy też

ętką i nie przepuszcza wody. Flaszki p o  1, *2 i  3 złr. w. a. rozsyła fabryka’  i  i 
głćn n y  sk ład  : „ Joliauu G r«iiar’s .\aclil'olger“ |

W : e n ,  Kolilmarkt Nr. 5 vis a vis dem Cafe Daum, im H ofe links. |

Najlepsze w świecie smarowidło do butów i do konserwacyi
tudzież do nadania skórze giętkości I

jHH jest ,

l i  Olej ten odznacza się przedewszystkiem swym zapachem tak, że obuwiem  tym  olejem |
zapuszcza:,em, można o d « jedząc bez obawy każdy salon. Płyn ten chroni skórę przed w pływ em ' 

M  powietrza, gorąca i  w ilgoci wszelkiego rodzaju, a skora smarowana od czasu do czasu tym ole-1
jem  staje się bardzo miękką i elastyczny :n ,e  przepuszcza w ilgoci. Poty z nóg nie wpływają nieko- 1
rzystnie na skórę, takowa zostanie m iękką i g ^ .k ą  i  uzyskuje w iękstą trvfałość. Wysmarowaw-|'.jat rzystni. . —j ___ . . . _____ _ ____ _____ ________
szy skórę tyrn olejem , można tacow ą każdą razą, wyglancowaó lub wylakierować, przezco otrzy- 

ag® ma piękny i trwały połysk.
M  flaszki po 3 0 , 00  ct. I 1 zł. w. a .,
S |  dosiac można we L w o w ie , w handlu F . W . K r ó l i k o w s k i e g o .
mi (3824 13—

iigili K ■  B K  ■  H ■  K N B I I I I I B U



10

<188 2- ? )  |  K S I Ę « A K S I A  I

s za m p a ń skie  1 Seyfarthai Czajkowskiego i
1 (U we Lw ow ie  (Rynek 1. 2G), j

) 555̂ 5!!?!? 35̂  '-©1̂527 >3255̂55̂ '525''

głów ny .skład F. A. (Sratien w Eperuaj ,
mała paczka zawierająca 12 flaszek z opłatą cła 
1 złr. 40 ct. lub bez opłaty c ła : 1 złr. 20 ct. w. a ,

i i  A .  P Ł O C H ,
WIEDEŃ, B iickcrstrasse 8.

tB ^ ^ gagfzrb -;: ......??'■■■: sg^ ggga flg^ gg^ S Ł ]

(47 3 - 8 )  &)

P o d

Vj tuzina łyżek do

gwarancyą,!
Prawdziwe francuskie srebro chińskie (z  

z u p e ł n i e  b i a ł e g o  in a t e r y a lu ) ,  które me 
należy zamieniać z tak zwanym wyrobem 
„R u olz“ , który po krótkiem używaniu żółknieje, 
sprzedaje po znacznie zniżonych cenach wy­
łącznie „ B e r t h a  M i i l l e r ’ s  E s p o r t l i a n s  
W i e n ,  P r a t e r s t r a s s e ,  4 3 . “

Szczególnie ważne dla traktyerników, ka- 
wiarzy i gospodyń domn.

Ceny są, uwzględniwszy doskonałość wy­
robu, do zdziwienia tanie jak  n. p.

kawy j o  .
72 „ w idelców  . . . I . .
Vj „ łyżek stołowych \ £ •§ . .
Va a nożów „ f & &  . .

1 chochla do śmietanki i U  S . .
1 „ „ rosołu . ! c  . . .
1 sitko do herbaty, w ielkie i ładne
1 „ do cukru ....................................
1 solniczka ze szkła i srebra chińskiego 
1 łyżka do jarzyny7 najlepszego wyrobu

ł / j  tuzina p o d s ta w e k ................................
1 para l i c h t a r z y .......................
1 naczynie na ocet i oliwę . . . . .
1 obcążka do cukru ...............................
1 naczynie na musztardę . . . .
1 masieczniczka ....................................
6 nożów, 6 w idelców , 6 łyżek i 6 łyże­

czek do kawy w eleganckiem pudełku
razem t y l k o ........................................

Prócz tego znajdują się na składzie wszystkie 
artykuły dla gospodarstwa domowego i dla 
restauracyj w wybornym gatunku jako t o : }% 

IR przepaski na serwety, cukierniczki, naczynia ($ 
jj, na wykłuwacze, kieliszki na jaja, tace i t. p. j& 
J  Dokładne cenniki przesyła się na żądanie gratis.
(w Zamówienia na prow in cję  uskutecznia $) 

się za pobraniem pocztowem ściśle i sumiennie. |jjj
,®®SSBSEŜ SiSSJSSSśsSCJ

we Lw ow ie  (Rynek 1. 2G), 
otrzymała n a  g ł ó w n y  s k ł a d  :

® K s .  A .. K r e c h o  w ie o k ie g o

1 Nauki o męce Pańskiej
1  Cena — -------------— — z ł r .  1 .30 .
|  f i  82 1 - 2 )
w 2S2̂-352i!> v55̂ 2̂5> 5555*

Jest zaraz do sprzedania
H pod korzystnenri warunkami

j c a ł y  k l u c z
śP)|  w powiecie jaworowskim
v  obejm ujący kilka tysięcy morgów przestrzeni, 
($) jako też piękne lasy, wielki staw i różne 
(fj realności miejskie.
W B liższa  w iadom ość w  kancelaryi
Ifj sdwokata Dr. Dzidowskiego we Lw ow ie 1. 2. 
j|j ulica Kościuszki. (165 2— 3)

K S3 Prawdziwa

D yp lom
uznania na 
Wystawie 

powszezhuej 
w  W iedniu 
w r. 1873.

NamiestnictwoKonces. przez Wys. c.

DOM WSZELKICH ZLECEŃ
Rolniczo-Przemys-łowo-Handlowy i prac Technicznych

K . J .  O R Ł O W S K I

D yp lom
uznania na 
Wystawie 

powszechnej 
w Wiedniu 
w r. 187S.

w e  L w o w ie , ulica R e jta n a I. 2 i róg ulicy Jagie llo ńskiej.
zagranicą i  w  cesarstwie rossyjskiem, załatwia

,14.50

Przy najrozleglejszych stosunkach w kraju, = „
wszelkie pow ierzone mu zlecenia dotyczące: Rolnictwa, Przemysłu, Handlu prac Tech­
nicznych, Mechanicznych. Budownictwa, Pom iarów, Parcelaeyi gruntów.

oraz we względzie artystyozno-naukowym.
P o ś r e d n i c z y  : w  sprzedaży, kupnie i wydzierżawieniu D óbr ziemskich, realności, d o ­

m ów, fabryk, machin, narzędzi, pr oduktów surowych i przerobionych, lasów, drzewa i t.p.
Dostawia: materyał budowlany, cement, gips, kamienie, alabaster, marmur i t. p.
U m i e s z c z a :  Osoby fachowe wszelkich zdolności jakoto : nauczycieli, nauczycielki, techni­

ków, buchalterów, subjektów handlowych, rzemieślników , oficjalistów teoretyczno-pra­
ktycznych, robotników do roli luli fabryk, na krótszy i dłuższy czas w kraju i zagra­
nicą, oraz wszelką s łu ż b ę  we Lw ow ie, na prowincyi i za granicą.

P a n o m  k a p i t a l i s t o m  przedstawia najkorzystniejsze i pewne interesa.
M l o c a m i a  p a r o w a  do om łotu krescencyi może być wynajroywaną pod korzystnemi 

warunkami.
P o s i a d a :  korzystne dzierżawy od 2.000 do 8.000 złr. rocznego czynszu, oraz majątki 

z dobrą glebą i lasami do sprzedania. [170 1 —?]

WILHELMA
antiartrytyczną antireumatyczna

krew przeczyszczająca herbata
(przeczyszcza krew w słabościach 

gośćcu i reumatyzmie)
i jest jako

kuracya podczas zimy
jed yny i pewny

krew przeczyszczający środek,
W v W  ó ó ó ó  ’
-£ Z zezwoleniem y  
<  c.k. kanceLryi" 
i  nadwornej 

według 
_ uchwały z dnia _

5  7. grudnia >4 1858- > »
/ Y W Y ^ Y r m

który przez

pierwsze
medyczne

znakomitości

Europy*4

J A B Ł K A
S J p o  8, 10, 12 i 18 cr

t y r o l ­
s k i e

cnt. sztuka,

f* R U  S Z K I  f f i '
po 48 centów funt,

A R O N
włoskie ,

p o  2 4  c n t .
d u ż e
funt,

M
K A L A F I O R Y
* » « &  a l g i e r s k i e  po 5 0  cnt. funt,

r ó w n i e ż  r ó ż n e

™  OWOCE SS
i  n a  I s o m p o t y

w wielkim wyborze w handlu

St. Markiewicza ;
w B y n k d  1. 4 3 .

s e n n n a  a s E i s M B i B e e
T r  S I E < 3 - - Ć A . H 3 N I I A

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
we L W O W IE  —  (Rynek I. 26) — poleca następujące

n a jn o w s z e  fa n e e  k a rn a w a ło w e :

mmm

ZF. T Y M O L S K I
) ;. 137. Cudne oczy. 45 ct
„ 38. Przy kondzieli. Cztery

krakowiaki 64 _
„ 13!). Na biegunie północnym.

Kadryle 64 „
„ 140. Raźnie, skoczno i we­

soło. Mazury 64 ,
„ 14!. Purim. Polka 50 „

N r. I. 
Nr. II. 
Nr. III.

Dz. 64.

Les

■ W . ID  A l ISTZEIK:
Nowe tańee :

Mazur.
Trzy Polki.
Kadryle.

N T A A l S r i S E j K : :
Walzer.

MORAWSKI O.: 
Reves d’Avenir. Valse

45
65
65

80

80

ct.

PfO: a O i B i M B S B S I  KSJ
r *&£■'- - r— -• -•i-.- ’ aoa

we L W O W IE .

m m m m m m
fgigr Prawdziwy francuski szampan

i  w i n a  z a g r a n i o z n e :
C h a t .  M » r g a n x .  H a u t  B r i o n  4 z t . 5 0  c t .  
C h a t c a u x  L a f i t t e  1 „  7 5  „
H lo u t o n  R o t b s e l i i l d  3  , ,  5 0  , ,
H o c h h e i m e r ,  Rudesheim . 1868. 1 , ,  7 5  , ,  
K a u b e n t b a l e r  B e r g ,  1865. 3  , ,  5 0  ,,
M a la g a ,  M a d e i r a  P ort a Port 2  , ,  „

W ie d e ń . B a e k e rs tra s s e  8.
183

ł  e m  o  r i i c c i n o l  P o m s a r d in  
E m g en  d i e q u o t  
H e id s f e c U  «fc C o . M onopol 
M o e t  C r e m a n t  r o ś ć  
A u b e r t i n  &  C o .
S t . E s t ć p b e ,  S t .  J iil ie m

3  zł. 7 5  c t .
3  , ,  3 5  ,, 
3  5 0  „
S „  5 0  „
a ,, 7.» ,,
1 „  3 5  „

U
P rzesy łk a  o d  4  fla sze k  począw szy. 1— ?

A SZELISKI
w e  L w o w i e ,  u l i c a  ] \ L \ j e : r a  1. ł->„

poleca swój skład obficie zaopatrzony 
■mn\ g i.fiig iy -ri 37- i  r o l n i c z e

sprowadzone z pierwszych zagranicznych fabryk, mianowicie: Eichmond & Chand- 
ler, Beiital, B-anzome, Robey, Hornsby, Howard, francuskie Harter Aine, Teppaz, 
Noeł, i Lachapelle w Paryżu, niemieckie Bud, Sack w Piagwitz. Ekert w Berlinie 
Cegielski w Poznaniu, Zimmermann w Halle, Eberhart w Blm, Kiihne w Wi-

selburgu, J. Vidats w Peszcie etc.
P odług timnwy ndzieln ^»letoi kredyt na W ' 0

’X K T

SIKAWKI
z pierwszożędiiycli fabryk róv7nież inne przyrządy ogniowe, jako to: beczki na kołacb, 
węże parciane i gutaperchowe, pasy dla straży ogniowych, toporyj, czagany, koneweczki 
parciane i blaszane etc. spraediaje Crinlnoiii i Korporacyom na l©-letitią

wypłatę

^  Zabezpieczona £  
<  przed >- 
j  fałszowaniem f  
J  na|w. patentem C  
- {  z dnia V  

28. marca >- 
1871. >:

w - v m
7 najlepszym  skutkiem  u żyty  i o cen ion y  został.

Herbata ta czyści cały organizm ; jak żaden 
inny środek działa we wszystkich częściach ciała i 
wydala z niogo przez wewnętrzne używanie wszyst­
kie nieczyste soki i zarody słabości; skutek jest 
także pewny i trwały.

W yleczą  zu pełn ie  g o śc ie c , reum atyzm , 
słabości kobiece powstałe z porodu i  zastarzałe i 
uporczywe cierpienia, nieustannie ropiące rany, jako 
też wszystkie słabości tajem nicze, wysypki naskór- 
ne, pryszcze na ciele lub na twarzy, liszaje i n ie ­
czyste wrzody

S zczególn ie d obry  sku tek  okazała ta 
herbata przy zatwardzeniacb wątroby i śledzion, 
jako też przy hem oroidach, żółtaczce, gwałtownych 
bolach nerwowych, muszkułowych i straw nych , w 
bolach żo łąd kow ych , parciach , zatwardzenirch , 
wstrzymaniu moczu, polueyacii, im potencyach, upła- 
wach i t. d.

Cierpienia  jak szkrofuły i obrzmienie gru ­
czołów  leczą się prędko i gruntownie przez trwałe 
picie tej herbaty, ponieważ takowa jest łagodnym 
i rozwal niającym środkiem, pędzącym mocz.

Mnóstwo zaświadczeń, tudzież pism uznania 
i pochwały które się na żądanie gratis przesyła, 
zatwierdzają prawdziwość powyżej w ypow iedzianego’

W  dow ód tego przytaczamy następujące p i ­
sma uznania:
Do Pana Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen.

Bottus. ani, w M ołdawii, 26. marca 1873.
Dwa razy już otrzymałem przez trzecią osobę 

pańską słynną W ilhelma antiartrytyczną krew prze­
czyszczającą herbatę, a ponieważ takowa wywołała 
u m oich przyjaciół bardzo dobry skutek, przeto u- 
daję się wprost do pana z prośbą byś m i przesłał 
zaraz 10 paczek za które przesyłam równocześnie 
10 zł. w. a. Z  uszanowaniem

Ludwig de U ld zyk l, 
c. k. austr. w ęg. Vice-Konzul.

Do Pana Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen.
Iloilenstein 31. marca 1873.

Przyjm pan moje najserdeczniejsze podzięko­
wanie za rychłą przesyłkę pańskiej W ilhelm a anti- 
artrytyoznej, a.ntireumatycznej krew przeczyszczają­
cej herbaty.

Zużyłem  takową po większej części dla siebie 
a po części rozdzieliłem pom iędzy m oich przy- 
aciół i znajomych.

Od wszystkich którzy używają pańską W il- 
celma antiartrytyczną autireumatyczną krew przeczy­
szczającą herbatę otrzymałem prośbę i zlecenie, bym 
panu doniósł o polepszeniu ich zdrowia i wynurzył 
panu najgorętsze podziękowanie. Szczególnie u mnie 
okazuje używanie tej herbaty pocies?:ający skutek. 
Gośćcowe cierpienia m oje urągały dotąd przez pra­
wie 28 lat wszelkiej pom ocy i ustąpiły dopiero teraz 
po bezustannem użyciu 8 paczek pańskiej Wilhelma 
anti-artrytycznej, anti reumatycznej, krew  przeczy­
szczającej herbaty zupełnie.

Uważając obecnie za dobre i zbawienne her­
batę tę  dalej używać, upraszam uprzejmie o pow tór­
ne przesianie 12 paczek W ilhelm a anti-artrytycznej, 
antireuma,tycznej, krew przeczyszczającej herbaty 
za co załączam oraz przypadającą należytość.

Z  wszelkiem uszanowaniem pański wdzięczny 
Jan IJuterleutiK-r.

(4 3— 6) właściciel dóbr.

Do Pana Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen.
M. Schonberg, 5. maja 1873.

Upraszam Pana powtórnie o przesyłkę dwóch 
tuzinów pakietów pańskiej wyśmienitej W ilhelm a 
anti artrytycznej , antireumatycznej krew  prze­
czyszczającej herbaty7 za pobraniem pocztowem.
Z  szczególnem uszanowaniem W ielm ożnego Pana.

uniżony ,f. d e  1'Y u h lich ,
pułkownik na pensyi.

Zastrzega się przed fałszow aniem  
oszustwem.

Przy zakupnie zechce P. T . Publiczność zwró­
cić uwagę na m oją markę i firmę, ktera na każdym 
pakiecie na zewnętrznej stronie się znajduje, aby 
tym sposobem zapobiedz oszukaństwu.

Prawdziwą W i l h e l m a  antiartrytyczną i anti- 
reumatyczną, krew oczyszczającą herbatę otrzymać 
można tylko z międzynarodowej fabrykacji W ilhel­
ma antiartrytycznej, antireumatycznej, krew oczy­
szczającej herbaty w Neunkirchen pod W iedniem, 
lub też na składach w dziennikach wskazanych.

P a k ie t  p o d z i e l o n y  n a  8  p o r c y j ,  przy­
rządzony według lekarskich przepisów, wraz z obja­
śnieniem sposobu użycia w rozm aitych .językach 
/  złr. Osobno za stępel i opakowanie tÓ  ct.

Dla dogodności P. T. Publiczności, prawdziwą 
ilhelmn antiartrytyczną antiroumatyczną 

krew oczyszcza jącą  herbatę otrzym ać także 
m ożn a : wo Lw ow ie  u Zygm . Ruckera aptek. , 
Jakóba Beisera aptekarza, K. Schubuthn, J. Piepesa 
aptek.; w Jłełzie  u Adolfa Grossa aptek.; w Jlobr- 
ce  u L . Miedleckiego a p tek .; w i i  rodach  u M. 
i  Franzos; w B rzeżan ach  u B. Fadeuhechta; w 
Jagieln icy  u J. F ischbacha; w Johannesthal 
u Piotra H offmanna; w  K am ionce s ir  lim ito­
w ej  u Zawalkiewicza apt,.; w K o zo w ej  u Part de 
Chaiba^any a p t .; w K ra k ow ie  u Trauczyńskiego 
apt. i u Józefa Jabna ; w A ow ym  Targu  u Ka­
rola L auera ; w P rzem yślu  u J. Gaideczki; w 
lioh a lyn ie  u L  Liebreiehaj w Stanisław ow ie  
u F. Htecher — Sebenitz; w  S try ju  u K. Krzyża­
nowskiego, Ii. Gartnera i S. Dragowskiego apt.; 
w Żuraw nie  u L. Postępskiego aptekarza.


